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ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.i.pl/tresci i w zgodzie 

z postanowieniami niniejszego 
regulaminu.
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PONIEDZIAŁEK: Legenda Olgierda Budrewicza 
POLECAMY

W
czoraj w nocy na Lubelsz-
czyznę uderzyła – najpraw-
dopodobniej rosyjska – ra-
kieta. Według ekspertów 

to Ch-101, rosyjski strategiczny po-
cisk manewrujący powietrze-zie-
mia, o obniżonych cechach wykry-
walności. Ma długość 7,45 metra 
i masę około 2400 kilogramów. 
Wariant CH-102 może być wyko-
rzystywany do przenoszenia gło-
wic jądrowych. 

W publicznej dyskusji dużo jest 
przeróżnych spiskowych teorii 
i wydumanych tez. Na przykład ta-
kich, że lotnictwo zawiodło, bo nie 
zestrzeliło pocisku, tylko pozwo-
liło, by sam uderzył w pole.  

Nie jestem ekspertem lotnictwa 
wojskowego, ale ci, którzy się znają, 
mówią otwarcie, że ponieważ nie 
jesteśmy w stanie i nie mamy za-
mkniętego nieba, nie możemy 
na ślepo strzelać do takich obiektów 
wychwyconych przez radary, 
bo może to być np. samolot cywilny. 
Nasza obrona przeciwlotnicza musi 
najpierw obiekt zidentyfikować – 
i zazwyczaj robią to piloci F-16, 
a myśliwce zostały poderwane.  

Jeśli chodzi o sprawy wojskowe, 
jest dużo wątpliwości, ale jeszcze 
więcej dotyczy – nazwijmy to – 
obrony cywilnej. W Lublinie wyły 
w nocy syreny, nie wszystkie 
zresztą, więc coś tam nie do końca 
zadziałało. Poza tym obudzeni lu-
dzie nie wiedzieli, co w takiej sytu-
acji robić. Wszystko jest opisane 
w poradniku, jaki dostaliśmy kilka 

miesięcy temu do swoich skrzynek 
pocztowych: należy zebrać doku-
menty i najpotrzebniejsze rzeczy 
i czekać na dalsze komunikaty.  

Choć wojna toczy się od ponad 
czterech lat za naszą wschodnią 
granicą, wciąż wydaje nam się, że 
nie warto dowiadywać się, gdzie 
należy się ukryć w przypadku ataku 
rakietowego czy dronowego. 

A tej nocy rosyjskie rakiety spa-
dły m.in. na Lwów (to jakieś 50 ki-
lometrów od granicy z Polską) 
i na Krzywy Róg (to ponad 1000 
km). We Lwowie zrujnowano dwa 
budynki mieszkalne, w Krzywym 
Rogu rakieta balistyczna uderzyła 
w dom, w którym spała wielooso-
bowa rodzina, zginęło sześć osób, 
w tym dwie dziewczynki w wieku 5 
i 12, ale ofiar może być więcej. 

To też wynik tego, że wielu 
Ukraińców już nie reaguje na sy-
gnał alarmu. Z różnych przyczyn, 
pewnie dlatego, że do nich przywy-
kli. Ale również dlatego, że niektó-
rzy słyszą je co noc.  

A my nadal nie wiemy, dlaczego 
ta rakieta wleciała na terytorium 
Polski. Czy była to prowokacja, 
dzień po tym, jak w Lublinie doszło 
do spotkania premiera Donalda 
Tuska z prezydentem Ukrainy Wo-
łodymyrem Zełenskim, podczas 
którego jednym z głównych tema-
tów była właśnie obrona prze-
ciwlotnicza.  

A może był to przypadek (choć 
trudno w takiej sytuacji wierzyć 
w przypadki), bo wiemy nie 

od dziś, że rosyjskie rakiety często 
ulegają różnym awariom i uderzają 
nie tam, gdzie uderzać miały. Moż-
liwe też, że po tym, jak we wrześniu 
ubiegłego roku na terytorium Pol-
ski wleciały rosyjskie drony, Rosja 
po raz kolejny testuje naszą zdol-
ność do zestrzeliwania tego ro-
dzaju pocisków. Zwłaszcza że nie-
dawno rosyjskie drony cztery dni 
z rzędu wlatywały na terytorium 
Rumunii, niektóre z nich zostały 
zestrzelone przez F-16, a miesz-
kańcy otrzymali alerty. Władze Ru-
munii zapowiedziały złożenie Rosji 
protestu dyplomatycznego. Oczy-
wiście niczego to nie zmieni.  

Jedno jest pewne. Niezależnie 
od tego, co wydarzy się w przyszło-
ści i jakie są zamiary Rosji, powin-
nismy na własną rękę dowiedzieć 
się, co należy zrobić, kiedy w nocy 
zawyją syreny. Rząd czy wojsko tej 
pracy za nas nie wykona. 

I oby ta wiedza nigdy nie była 
potrzebna. 

Dumni jesteśmy głównie z naszej histo-
rii, z tego, że potrafimy wykazywać soli-

darność w sytuacjach kryzysowych.  
A za co się wstydzimy? Za naszych poli-

tyków i za to, że jesteśmy kłótliwi

a  Wiadomości  
z kraju i ze świata  
znajdziesz na i.pl  

a  Jesteśmy obecni 
w 20 największych 
polskich miastach 

a  Treści regionalne 
łączymy z publicy-
styką, a także  
materiałami wideo

To miał być całkiem spokojny czwartek...

s. 6–11

s.5
Wszystko wskazuje na to, że 

w okolicy Tarnawy-Kolonii wybuchł 
rosyjski pociski balistyczny Ch-101

Mateusz Morawiecki zakłada 
własny klub parlamentarny.  

Jakie ma szanse na polityczny 
sukces?

WARSZAWA STR. 29 
SPORT STR. 30, 31

Jan Ołdakowski 
Dyrektor Muzeum Po-

wstania Warszawskiego 
(od 2004 r.). Honorowy 

członek Związku Po-
wstańców Warszaw-

skich.
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ARLENA SOKALSKA 
red. nacz. „Polski”

Lidia Grychtołówna 
Laureatka Międzynaro-
dowego Konkursu Pia-
nistycznego im. Fryde-
ryka Chopina w 1955 r., 
poźniej wielokrotnie ju-

rorka festiwalu.

ZESKANUJ KOD

31.07.2026. Dzień dobry

Na okładce 

s.14
Jan Ołdakowski:   

Żyje 225 uczestników Powstania 
Warszawskiego. To już ostatni 

aktywni Powstańcy. Jest ich coraz 
mniej, ale przybywa ludzi, którzy 
traktują kontynuowanie ich misji 

jako honor i zaszczyt 

s.18
Nestorka polskiej pianistyki  

18 lipca obchodziła 98. urodziny,  
ale wciąż koncertuje

s.24
Tam, gdzie ostatni car Rosji  
Mikołaj II chodził piechotą,  

czyli wizyta w skansenie
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N
a co dzień interesujemy się 
różnymi wydarzeniami poli-
tycznymi, śledzimy sytuację 
krajową i międzynarodową, 

a także zmiany gospodarcze, nie-
stety nie zawsze korzystne. Mo-
żemy emocjonować się zmianami 
personalnymi w parlamencie albo 
w radzie miasta czy gminy, mo-
żemy martwić się zatłoczonymi 
drogami albo kolejkami do leka-
rzy, zastanawiać się, do jakiej 
szkoły posłać dzieci, obserwować 
działania deweloperów starają-
cych się zabudować każdą wolną 
parcelę... 

Możemy. Jednak prawie nikt 
nie interesuje się tym, co się dzieje 
w Polskiej Akademii Nauk. Pew-
nie każdy słyszał kiedyś tę nazwę, 
ale naprawdę mało kto wie, co się 
za tą nazwą kryje. Może więc 
w wakacyjnym okresie, kiedy 
wiele osób ma wreszcie upra-
gniony urlop i kiedy szkoły nie pro-
wadzą nauczania, warto czegoś się 
dowiedzieć także na temat PAN? 

Polską Akademię Nauk powo-
łano ustawą sejmową 30 paź-
dziernika 1951 roku. W ustawie tej 
przewidziano trzy filary,  na któ-
rych PAN ma się opierać. 

Pierwszym i najważniejszym 
jest tak zwana Korporacja Uczo-
nych. Jest to zgromadzenie osób, 
które w środowisku nau-kowym 
cieszą się największym szacun-
kiem ze względu na dorobek na-
ukowy i powszechnie uznawany 
autorytet. Ustawa przewiduje, że 
członków Korporacji może być 
nie więcej niż 350. To więcej niż 
300 Spartan, którzy polegli w Ter-
mopilach, ale mniej niż dni 
w roku. Nowych członków Korpo-
racji przyjmuje się tylko wtedy, 
gdy wystąpi wakat, to znaczy 
ubędą (umrą) niektórzy członko-
wie. Poza członkami krajowymi 
do PAN wybrano także wielu wy-
bitnych uczonych zagranicznych, 
którzy jednak nie głosują podczas 
obrad Akademii. 

Przyjęcie do Korporacji nastę-
puje wyłącznie z inicjatywy sa-
mych członków Korporacji, 
przy czym nowi kandydaci muszą 
uzyskać zdecydowane poparcie 
(ponad 50% głosów TAK) w taj-
nych wyborach - najpierw w odpo-
wiednim wydziale PAN, a potem 
na posiedzeniu Zgromadzenia 
Ogólnego. Podobnie przebiega 
awans z pozycji Członka Kore-

spondenta na Członka Rzeczywi-
stego 

Drugim filarem Akademii są 
Komitety Naukowe. Są one two-
rzone dla wybranych obszarów 
nauki i składają się z członków 
Korporacji oraz naukowców nie-
będących członkami PAN, ale 
mających znaczące osiągnięcia 
naukowe. Komitety  inspirują wy-
mianę informacji naukowych 
w obrębie poszczególnych dyscy-
plin naukowych, a także pełnią 
funkcje doradcze i opiniodawcze 

w stosunku do zewnętrznych pod-
miotów. Aktualnie istnieje 71 ko-
mitetów naukowych i 9 komite-
tów problemowych. 

Trzecim filarem są instytuty 
naukowe powoływane do rozwią-
zywania problemów naukowych 
z określonych obszarów badaw-
czych. Jest ich 70 i zatrudnionych 
jest w nich łącznie około 7 tysięcy 
pracowników, w tym 4200 na-
ukowców. 

PAN znam stosunkowo dobrze, 
bo najpierw byłem regularnie wy-
bierany do różnych Komitetów 
Naukowych, potem (w 2002 roku) 
zostałem powołany na członka 
Korporacji (najpierw korespon-
denta, a następnie rzeczywi-
stego), co więcej - trzykrotnie wy-
bierano mnie na prezesa Krakow-
skiego Oddziału PAN. Przyszłość 
Akademii leży mi więc na sercu. 
Niestety, w Polsce zaufanie 
do nau-ki (oraz do PAN) jest ni-
skie. To trzeba koniecznie zmie-
nić. 

Dlatego śledzę z dużym zainte-
resowaniem i z dużą nadzieją re-
formatorskie plany profesora 
Adama Lieberta, członka Prezy-
dium PAN, który ma szereg po-

mysłów na to, by Akademia mo-
gła lepiej służyć swoją zbiorową 
mądrością instytucjom państwo-
wym i organizacjom gospodar-
czym, a także zwykłym ludziom 
potrzebującym mądrej rady 
w trudnych sytuacjach. Aktualnie 
tej służebnej roli PAN nie pełni 
w sposób zadowalający, co 
wpływa na obniżenie rangi Aka-
demii. Ponieważ profesor Liebert 
będzie kandydował na stanowi-
sko prezesa PAN, więc będę ze 
wszystkich sił wspomagał jego dą-
żenia, bo wierzę, że to może być 
początek nowego rozdziału 
w dziejach PAN.

Ku czemu zmierza Polska Akademia Nauk?

RYSZARD TADEUSIEWICZ  
profesor AGH
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Prawie nikt nie interesuje 
się tym, co się dzieje 
w Polskiej Akademii Nauk.  
Może więc w wakacyjnym 
okresie, kiedy wiele osób 
ma wreszcie upragniony 
urlop i kiedy szkoły nie 
prowadzą nauczania, 
warto czegoś się 
dowiedzieć także  
na temat PAN 
 
 
 
RYSZARD TADEUSIEWICZ 
profesor AGH

Jak sport wpływa na roz-
wój lokalnej gospodarki, 
zdrowie mieszkańców 
i bezpieczeństwo państwa? 
Czy samorządy powinny 
budować duże stadiony, czy 
inwestować przede wszyst-
kim w ogólnodostępną 
infrastrukturę? Jak zmiany 
demograficzne wpłyną na 
przyszłość klubów i aka-
demii sportowych? Odpo-
wiedzi na te pytania będą 
szukać uczestnicy IV Euro-
pejskiego Forum Regional-
nego Sportu, które odbę-
dzie się 24 września 2026 
roku w Arenie Legionowo.

Tegoroczny program Forum 
obejmuje dwanaście debat 
i paneli eksperckich prowa-
dzonych równolegle na sce-
nie głównej oraz w sali kon-
ferencyjnej. Organizatorzy 
skupiają się na problemach, 
z którymi każdego dnia 
mierzą się samorządy, kluby 
sportowe, zarządcy obiektów, 
szkoły, organizacje społecz-
ne, trenerzy i organizatorzy 
wydarzeń.
Jedną z głównych osi pro-
gramu będzie spojrzenie na 
sport jako na realne narzę-

dzie rozwoju regionów. Dys-
kusja nie ograniczy się więc 
do wyników, finansowania 
drużyn czy budowy kolej-
nych obiektów. Uczestnicy 
zastanowią się, w jaki sposób 
sport może wspierać lokalną 
gospodarkę, turystykę, pro-
mocję miejscowości, aktywi-
zację mieszkańców i budowa-
nie silnej marki regionu.
Ważnym tematem będzie 
również długofalowe znacze-
nie wydarzeń sportowych. 
Organizatorzy chcą odpowie-
dzieć na pytanie, co pozosta-
je w mieście lub regionie, gdy 
zawodnicy wrócą do domów, 
opadną emocje, a infrastruk-
tura zostanie uprzątnięta. 
Dobrze zaplanowane wyda-
rzenie może bowiem przycią-

gać turystów, wspierać lokal-
ne usługi i przedsiębiorców, 
angażować mieszkańców 
oraz wzmacniać rozpozna-
walność miejsca znacznie 
dłużej niż przez jeden dzień 
zawodów.
Forum podejmie także tema-
tykę organizacji i zarządzania 
lokalnym sportem. W wielu 
miejscowościach odpowie-
dzialność jest dziś rozproszo-
na pomiędzy samorządami, 
szkołami, klubami, organiza-
cjami społecznymi, zarząd-
cami obiektów i partnerami 
prywatnymi. Program wyda-
rzenia stawia więc pytania 
o to, kto powinien wyznaczać 
kierunek rozwoju, jak dzielić 
kompetencje i finansowanie 
oraz w jaki sposób przecho-

dzić od pojedynczych inicja-
tyw do spójnej, długofalowej 
polityki sportowej.
Zagadnienia strategiczne zo-
staną połączone z konkretny-
mi problemami organizacyj-
nymi. Eksperci porozmawiają 
między innymi o sposobie 
finansowania klubów i wyda-
rzeń, rosnących obowiązkach 
księgowych i administra-
cyjnych, wykorzystywaniu 
dotacji i sponsoringu, a także 
o zarządzaniu infrastrukturą. 
Dyskusja obejmie zarówno 
wybór pomiędzy dużymi, 
widowiskowymi inwestycja-
mi a mniejszymi obiektami 
dostępnymi blisko miejsca 
zamieszkania, jak i pomysły 
na to, aby już istniejące hale, 
stadiony i boiska służyły 
mieszkańcom przez cały rok.
Istotne miejsce w progra-
mie zajmą także wyzwania 
społeczne i demograficzne. 
Malejąca liczba dzieci ozna-
cza coraz większe problemy 
szkół, klubów i akademii 
z utrzymaniem grup trenin-
gowych, drużyn oraz ciągło-
ści szkolenia. Sport lokalny 
będzie musiał nie tylko rywa-
lizować o wyniki, lecz przede 
wszystkim skuteczniej docie-

rać do młodych ludzi i two-
rzyć ofertę odpowiadającą 
ich potrzebom. 
Tegoroczne rozmowy wyjdą 
również poza tradycyjne 
rozumienie sportu. Jedna 
z debat będzie poświęcona 
roli aktywności fizycznej 
w budowaniu zdrowego, 
sprawnego i odpornego 
społeczeństwa, zdolnego 
do współpracy i reagowania 
w sytuacjach kryzysowych. 
Osobnym zagadnieniem bę-
dzie bezpieczeństwo na sta-
dionach i podczas wydarzeń 
sportowych, rozumiane nie 
tylko jako formalny obowią-
zek organizatora, lecz jako 
wspólna odpowiedzialność 
klubów, zarządców obiektów, 
samorządów, służb i uczest-
ników.
W programie znajdzie się 
także miejsce na rozmowę 
o przyszłości sportu, nowych 
technologiach i kompeten-
cjach, których coraz częściej 
potrzebują osoby zarządza-
jące klubami, wydarzeniami 
i infrastrukturą. Organizato-
rzy chcą pokazać, że nowo-
czesny sport w regionach 
wymaga dziś nie tylko wiedzy 
trenerskiej, ale również umie-

jętności menedżerskich, ko-
munikacyjnych, finansowych 
i technologicznych.
IV Europejskie Forum Regio-
nalnego Sportu odbędzie 
się 24 września 2026 roku 
w Arenie Legionowo. Udział 
w wydarzeniu jest bezpłatny 
po wcześniejszej elektronicz-
nej rejestracji. Szczegółowy 
program oraz formularz 
rejestracyjny dostępne są na 
stronie: www.forumsportu.pl.
Honorowymi patronami wy-
darzenia są: Minister - Czło-
nek Rady Ministrów - Szef 
Kancelarii Prezesa Rady Mi-
nistrów, Ministerstwo Obrony 
Narodowej, Ministerstwo 
Sportu Turystyki, Wojewoda 
Mazowiecki, Marszałek Wo-
jewództwa Mazowieckiego, 
Starosta Powiatu Legionow-
skiego, Prezydent Miasta 
Legionowo, Polska Organiza-
cja Turystyczna, Państwowy 
Fundusz Rehabilitacji Osób 
Niepełnosprawnych, Związek 
Województw Rzeczypospoli-
tej Polskiej oraz Rektor AWF 
Warszawa.
Partnerami wydarzenia są 
m.in.: Samorząd Wojewódz-
twa Mazowieckiego oraz  
Kibicowsko.pl.

Sport jako siła rozwoju regionów. Znamy program 
IV Europejskiego Forum Regionalnego Sportu
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27.07  PONIEDZIAŁEK  

Centrum Gdyni zostało 
wpisane na listę 

światowego dziedzictwa 
UNESCO. Modernistyczna 

zabudowa tego miasta 
została uznana za dobro 

o wyjątkowej 
uniwersalnej wartości dla 

całej ludzkości. 
Rozbudowa Gdyni 
w latach 1926-1939 

została uznana za wzór. 
Obecnie Polska posiada na liście UNE-
SCO 18 obiektów - 16 miejskich i dwa 

przyrodnicze. 

30.07 CZWARTEK 

Od 1 września wchodzi 
w życie  zakaz korzystania 

z telefonów 
komórkowych 

w przedszkolach 
i szkołach. Prezydent 

Karol Nawrocki właśnie 
podpisał nowelizację 

ustawy tego dotyczącą. 
Zgodnie z nowym przepisami uczniowie 

wszystkich rodzajów szkół podstawowych 
nie będą mogli korzystać z telefonów ko-

mórkowych i innych urządzeń umożliwia-
jących komunikację, nagrywanie dźwięku 

lub obrazu. Zakaz będzie obowiązywać 
cały czas - podczas lekcji i przerw - na tere-

nie całej szkoły i w jej obrębie. 

30.07 CZWARTEK 

„Stoimy 
w solidarności 

z Polską”  
- oświadczył Mark 
Rutte, sekretarz 

generalny NATO.  
Na wieść o naruszenie polskiej prze-
strzeni powietrznej przez rosyjską ra-

kietę dowództwo Sojuszu zapewniło, że 
pozostaje wstałym kontakcie z naszym 
sztabem generalnym - a także, że sys-
temy natowskie są w każdej chwili go-

towe do działania w razie potrzeby.

29.07 ŚRODA 

W niedzielę 27 września odbędą się przed-
terminowe wybory prezydenckie w Krako-

wie. Donald Tusk ogłosił właśnie dzień, 
kiedy zostanie wybrany następca Aleksan-

dra Miszalskiego odwołanego 24 maja 
w referendum. Teraz czas na rejestrację 

kandydatów. Potencjalni następcy Miszal-
skiego mogą się zgłaszać do 3 września.

29.07 ŚRODA 

Już teraz szef FIFA Gianni Infantino ma 
opinię człowieka, który „sprzedaje fut-

bol”. Wygląda na to, że jemu samemu fe-
stiwal komercji, jakim stały się ostatnie 
Mistrzostwa Świata, bardzo się spodo-
bał. W mediach pojawiły się doniesie-

nia, jakoby on zamierzał sprzedać 
udziały w spółce zajmującej się organi-

zacją najważniejszych imprez piłkar-
skich świata. Miałoby to pozwolić pozy-

skać dodatkowe miliardy dolarów 
od prywatnych inwestorów. 

29.07 ŚRODA 

Ukonstytuował się nowy klub parlamen-
tarny. Nazywa się „Rozwój plus”, a two-
rzą go posłowie, którzy dokonali secesji 
(zostali wyrzuceni?) z klubu PiS. Na ich 
czele stoi były premier Mateusz Mora-

wiecki. Nowa formacja, która jednak nie 
dąży do utworzenia regularnej partii, 

cały czas przykuwa uwagę mediów i wy-
borców - przede wszystkim PiS, gdyż li-
derzy tego ugrupowania ostro krytykują 

frakcję Morawieckiego. Pytanie, jak 
długo utrzyma się zainteresowanie no-

wym klubem, pozostaje cały czas 
otwarte.

27.07 PONIEDZIAŁEK 

Polski rząd skierował 
do USA wniosek 

o ekstradycję Zbigniewa 
Ziobry. Były minister 
sprawiedliwości ma 
postawione zarzuty 

w śledztwie dotyczącym 
Funduszu 

Sprawiedliwości.  
Sam Ziobro, który od wiosny przebywa 

w Stanach Zjednoczonych, uznał za sto-
sowne skomentować ten wniosek.  „Je-
stem gotów na rzetelną, uczciwą i bez-

stronną weryfikację” - oświadczył za po-
mocą mediów społecznościowych.

28.07 WTOREK 

Czy Wołodymyr Zełenski pozyskał sympatię Donalda 
Trumpa? Pamiętając psychodramę, która rozegrała się 
w Białym Domu w lutym ubiegłego roku, trudno w to 

uwierzyć - ale chyba stało się to faktem. Obaj prezydenci 
spotkali się w USA przy okazji pogrzebu senatora 

Lindseya Grahama - i przy tej okazji Trump powiedział 
dużo ciepłych słów o Zełenskim. 

A ukraiński prezydent - wracając z USA - wylądował w Lublinie, gdzie spotkał się z Donal-
dem Tuskiem. Zełenski przekazał przekazał polskiemu premierowi szczegóły jego ustaleń 

z Trumpem. Było też o współpracy wojskowej naszych krajów.

FOT. PAP/EPA, ADAM JANKOWSKI, PAP, EAST NEWS

CO ZA TYDZIEŃ Przygotował AGATON KOZIŃSKI 
 zastępca redaktora naczelnego  
„Polski Metropolii Warszawskiej”

MAGAZYN|
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W czwartek nad ranem mieszkańcy 
okolic Tarnawy-Kolonii, Biskupic 
i Turobina w woj. lubelskim usłyszeli 
potężny huk.  

– Zbudził nas szum. Słychać było, 
że coś leci bardzo nisko. Spojrzałam 
na zegarek, była 3.47. Potem usłysze-
liśmy ogromny huk i wydawało mi 
się, jakby coś się rozpadło w powie-
trzu. To nie brzmiało jak burza. Mąż 
wyszedł zobaczyć, co się stało. Oka-
zało się, że coś spadło na polu upraw-
nym niedaleko naszych zabudowań 
i stąd wielki wybuch. Szybko rozległy 
się syreny i na miejsce przyjechali 
strażacy z OSP. Słychać też było lata-
jące nam nad głowami samoloty 
i śmigłowce – opowiadała Onetowi 
kobieta mieszkająca kilometr 
od miejsca wybuchu. 

Zgłoszenie o eksplozji wpłynęło 
do Wojewódzkiego Centrum Powia-
damiania Ratunkowego nad ranem. 
Dyżurny natychmiast skierował 
na miejsce policyjne patrole. Po godz. 
5.00 funkcjonariusze odnaleźli 
na polu, około dwóch kilometrów 
od najbliższych zabudowań, lej i roz-

rzucone elementy niezidentyfikowa-
nego obiektu. Miejsce zostało natych-
miast zabezpieczone. 

O zdarzeniu powiadomiono 
wszystkie właściwe służby, w tym 
Żandarmerię Wojskową, Agencję 
Bezpieczeństwa Wewnętrznego, 
Służbę Kontrwywiadu Wojskowego 
oraz Prokuraturę Okręgową w Lubli-
nie.  

– Na miejscu jest około 100 
funkcjonariuszy różnych służb, 
w tym wojska i policji. Wszystkie 
możliwe służby są na miejscu. Jest 
czterech prokuratorów, którzy bez-
pośrednio nadzorują te oględziny. 
Dostaliśmy oficjalny wniosek 
strony ukraińskiej o pomoc w prze-
prowadzeniu oględzin, ponieważ 
są to fachowcy, którzy mają najwię-
cej do czynienia z tego typu zdarze-
niami – przekazał prok. Grzegorz 
Trusiewicz z Prokuratury Okręgo-
wej w Lublinie. 

Wiadomo, że krater ma około 10 
metrów średnicy.  

Rzecznik Dowództwa Operacyj-
nego Rodzaju Sił Zbrojnych ppłk. Ja-
cek Goryszewski przekazał, że w pol-
ską przestrzeń powietrzną wleciał je-

den obiekt. – Taką mamy informację, 
z naszych zapisów na tę chwilę wy-
nika, że był to jeden obiekt, więcej po-
szukiwań nie prowadzimy. Zabezpie-
czony jest tylko ten teren. Nie mamy 
też jakichkolwiek sygnałów, żeby mo-
gło być więcej tych obiektów ani 
od osób postronnych, ani od służb – 
powiedział w TVN24. 

– Dwa myśliwce były w powietrzu, 
ale tych obiektów, które obserwowa-
liśmy na terenie Ukrainy, było co naj-
mniej kilkanaście. Najbliżej obiekt 
był 5 km od naszej granicy. Tak jak in-
formowaliśmy, jednocześnie bezpo-
średnio po tym, jak zawrócił ten 
obiekt na terenie Ukrainy w kierunku 
wschodnim, to pojawił się na zapi-
sach kolejny obiekt i niezwłocznie zo-
stał wysłany tam myśliwiec w celu zi-
dentyfikowania – wyjaśnił. 

W Lublinie zebrał się sztab kryzy-
sowy z udziałem premiera Donalda 
Tuska, ministra obrony narodowej 
Władysława Kosiniaka-Kamysza 
oraz szefów służb i dowództwa 
wojsk. 

– Informacje są jednoznaczne. By-
liśmy gotowi do zestrzelenia rakiety, 
w przypadku, gdyby kontynuowała 

swój lot. Wszystko wskazuje, że 
mamy do czynienia z pociskiem bali-
stycznym Ch-101, rosyjskim, ale nie 
wyprzedzamy efektów szczegóło-
wego badania. Oczywiście jest 
za wcześnie na szczegółowy raport 
i na wszystkie okoliczności tego zda-
rzenia – powiedział Donald Tusk. 

Dodał, że polskie wojsko było „go-
towe do zestrzelenia tej rakiety 
w przypadku, gdyby kontynuowała 
swój lot”, a „odpowiednie służby, 
przede wszystkim wojsko i nasi piloci, 
zadziałały bardzo szybko i sprawnie”. 

Premier Tusk tłumaczył także, że 
„nie było bezpośredniego zagroże-
nia, w związku z tym, że rakieta spa-
dła w terenie niezabudowanym”. 

O tym, że na teren Polski wleciał 
pocisk balistyczny CH-101 informo-
wała również strona ukraińska. 

Premier zapewnił o dobrej współ-
pracy wszystkich instytucji państwa 
w zaistniałej sytuacji. – Chcę zapew-
nić państwa, że od momentu, kiedy 
pojawiły się te zagrożenia, wszystkie 
służby starały się pracować jak najin-
tensywniej. Jesteśmy z panem pre-
mierem Kosiniakiem-Kamyszem 
w stałym kontakcie – powiedział pre-
mier. 

Zaznaczył, że szef MON, Włady-
sława Kosiniak-Kamysz i on rozma-
wiali o naruszeniu polskiej prze-
strzeni powietrznej z prezydentem 
Nawrockim. 

Władysław Kosiniak-Kamysz po-
informował, że cały czas trwają 
prace, mające na celu identyfikację 
obiektu, który wleciał w polską prze-
strzeń powietrzną. 

– Prowadzone są analizy pirotech-
niczne związane z lokalizacją wszyst-
kich elementów obiektu, jak również 
ustalenie, z jakim dokładnie rodza-
jem obiektu mamy do czynienia – 
mówił. 

Dodał, że w godzinach późnowie-
czornych uruchomiono „zarówno 
krajowe, jak i sojusznicze służby 
związane z ochroną polskiej prze-
strzeni powietrznej” – w związku ze 
zmasowanym rosyjskim atakiem 
na zachodnią Ukrainę. 

Chodzi o polskie pary dyżurne F-
16, które już od ok. godz. 2 w nocy 
operowały w okolicy granicy polsko-
ukraińskiej, oczekując na rozkazy, 
a w przypadku pojawienia się obiek-
tów polskiej przestrzeni powietrznej 
były gotowe do ich zestrzelenia. 

– Do tego uruchomiono samoloty 
rozpoznawcze, które operowały 
nad polską przestrzenią powietrzną 
i samoloty sojusznicze do tankowa-
nia w powietrzu, które z Republiki Fe-
deralnej Niemiec wystartowały na te-
rytorium Polski – mówił Kosiniak-Ka-
mysz. 

Kreml, póki co, milczy. Minister 
spraw zagranicznych Radosław Si-
korski dodał post, w którym ostrzega 
przed rosyjską dezinformacją.  

„Pociski (CH-101) używane są 
wyłącznie przez lotnictwo strate-
giczne Rosji” – napisał, cytując wpis 
z Wikipedia dotyczący pocisków Ch-
101. 

Małgorzata Szumna z NASK prze-
kazała PAP, że w związku z narusze-
niem polskiej przestrzeni powietrz-
nej w sieci pojawiły się dwa dezinfor-
mujące wątki. Pierwszy dotyczy rze-
komej odpowiedzialności za to, co się 
stało, Ukrainy, drugi koncentruje się 
na oskarżeniach polskiego rządu. 
Ekspertka zaleca korzystanie tylko ze 
zweryfikowanych źródeł. 

 „Rosyjska agresja na Ukrainę to 
nie odległy konflikt. Dzisiejsza 
groźna sytuacja na Lubelszczyźnie 
dobitnie przypomina, że zagrożenie 
jest realne także dla Polski. Dziękuję 
wszystkim służbom za szybką reak-
cję. Jednocześnie warto postawić py-
tanie: czy państwo dysponuje dziś 
w pełni skutecznym systemem 
ostrzegania i informowania miesz-
kańców w sytuacjach, gdy zagroże-
nie pojawia się w naszej przestrzeni 
powietrznej? Bezpieczeństwo oby-
wateli wymaga nie tylko sprawnych 
działań służb, ale także jasnej i szyb-
kiej komunikacji”– napisał były pre-
mier Mateusz Morawiecki. 

Bo, rzeczywiście, część mieszkań-
ców Lublina przespała alarm, który 
rozległ się o 3.50 lub go w ogóle nie 
słyszała. Zresztą, kilka minut później 
alarm odwołano. Miejscowi narze-
kają, że nie było komunikatów RCB, 
w ogóle żadnych oficjalnych informa-
cji o tym, co stało się pod Tarnawą-
Kolonią. 

Jadąc o godz. 7.00 autobusem 
można było usłyszeć takie rozmowy. 

– A co to tak wyło? 
– A to prawda, że bomba pod Lu-

blinem spadła? 
– Ja to myślałam, że jakiś wypadek 

albo pożar, poszłam spać dalej. 
Naruszona została przestrzeń po-

wietrzna NATO, więc o sytuacji gło-
śno na świecie, zwłaszcza w Europie. 

– Jestem w kontakcie z liderami 
państw europejskich w sprawie na-
ruszenia polskiej przestrzeni po-
wietrznej. Wszyscy deklarują pełną 
solidarność i gotowość wszelkiej po-
mocy – przekazał premier. 

„Wczoraj w nocy Rosja przepro-
wadziła potężny atak na Ukrainę. 

Podczas ataku doszło również 
do naruszenia polskiej przestrzeni 
powietrznej, co po raz kolejny poka-
zuje, że agresja Rosji stanowi zagro-
żenie dla bezpieczeństwa całej Eu-
ropy. Łączę się w bólu z ofiarami tych 
ataków. Unia Europejska wyraża 
pełną solidarność z władzami Ukra-
iny i Polski, które niestrudzenie dzia-
łają na rzecz ochrony i obrony swo-
ich obywateli. Zwiększamy nasze 
wsparcie na rzecz wzmocnienia 
obrony powietrznej Ukrainy, w tym 
zdolności przeciwrakietowych 
i przeciwdronowych. Europa będzie 
nadal stała zjednoczona w obliczu 
tej agresji” – przekazał w serwisie X 
przewodniczący Rady Europejskiej 
Antonio Costa. 

Sytuacja, jak podkreślał, Włady-
sław Kosiniak-Kamysz, jest bardzo 
poważna. 
Współpraca: Aleksandra Szymczak, 
Adam Kiela, PAP

Dorota Kowalska

W nocy ze środy na czwartek, w trakcie zmasowanych ataków Rosji 
na Ukrainę doszło do naruszenia polskiej przestrzeni powietrznej. 
Wszystko wskazuje na to, że w okolicy Tarnawy-Kolonii wybuchł 
rosyjski pociski balistyczny Ch-101. Nikomu nic się nie stało

Rosyjska rakieta 
nad Polską

Zgłoszenie o eksplozji wpłynęło do Wojewódzkiego Centrum Powiadamiania Ratunkowego nad ranem

FO
T.

 K
U

RI
ER

 L
U

BE
LS

KI
 

WYBUCH W TARNAWIE-KOLONII

MAGAZYN|

eprasa.pl 0e043a9d55



A  a 06 PIĄTEK–NIEDZIELA, 31.07–2.08.2026, POLSKA

Ta telenowela trwała wiele tygodni, 
ostatnio jednak akcja mocno przy-
spieszyła, było w niej nawet kilka 
zwrotów. Jeszcze w ubiegły piątek 
prezes PiS Jarosław Kaczyński dał 
do zrozumienia, że wszyscy poli-
tycy, którzy nie podpisali lojalki i zo-
stają w Stowarzyszeniu Rozwój 
Plus, lokują się poza Prawem i Spra-
wiedliwością, a wtorkowa decyzja 
Klubu Politycznego PiS to zwykła 
formalność. Po czym właśnie we 
wtorek Rafał Bochenek, rzecznik 
partii, ogłosił, że członkowie stowa-

rzyszenia Mateusza Morawieckiego 
zostają w ugrupowaniu, a sprawę 
każdego z nich rozpatrzy rzecznik 
dyscyplinarny Karol Karski, co mo-
że potrwać miesiącami. 

Kaczyńskiemu chodziło o jedno: 
chciał, aby w oczach elektoratu 
zdjąć z siebie odpowiedzialność 
za rozłam w partii, a przy okazji 
zmusić Morawieckiego i jego ludzi, 
aby to oni sami ogłosili, iż porzucają 
PiS. 

Morawiecki nie zamierzał jednak 
czekać. W czwartek ogłosił w Sej-
mie, że zakłada własny klub parla-
mentarny. 

- W ostatnim czasie byliśmy 
świadkami bardzo dziwnych partyj-
nych gierek, które są zupełnie nie-
potrzebne. Chcemy patrzeć w przy-
szłość i walczyć o dobrobyt Polaków, 
o silną armię, silną tożsamość kul-
turową Polaków. Nie chcemy się 
wdawać z przepychanki partyjne. 
Chcemy walczyć o Polskę - mówił 
na konferencji w Sejmie Mateusz 
Morawiecki. 

Zaatakował wrogich mu polity-
ków Prawa i Sprawiedliwości. - Stało 
się to, co od paru dni kierownictwo 
PiS obwieszcza, robiąc dwa kroki 
do przodu, jeden do tyłu, potem od-

wrotnie. Nie chcemy się wdawać 
w gierki partyjne, bo one nikomu nie 
służą. Ci prawdziwi rozłamowcy, in-
tryganci, będą cały czas w ten sposób 
postępowali. Chcą tak działać, żeby-
śmy się zajmowali sami sobą. Grają 
na naszą porażkę, bo wiedzą, że jeśli 
będzie porażka PiS, to oni przejmą 
partię - oceniał były premier. I tłuma-
czył, że zgodnie z ustaleniami z kwiet-
nia mieli działać jako „drugie płuco” 
i są do tego cały czas gotowi. Tymcza-
sem trwają jakieś procedury partyjne, 
które ich nie interesują. 

- Niech sobie robią, co chcą. Dzi-
siaj zdaniem niektórych doktorów 

habilitowanych jesteśmy w PiS, zda-
niem innych nie jesteśmy. Co to Po-
laków obchodzi? Polaków obchodzi 
walka o silną Polskę, o portfele, 
miejsca pracy, mieszkania, rozwój, 
tożsamość, kulturę, wiarę chrześci-
jańską, obronę krzyża, który wisi 
w Sejmie. To jest nasze credo - de-
klarował Morawiecki. 

Bo sytuacja rzeczywiście wy-
gląda dziwacznie. Zdaniem polity-
ków PiS ludzie Morawieckiego i on 
sam nadal są w Prawie i Sprawiedli-
wości, tymczasem były premier za-
łożył własny klub parlamentarny. 
Pomijając jednak formalności, Mo-

Dorota Kowalska

Największy w historii rozłam w Prawie i Sprawiedliwości mamy już za sobą. Mateusz Morawiecki wyszedł z PiS-u 
razem z 44 innymi politykami i założył własny klub parlamentarny - Rozwój Plus.  Czy w wyborach w 2027 roku 
wprowadzi swoich ludzi do Sejmu? Z kim stworzy koalicję?

Mateusz Morawiecki  zakłada  
własny klub. Jakie ma szanse 
na polityczny sukces?

POLITYKA
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rawiecki i jego ludzie mentalnie są 
poza PiS-em, a wszystko, co dzieje 
się teraz, to polityczny teatr. 

Prezes i jego ludzie mówią: sami 
chcieli odejść, porzucili PiS, rozbi-
jają Prawo i Sprawiedliwość. Mora-
wiecki ze swoją ekipą podtrzymuje: 
zostaliśmy wypchnięci, wyrzuceni 
z partii. Gra idzie o elektorat, o to, 
kto w ich oczach będzie winny naj-
większemu w historii rozłamowi 
w Prawie i Sprawiedliwości. Ostat-
nie sondaże pokazują, że wyborcy 
PiS-u są w tej kwestii podzieleni. 

Konflikt tlił się od miesięcy 
Do tego rozłamu dojść musiało. 
Były premier i jego stronnicy od ty-
godni byli gotowi, by pójść swoją 
drogą i budować własną polityczną 
siłę zdolną do samodzielnego startu 
w przyszłorocznych wyborach par-
lamentarnych. 

Konflikt w PiS-ie narastał od 2025 
roku. Choć partia Kaczyńskiego wy-
grała wybory prezydenckie, w każ-
dym razie wygrał je Karol Nawrocki 
popierany przez PiS, traciła w son-
dażach. Politycy Prawa i Sprawiedli-
wości dostrzegli więc potrzebę ob-
rania nowego politycznego kursu. 
Tyle że jego poszukiwania zapocząt-
kowały nowe spory, które były po-
kłosiem tych starych. Jeden z nich 
toczył się między byłym premierem 
Mateuszem Morawieckim i jego 

ludźmi, nazywanymi też „harce-
rzami” a grupą tzw. maślarzy. 
Na czele tych drugich, bardziej kon-
serwatywnych, bardziej radykal-
nych, stoją Przemysław Czarnek, 
Patryk Jaki, Jacek Sasin i Tobiasz Bo-
cheński. 

Określenie wzięło się stąd, że Bo-
cheński uderzał w ekipę rządową 
za to, że w samolocie LOT-u 
z Frankfurtu do Polski podano mu 
masło „Deutsche Markenbutter”, 
a nie polskiego producenta. 

To ludzie z frakcji Morawiec-
kiego mieli tak nazwać swoich par-
tyjnych kolegów; sami od lat nazy-
wani są „harcerzami”, bo wielu 
z nich swego czasu działało w har-
cerstwie. 

W każdym razie „maślarze” po-
łączyli siły przy okazji rozmów o no-
wym programie, który PiS zamierza 
stworzyć na wybory parlamentarne 
w 2027 roku. W grupie, która miała 
nad nim pracować, nie znalazł się 
Mateusz Morawicki, znaleźli się 
za to: Mariusz Błaszczak, Jacek Sa-
sin, Przemysław Czarnek, Tobiasz 
Bocheński i Patryk Jaki. 

W Prawie i Sprawiedliwości do-
szło do prawdziwej burzy. Interwe-
niował Jarosław Kaczyński, tyle że 
ponoć sam miał zatwierdzić brak 
obecności Morawieckiego w tym 
gronie. Walki z czasem nabrały też 
bardziej publicznego charakteru.  

 

Pojawienie się w Sejmie nowego klubu parlamentarnego Mateusza Morawieckiego sporo zmienia 
na polskiej scenie politycznej
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Kaczyński widział, co się dzieje, stąd 
pomysł, aby spotkać się w siedzibie 
PiS na Nowogrodzkiej i przedysku-
tować, jak uspokoić nastroje. Mate-
usz Morawiecki na posiedzeniu kie-
rownictwa partii jednak się nie po-
jawił. 

„Maślarze” poczuli się jeszcze 
pewniej, kiedy prezes Kaczyński 
wskazał na Przemysława Czarnka 
jako kandydata na przyszłego pre-
miera, bo swoją decyzją pokazał 
wyraźnie, na kogo stawia, i nie był 
to ani Morawiecki, ani jego ludzie. 

Były premier powiedział więc pre-
zesowi „sprawdzam” i poinfor-
mował o założeniu Stowarzysze-
nia Rozwój Plus. Wtedy, w odpo-
wiedzi, „maślarze” założyli swoje 
stowarzyszenie: Po pierwsze Pol-
ska. 

Kaczyński na początku pogroził 
Moraweickiemu palcem, ale potem 
poszedł na kompromis, bo wyrzu-
cenie z PiS-u byłego premiera wy-
dawało się ryzykowne. W partii zo-
staliby wyłącznie radykałowie z zio-
brystami na czele, którzy w Prawie 

i Sprawiedliwości są od zaledwie 
dwóch lat, a wcześniej jako Soli-
darna Polska nie przekraczali w son-
dażach progu wyborczego. Mora-
wiecki miał swoich zwolenników 
i pozbywanie się go z szeregów 
Prawa i Sprawiedliwości na półtora 
roku przed wyborami pewnie odbi-
łoby się na notowaniach PiS-u - i tak 
już najsłabszych od lat. Prezes Ka-
czyński postanowił więc czekać. 

Nie było jednak mowy, żeby mię-
dzy „maślarzami” i „harcerzami” 
doszło do porozumienia. Ludzie 
Morawieckiego bali się, że koniec 
końców nie znajdą się na listach wy-
borczych, bo Jarosław Kaczyński 
szybko upokorzenia nie wybacza, 
a ogłoszenie przez Morawieckiego 
powstania Stowarzyszenia Rozwój 
Plus było wyraźnym postawieniem 
się prezesowi. Morawiecki też nie 
zrobił kroku w tył. Inna rzecz, że 
Prawo i Sprawiedliwość, walcząc 
o wyborców Konfederacji i Brauna, 
mocno radykalizowało swój prze-
kaz. W pewnym momencie wyda-
wało się nawet, że jedyne, co łączy 
Morawieckiego i Kaczyńskiego, to 
niechęć do Donalda Tuska. 

Na ostrzu noża 
Kaczyński czekał, a Morawiecki 
działał: jeździł po Polsce i przygoto-
wywał grunt pod „pójście na swoje”. 
Wreszcie Kaczyński powiedział: 
„dość”. Władze PiS 15 lipca wydały 
decyzję o zakazie członkom partii 
przynależności do stowarzyszeń, 
których „statutowym lub faktycz-
nym celem jest prowadzenie dzia-
łalności o charakterze politycznym”.  

Rafał Bochenek podkreślał, że 
prezesowi Kaczyńskiemu „zależy 
na jedności obozu politycznego, 
który zawsze był wielonurtowy, ale 

Za Mateuszem Morawieckim poszło wiele osób, tak dużego rozłamu jeszcze w Prawie i Sprawiedliwości nie było 
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w ramach struktur partii - nigdy 
obok i nie w kontrze do nich”. 

Wcześniej, w wywiadzie dla Ka-
nału TAK!, Jarosław Kaczyński tłu-
maczył, że władze partii nie dążą 
do usunięcia z niej kogokolwiek, 
lecz oczekują zachowania elemen-
tarnych standardów. 

- My nikogo nie wyrzucamy. My 
tylko domagamy się takiej najbar-
dziej elementarnej lojalności wobec 
partii. A przedsięwzięcia, które zo-
stały podjęte przez stowarzyszenie, 
na którego czele stoi były premier 
Mateusz Morawiecki, to są przed-
sięwzięcia, które mogą nas bardzo, 
ale to bardzo drogo kosztować - 
oświadczył Kaczyński. 

I dodał, że aktywność Rozwoju 
Plus prowadzi do bezpośrednich po-
działów wewnątrz formacji. Mówił 
o kwestiach finansowych i restryk-
cyjnych przepisach ustawy o par-
tiach politycznych. 

Morawiecki i jego ludzie nie 
chcieli jednak rezygnować ze swo-
jego stowarzyszenia. Były premier 
spotkał się z prezesem Kaczyńskim 
dwa razy. Nie dogadali się, stąd ulti-
matum Kaczyńskiego. Dlaczego 
w tym właśnie momencie? 

Sprawa - jak tłumaczył Kaczyń-
ski - jest związana z jednej strony ze 
stowarzyszeniem Morawieckiego, 
„ale przede wszystkim z propozycją, 
która padła już wiele tygodni temu, 
żeby podzielić naszą partię”.  

- W tej sytuacji my nie mogliśmy 
patrzeć na stowarzyszenie inaczej 
niż na jako element właśnie tego 
planu, planu podziału partii - prze-
konywał Kaczyński. - I ta propozy-
cja padła ze strony osoby wiarygod-
nej, bardzo istotnej w naszej partii. 
I była powtarzana co najmniej 
w trzech długich rozmowach. Dwie 
z nich były w cztery oczy - zaznaczył. 
Jak dodał, „oczywiście na to zgody 
w żadnym wypadku być nie mogło”. 

Po oświadczeniu prezesa Tobiasz 
Bocheński, jeden z „maślarzy”, za-
sugerował, że podział  „od miesięcy 
proponował” Morawiecki. 

Jak z kolei wynika z informacji 
Arlety Zalewskiej i Konrada Piasec-
kiego, autorów „Podcastu politycz-

nego”, Jarosław Kaczyński zrelacjo-
nował politykom swojej partii roz-
mowy z Mateuszem Morawieckim 
z ostatnich kilku miesięcy. Prezes 
miał przedstawić byłego premiera 
jako „emocjonalnego, niepanują-
cego nad nerwami”. Morawiecki 
ponoć sugerował Kaczyńskiemu, 
aby ten odszedł już na polityczną 
emeryturę i oddał mu przywództwo 
w partii. 

Ambitny, z aspiracjami 
Cóż, Mateusz Morawiecki od mie-
sięcy walczył o schedę po Jarosławie 
Kaczyńskim. Otwarcie mówił, że 
chętnie pokierowałby PiS-em. Jest 
zbyt ambitny, by pozostawiać w cie-
niu, bo polityczną karierę w Prawie 
i Sprawiedliwości zrobił w błyska-
wicznym tempie. 

W grudniu 2017 roku, zaledwie 
rok po wstąpieniu do PiS-u, zastąpił 
Beatę Szydło w fotelu premiera 
rządu Zjednoczonej Prawicy i był 
nim przez kolejnych sześć lat. Miał 
dać nową energię potrzebną rządzą-
cej partii, bo wyraźnie było widać, 
że ta energia słabnie. 

- Mamy premiera niebywale 
zdolnego i pracowitego, odpornego 
na wysiłek, jakby był trochę inaczej 
skonstruowany niż przeciętny czło-
wiek - mówił w 2019 roku Jarosław 
Kaczyński. 

Chwalił Morawickiego za napra-
wienie polskich finansów publicz-
nych, za umożliwienie przeprowa-
dzania programów społecznych, 
za „dobrą zmianę”. Mówił o Mora-
wieckim, że to „człowiek, którego 
słusznie nazwano gwiazdą europej-
skiej polityki”. 

Morawiecki przyszedł do polityki 
z wielkiego biznesu. W czasach 
PRL, podobnie jak jego ojciec Kor-
nel Morawiecki, angażował się 
w działalność opozycyjną: do końca 
lat 80. uczestniczył w demonstra-
cjach, był wielokrotnych zatrzymy-
wany przez SB. 

W 1992 roku ukończył historię 
na Uniwersytecie Wrocławskim, 
działał w Niezależnym Zrzeszeniu 
Studentów, uczestniczył w strajkach 
okupacyjnych na Uniwersytecie 

Wrocławskim. Wykształcenie eko-
nomiczne zdobył, kończąc studia 
Business Administration na Poli-
technice Wrocławskiej, studiował 
też w Hamburgu, Bazylei i w Sta-
nach Zjednoczonych. 

Pracował dla spółki Cogito, 
współtworzył firmy wydawnicze 
Reverentia i Enter Marketing - Pu-
blishing. Był współzałożycielem, 
menedżerem i redaktorem pisma 
„Dwa Dni”. W 1995 roku odbył 
w Deutsche Bundesbank staż z za-
kresu analiz kredytowych, restruk-
turyzacji finansowych, nadzoru 
bankowego i nadzoru nad rynkami 
finansowymi. Od 1998 roku był za-
stępcą dyrektora Departamentu 
Negocjacji Akcesyjnych w Urzędzie 
Komitetu Integracji Europejskiej 
oraz członkiem zespołu negocjują-
cego warunki przystąpienia Polski 
do Unii Europejskiej w zakresie kon-
kurencji, rynku wewnętrznego, fi-
nansów i bankowości. 

Był nauczycielem akademickim 
na Akademii Ekonomicznej i Poli-
technice Wrocławskiej. Należał 
do rad programowych kilku uczelni 
wyższych. Od listopada 1998 roku 
był związany z Grupą Banku Za-
chodniego WBK, w którym dora-
dzał prezesowi zarządu, a potem 
sam został prezesem. Od 2010 r. był 
członkiem Rady Gospodarczej 
przy premierze Donaldzie Tusku. 

Kiedy wstąpił do Prawa i Spra-
wiedliwości, został nie tylko człon-
kiem partii, ale też członkiem Komi-
tetu Politycznego. Media szybko 
okrzyknęły go superministrem, ale 
też przy okazji rekonstrukcji rządu 
Zjednoczonej Prawicy w 2016 roku 
został powołany na urzędy zarówno 
wicepremiera, ministra rozwoju, jak 
i ministra finansów. Kilka dni póź-
niej stanął też na czele Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów. 

- Będziemy rządzili do 2031 roku, 
w najgorszym razie do 2027 roku. 
Pokazaliśmy wizję, mamy plan na-
prawy finansów publicznych 
i mamy wielki program solidarno-
ściowy. Program społeczny - mówił 
w marciu 2017 roku w wywiadzie 
dla tygodnika „wSieci”. 

Już jako premier Morawiecki 
miał za sobą partię. Ryszard Terlecki 
mówił, że „nabrał polotu premie-
rowskiego i sprawuje tę funkcję 
chyba coraz lepiej”. Patryk Jaki uwa-
żał, że „premier Morawiecki to 
mniejsze zło dla Solidarnej Polski”. 

Jednak przegrana w wyborach 
parlamentarnych zmieniła układ sił 
w partii, a skręt w bardziej radykalną 
stronę osłabił Morawieckiego i jego 
ludzi. 

Kaczyński zapytany w Radiu 
Maryja, czy widzi byłego premiera 
w jakiejś roli w hipotetycznym rzą-
dzie Przemysława Czarnka, odpo-
wiedział: Oczywiście, że widzę go 
w tej roli, bo to naprawdę świetny 
polityk. Niezwykle zdolny czło-
wiek. Człowiek, który będzie dzia-
łał racjonalnie, będzie w tym rzą-
dzie kierował sprawami gospodar-
czymi. 

Tyle tylko, że to dla Morawiec-
kiego za mało, ma znacznie większe 
ambicje. Problem w tym, że był 
w Prawie i Sprawiedliwości „ciałem 
obcym”, nieakceptowanym przez 
wielu członków partii, zwłaszcza 
przez „maślarzy”. 

„Stało się to, co było do przewi-
dzenia. Do końca podejmowałem 
próby porozumienia, niestety Ma-
teusz Morawiecki ewidentnie miał 
w głowie swój własny plan poli-
tyczny realizowany na bazie roz-
łamu PiS. Rozłam, którego doko-
nał, nastąpił w najbardziej nieod-
powiednim momencie z punktu 
widzenia Polski i służy tym, którzy 
szkodzą naszej Ojczyźnie” - napi-
sał prezes Kaczyński po tym, jak 
Morawiecki ogłosił stworzenie 
w Sejmie własnego klubu parla-
mentarnego. 

Co dalej z Morawieckim? 
Morawiecki zabrał ze sobą 39 po-
słów, trzech europosłów i jednego 
senatora. 

Pytanie, czy uda mu się do- trwać 
do wyborów parlamentarnych 
w 2027 roku. Do tej pory ci, którzy 
opuszczali PiS, nie odnieśli politycz-
nego sukcesu: albo wracali do Ka-
czyńskiego jak Ziobro ze swoimi 
ludźmi, albo są dzisiaj po drugiej 
stronie barykady, jak wielu polity-
ków PJN. 

W tym wypadku sytuacja jest 
jednak trochę inna: za Morawiec-
kim poszło wiele osób, tak dużego 
rozłamu jeszcze w Prawie i Sprawie-
dliwości nie było - to po pierwsze. 
Po drugie - w wielu wypadkach to 
ludzie przygotowani merytorycznie, 
dobrze zorganizowani, pracowici 
i sprawdzeni w boju. W końcu rzecz 
trzecia: wszyscy, którzy opuścili 
Prawo i Sprawiedliwość,  wiedzą, że 
walczą o przetrwanie. Za niewiele 
ponad rok muszą wystartować 
w wyborach i dostać się do Sejmu. 
Dzisiaj sondaże dają im 6-7 procent 
poparcia. 

Pojawienie się w Sejmie nowego 
klubu parlamentarnego sporo zmie-
nia na polskiej scenie politycznej. 
Już mówi się o możliwej współpracy 
Rozwoju Plus z politykami Polski 
2050 czy ludowcami. Wprawie Mo-
rawiecki zarzeka się, że żadnych roz-
mów z koalicją rządzącą prowadzić 
nie będzie, ale nie takie rzeczy wi-
działa polska polityka. 

Oczywiście, możliwy jest też sce-
nariusz połączenia PiS-u z Morawic-
kim i jego ludźmi, zwłaszcza po wy-
borach. Dzisiaj obie strony obrzu-
cają się błotem, trwają próby prze-
ciągania poszczególnych polityków 
na swoją stronę, ale z czasem emo-
cje pewnie opadną i pojawi się per-
spektywa dojścia do władzy. A ta 
wiąże się z pieniędzmi, przywile-
jami, zaszczytami. 

Tak czy inaczej, Morawiecki bę-
dzie musiał pewnie wybrać: albo PiS 
i Konfederacje, albo strona rzą-
dowa. Ale wcześniej będzie chciał 
zachować przynajmniej to, co ma, 
i powalczyć o wyborców.

 

Niech sobie robią, co chcą. 
Dzisiaj zdaniem niektórych 
doktorów habilitowanych 
jesteśmy w PiS, zdaniem 
innych nie jesteśmy.  Co to 
Polaków obchodzi? 
MATEUSZ MORAWIECKI 
były premier

MAGAZYN|

AUTOREKLAMA

Piąta strona świata

stronapodrozy.pl

Chocianów, dnia 28.07.2026 r.

WYCIĄG z OGŁOSZENIA o PRZETARGU
BURMISTRZ MIASTA I GMINY CHOCIANÓW

informuje,
że w dniu 1 października 2026 r. o godz. 9:00 w Sali Nr 4a

w Urzędzie Miasta i Gminy w Chocianowie
odbędzie się:

PIERWSZY przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości gruntowej 
zabudowanej, oznaczonej nr geodezyjnym 30/1 o pow. 0,0812 ha. Działka zabudowana 

jest budynkiem administracyjno-biurowym o nr ewid. 316 o pow. uż. 390,49 m². 
Nieruchomość położona jest przy ul. Głogowskiej 14, obręb 3 miasta Chocianów. 

KW nr LE1U/00091804/4. MPZP oznaczona jest symbolem 18MWn – teren zabudowy 
mieszkaniowej wielorodzinnej niskiej. 

CENA WYWOŁAWCZA: 1 961 029,00 zł (jeden  milion dziewięćset sześćdziesiąt jeden 
tysięcy dwadzieścia dziewięć złotych 00/100), przy postąpieniu nie mniejszym niż 1% ceny 
wywoławczej z zaokrągleniem w górę do pełnych dziesiątek złotych. VAT ZW.
Wysokość wadium, forma, termin i miejsce jego wniesienia: 99 000,00 PLN wpłata na 
rachunek bankowy Gminy Chocianów nr 73 1020 5226 0000 6702 0706 0603 w PKO BP 
Oddział 1 we Wrocławiu do 25.09.2026 r. (włącznie). Przy wpłacie wadium należy podać 
nr działki.
Ogłoszenie o przetargach wywieszone jest na tablicy ogłoszeń w urzędzie i Miasta 
i Gminy w Chocianowie, opublikowane BIP w zakładce OGŁOSZENIA BURMISTRZA: 
http://chocianow.bip.pbox.pl oraz na https://chocianow.pl/nieruchomosci. Szczegółowe 
informacje pod nr tel. 76 8185 020, sylwia.przybysz@chocianow.pl
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Ile nam zostało czasu do wy-
borów? 
Zakładam, że odbędą się jesie-

nią 2027 r. 

Przedterminowych wybo-
rów Pan nie obstawia? 
Nie, nie przewiduję takiego sce-

nariusza. Może gdyby nastąpiło 
tąpnięcie w sondażach koalicji rzą-
dzącej, to wtedy by do nich mogło 
dojść. Ale spodziewam się, że do-
trwamy spokojnie do jesieni przy-
szłego roku. 

Przyjęło się, że nowe pro-
jekty polityczne odpala się 
zwykle pół roku przed wy-
borami – tak, żeby mieć 
w czasie kampanii efekt 
świeżości. Po co więc Mora-
wiecki ruszył z „Rozwój 
plus” 15 miesięcy przed wy-
borami? 
O tyle trudno ocenić, bo na ra-

zie ten projekt jest niewyraźny. 
Jeszcze się w pełni nie wyemancy-
pował. Dziś ocena, czy projekt Mo-
rawieckiego ma szansę powodze-
nia, jest bardzo trudna. Dziś wy-
daje się, że może się wybić na sa-
modzielność – ale również dobrze 
może się okazać, że pozostała mu 
jedynie polityczna wegetacja w or-
bicie Prawa i Sprawiedliwości. 
Obecnie dostajemy dużo sprzecz-
nych sygnałów. Na tyle dużo, że 
jednoznaczna ocena jest obar-
czona dużym ryzykiem błędu. 

To może od innej strony. 
Uważa Pan, że „Rozwój 
plus” to projekt na wybory 
czy projekt mający pomóc 
zrealizować inne cele poli-
tyczne? 
Słuchając retoryki liderów PiS, 

można uznać, że Morawiecki oka-
zał się wewnętrznym wrogiem, 
od dawna budującym zaplecze po-
lityczne. Zagrożeniem, które nale-
żało wyeliminować, więc ostatecz-
nie został wypchnięty z partii. Son-
daże dziś pokazują, że jego twór 

polityczny będzie miał po wybo-
rach mniej posłów niż ma teraz 
po rozłamie. 

W weekendowym sondażu 
IBRiS „Rozwój plus” miał 
7,5 proc. Żeby mieć ok. 40 
posłów, trzeba zdobyć ok. 10 
proc. głosów 
Właśnie. To jeden z powodów, 

dla którego wzajemna niechęć obu 
części dawnego PiS jest tak silnie 
artykułowana. Powszechnie 
zresztą uważa się, że Morawiecki 
nie ma żadnego innego wyjścia, 
jak tylko stworzyć jakąś koalicję 
powyborczą z Prawem i Sprawie-
dliwością. Tylko jak w takiej sytu-
acji możemy w ogóle dywagować 
o politycznej przyszłości „Rozwoju 

plus”, jeśli wiemy, jaki końcowy 
efekt ona przyniesie? 

Nawet jeżeli przyjmiemy – 
dla uproszczenia dyskusji – 
taki scenariusz, to i tak jego 
wynik wyborczy ma 
ogromne znaczenie. Mora-
wiecki będzie negocjował tę 
koalicję z innej pozycji, jak 
wejdzie do Sejmu z wyni-
kiem 5,5 proc., a z innej, jeśli 
zdobędzie na przykład 12-13 
proc. 
Uznajmy, że będzie miał wynik 

w okolicach 7-8 proc. Co by to 
oznaczało? On w takiej sytuacji 
wręcz musi wejść w koalicję rzą-
dową, bo inaczej nie wiadomo by 
było, jaki byłby sens jego secesji. 

Podejrzewam zresztą, że do tego 
Morawiecki dąży. On chce, żeby 
od niego zależało, jaki rząd po-
wstanie po kolejnych wyborach. 

I tak będzie? 
Nie jest to przesądzone. 

W przeszłości już mieliśmy w pol-
skiej polityce ugrupowania mające 
po trzydziestu, czterdziestu po-
słów, ale w żaden sposób nie zmie-
niło to ich rzeczywistości – wystar-
czy przypomnieć niedawny przy-
padek Kukiz’15, Nowoczesnej czy 
wcześniej Ruchu Palikota. 

Każda z tych partii okazała 
się zwyczajnie niepotrzebna 
przy tworzeniu koalicji rzą-
dowej. 

A partia bez sprawczości, 
wpływu na rzeczywistość traci ra-
cję bytu. Historia tych trzech 
ugrupowań świetnie to potwier-
dziła. 

A odwrotny scenariusz. Jest 
blisko wyborów, partie za-
mykają listy, a „Rozwój 
plus” kręci się w okolicach 3 
proc. w sondażach. Co 
wtedy zrobi Kaczyński? Za-
prosi ich na swoje listy, by 
tych 3 proc. nie stracić, czy 
jednak zostawi ich za burtą? 
Trudno przewidzieć, choć gdy-

bym miał obstawiać, to powie-
działbym, że Jarosław Kaczyński 
ich nie weźmie. On myśli w kate-
goriach hegemonii PiS-u na pra-
wicy, chce, by inni się do nie do-
stosowywali. Gdyby w ostatniej 
chwili przyjął rozłamowców, mo-
głoby to zostać odebrane jako wy-
raz słabości.  

Albo racjonalności – 
w końcu przynieśliby ze 
sobą te trzy procent, które 
w czasie wyborów mogłyby 
się okazać kluczowe. 
Kilka dni temu uważaliśmy, że 

Kaczyński wyrzuca Morawiec-
kiego z PiS. Od wtorku natomiast 
myślimy, że to Morawiecki wy-
chodzi z tej partii. Widać więc wy-
raźnie, że proces polityczny „Roz-
woju plus” postępuje. Kaczyński 
wyraźnie chce „utuskowić” Mora-
wieckiego. Już słyszymy ze strony 
PiS przypomnienia, że on kiedyś 
współpracował z Tuskiem. Póź-
niej wprawdzie odszedł, ale wcze-
śniej był. Tak się zmienia optyka. 
I tak zostanie. W tym przypadku 
nie chodzi o 2 czy 3 proc. w wybo-
rach. Kaczyński w tej sytuacji my-
śli w kategoriach hegemona. Dla 
niego kluczowe jest, żeby po pra-
wej stronie nie urósł jakiś nowy 
polityczny byt, partia, która bę-
dzie mogła zagrozić jego pozycji.  

Na razie prawica się roz-
drabnia. O elektorat z wy-
borów prezydenckich Ka-

Agaton Koziński

– Pamięć wyborców jest krótka, tym bardziej że w świadomości Polaków w ostatnich dekadach tak naprawdę rządzą 
na zmianę Kaczyński z Tuskiem. Morawiecki może próbować przedstawić się jako alternatywa dla ich duopolu. 
Zwłaszcza dla ludzi młodych, którzy nie znają innej sytuacji niż rządy duopolu może on się – ze swoją modernizacyjną 
retoryką – okazać atrakcyjnym wyborem – mówi prof. Łukasz Młyńczyk, politolog Uniwersytetu Warszawskiego

Politolog: Morawiecki musi udowodnić 
swoją polityczną samodzielność.  
Ma czas do wiosny przyszłego roku

Młyńczyk: PiS chce rywalizować z dwoma partiami alt-prawicy w postaci obu Konfederacji. Pytanie, jak 
będzie podchodził do Morawieckiego, skoro dziś podkreśla, że on tak naprawdę zdradził
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rola Nawrockiego dziś wal-
czą aż cztery podmioty. 
Tak. Widać, że prawica się 

spłaszcza. 

Spłaszcza? Raczej mnoży. 
W tym sensie się spłaszcza, że 

zachowuje bardzo silne oddziały-
wanie jako prawica, w kolejnych 
sondażach to wyraźnie ponad po-
łowa wyborców. Jednocześnie 
po stronie prawicy nie ma już jed-
nego silnie dominującego pod-
miotu. Nie ma takiego ugrupowa-
nia jak kiedyś PiS, które miało po-
parcie na poziomie grubo powyżej 
30 proc. Teraz mamy cztery byty, 
ale żaden z nich w ostatnim son-
dażu nie przekroczył 20 proc. To 
właśnie nazwałem wypłaszcze-
niem. To zresztą nie jest nic dziw-
nego, jeśli spojrzymy na inne kraje 
w Europie. W wielu państwach 
mamy po kilka podmiotów, czy to 
prawicowych, czy lewicowych, 
które tworzą jakąś szeroko rozu-
mianą koalicję rządową. Wygląda 
na to, że polska scena polityczna 
ewoluuje w tym kierunku. Nato-
miast nie wiadomo, jakie miejsce 
w tej układance zajmie Mora-
wiecki. Na razie PiS chce rywali-
zować z dwoma partiami alt-pra-
wicy w postaci obu Konfederacji. 
Pytanie, jak PiS będzie podcho-
dził do Morawieckiego, skoro dziś 
podkreśla, że on tak naprawdę 
zdradził. 

Mówimy o tym samym poli-
tyku, którego Kaczyński de 
facto stworzył, sprawił, że 
dziś ma on niemal stupro-
centową rozpoznawalność 
w kraju, co jest ogromnym 
kapitałem politycznym. 
Bez Kaczyńskiego tego by 
nie miał. 
Tak, to prawda, Morawiecki zo-

stał wypromowany przez PiS. Py-
tanie teraz, kim są ludzie, którzy 
są skłonni głosować na jego nowe 
ugrupowanie. 

W dużej większości to do-
tychczasowi wyborcy PiS-u 
– dlatego on jest tak ostro 
atakowany teraz przez pi-
sowców.  
Na pewno Morawiecki będzie 

szukał dla siebie miejsca, próbu-
jąc przesunąć się w stronę cen-
trum. Obowiązuje przekonanie, 
że ten obszar jest dziś nie zago-
spodarowany, bo jest tam jedynie 
słaby PSL oraz miejsce po projek-
cie stworzonym przez Szymona 
Hołownię. Morawiecki liczy, że 
pozyska wyborców myślących 
w kategoriach zdrowego rozsądku 
– i że tym odróżni się od pozosta-
łych partii prawicowych, które 
będą się ścigały na radykalizm.  

Tylko że dzisiaj to już nawet 
Platforma jest prawicowa, 
słuchając tego, co mówią. 

Tak, trudno dziś określić, kto 
tak naprawdę jest obecnie elekto-
ratem centroprawicowym. 
Zresztą do tej pory nie było to aż 
tak istotne, w kolejnych wyborach 
mieliśmy jedynie grę na ostrą po-
laryzację. Teraz to się może zmie-
nić – elektoraty prawicowe będą 
się przenikać, trudno będzie okre-
ślić, gdzie jest punkt przecięcia 
między nimi. Pewnie zaczną się 
mnożyć oskarżenia o kolaborację 
z wrogiem – tyle że trudno będzie 
określić, kto tak naprawdę jest 
tym wrogiem. 

Czy Morawiecki jest zdolny 
odbierać elektorat Koalicji 
Obywatelskiej? 
Nie można tego wykluczyć – 

ale najpierw trzeba by ustalić, kim 
on naprawdę będzie. Czy on bę-
dzie jednak walczył o wyborcę 
prawicowego czy bardziej liberal-
nego? A może stanie się centro-
prawicą koncesjonowaną przez 
prawicę. Dziś tego nie wiemy – 
w związku z tym trudno określić, 
jakie będzie miał szanse na scenie 
politycznej. 

Jeśli będzie uważany za li-
beralną przybudówkę Ka-
czyńskiego, to wyborcy Tu-
ska – nawet nim rozczaro-
wani – na pewno na niego 
nie zagłosują. 
Oczywiście, że nie. Oddzielna 

sprawa, że pewne procesy dzieją 
się stopniowo. W takich decyzjach 
nie ma automatyzmów. Wyborcy 
zwykle myślą w kategoriach eta-
pów. Pierwszy etap to wybranie 
partii, którą się popiera. Na po-
czątku wszystko jest w porządku. 
Drugi etap się zaczyna, gdy wy-
borcy zaczynają dostrzegać pro-
blemy u partii, którą poparli. Ci co 
bardziej radykalni szybko prze-
rzucają swój głos – często też 
na ruchy bardziej radykalne. Ci 
mniej zacietrzewieni czekają, są 
bardziej skłonni do jakiegoś kom-
promisu. 

Zwykle też po prostu nie idą 
głosować. 
Ale jeśli jednak uznają, że chcą 

oddać głos, a ich partia pierw-
szego wyboru zawodzi, to będą 
skłonni przejść do kolejnego 
etapu – i wtedy wybiorą ugrupo-
wanie estetycznie bardziej pasu-
jące do ich wyobrażeń polityki. 
W takim układzie Morawiecki 
może liczyć na spadek po PSL-u, 
Polsce 2050 – a być może także 
po Platformie. Bo nawet jeśli te 

trzy ugrupowania rządowe zaczną 
tracić wyborców, to trudno sobie 
wyobrazić, by oni odpłynęli 
do Brauna czy Mentzena. 
Na pewno też nie zagłosują na Ka-
czyńskiego. W tym sensie „Roz-
wój plus” może się dla nich oka-
zać bezpiecznym wyborem. 

Pewnie Morawiecki liczy 
na taki scenariusz. Ale 
na razie to tylko diagnoza 
jego potencjału. Jakie są 
szanse, że uda się go wyko-
rzystać? 
Na pewno nie ma szans na to, 

żeby wywalczyć sobie pozycję 
na tyle dużo, żeby osiągnąć poli-
tyczną niezależność – w tym sen-
sie, że zdobędzie na tyle dobry 
wynik, by być liderem nowej ko-
alicji i zostać po wyborach pre-
mierem. Na to nie ma szans. 

Pan już rozdaje stanowiska 
w kolejnym rządzie. Ja bar-
dziej pytam, czy Mora-
wiecki ze swoim projektem 
ma w ogóle szansę przekro-
czyć próg wyborczy. 
Tego nie wykluczam. Zakła-

dam, że jednak istnieje centropra-
wicowy elektorat na tyle liczny, by 
udało mu się wejść do kolejnego 
Sejmu. 

Morawiecki proponuje 
nową narrację o ambitnej 
Polsce, próbując w ten spo-
sób przełamać obecne poli-
tyczne bańki. Na ile trafia 
w gust Polaków taką opo-
wieścią? 
To jest właśnie najważniejsze 

pytanie. Fundamentem jego pro-
jektu ma być opowieść o aspira-
cjach, rozwoju i sukcesie. Mora-
wiecki zakłada, że polityka polega 
nie tylko na zarządzaniu emo-
cjami, ale również na tworzeniu 
narracji, która pokazuje kierunek 
rozwoju państwa. Jeszcze 
przed ostatnimi wyborami 
można było odnieść wrażenie, że 
różnice pokoleniowe stają się 
ważniejsze niż klasyczne po-
działy ideologiczne. W takim 
świecie opowieść o awansie spo-
łecznym, możliwościach rozwoju 
i ambitnych celach mogłaby sta-
nowić płaszczyznę porozumienia 
dla bardzo różnych grup wybor-
ców. To właśnie na takim założe-
niu opiera się myślenie o projek-
cie politycznym, który nie chce 
ograniczać się do walki o wybor-
ców jednej partii. 

Tyle że to wszystko brzmi 
trochę jak próba skonstru-
owania algorytmu, który 
dotrze do wyborców. Ale 
emocji w tym nie czuć.  
Byłbym naiwny, gdybym uwa-

żał, że emocje nie mają znacze-
nia. Nie da się ich po prostu zastą-
pić atrakcyjną wizją przyszłości. 
Dlatego zgadzam się, że taka nar-

racja może być odbierana jako 
zbyt abstrakcyjna. Dla wielu wy-
borców może sprawiać wrażenie 
oderwanej od codziennych pro-
blemów. Może brzmieć jak opo-
wieść o przyszłości, podczas gdy 
ludzie częściej reagują na sprawy, 
które dotykają ich bezpośrednio 
tu i teraz. Polityka opiera się 
na emocjach i trudno wyobrazić 
sobie kampanię wyborczą, która 
całkowicie by je pomijała. Z dru-
giej strony opowieść o rozwoju, 
inwestycjach, modernizacji pań-
stwa czy aspiracjach społecznych 
jest znacznie bliższa politycz-
nemu wizerunkowi. Morawiec-
kiego – trudno więc, by z niej zre-
zygnował. Na pewno jest dla 
niego bardziej naturalna niż 
próba kopiowania stylu politycz-
nego PiS. Zresztą nie oznacza to 
całkowitego zerwania z prawicą, 
ale oznacza próbę stworzenia in-
nego języka politycznego.  

Dokąd to go doprowadzi? 
Czy to ślepa uliczka, czy 
droga pozwalająca mu wje-
chać na polityczną auto-
stradę? 
Nie uważam, że to ślepa 

uliczka. Sam fakt pojawienia się 
takiej narracji może wprowadzić 
nowy element do obecnego sys-
temu politycznego i zmusić inne 
partie do reakcji. Nie oznacza to 
jednak automatycznie wielkiego 
sukcesu wyborczego. Na dziś 
trudno zakładać, że technokra-
tyczny język, racjonalne argu-
menty i opowieść o modernizacji 
państwa wystarczą do zdobycia 
masowego poparcia. Polityka na-
dal pozostaje obszarem silnych 
emocji i sporów tożsamościo-
wych. Dlatego pytanie nie brzmi, 
czy taka narracja jest sensowna, 
ale czy będzie wystarczająco 
atrakcyjna, by przebić się przez 
emocje, które dziś dominują 
w debacie publicznej. 

Na ile Morawiecki może się 
okazać politykiem układa-
jącym polską politykę 
w epoce po Kaczyńskim 
i Tusku, którzy dziś domi-
nują? 
Zakładam, że to jego główny 

cel polityczny. Ale żeby tego do-
konać, musi w przyszłym roku 
przekroczyć próg wyborczy. 

Wcześniej mówił Pan, że to 
realne. 
Realne, bo Morawiecki 

od dawna się do tego przygoto-
wuje, tworząc własne zaplecze in-
telektualno-polityczne, kreując 
różnego rodzaju działania, zacho-
wania. Ale nie wykluczam też 
scenariusza bardzo negatywnego 
dla niego. Dziś o nim się mówi 
na zasadzie świeżości. Ale wy-
bory za ponad rok – wtedy tego 
efektu już nie będzie. I tak na-
prawdę dopiero gdy ten efekt 

świeżości minie, w pełni do-
wiemy się, jak Polacy postrzegają 
„Rozwój plus” – czy widzą w nim 
dalej przybudówkę PiS-u czy byt 
niezależny.  

Ile Morawiecki ma czasu, 
by wybić się na niepodle-
głość? 
Na pewno musi zadziać rela-

tywnie szybko. Tak naprawdę je-
żeli do wiosny 2027 r. nie osiągnie 
politycznej samodzielności, nie 
uzyska wiarygodności w oczach 
wyborców, to praktycznie będzie 
po jego projekcie.  

 

Ma osiem-dziewięć mie-
sięcy. 
Tak. Później ruszy kampania 

wyborcza i nie będzie już czasu 
na pracę u podstaw przy pozyski-
waniu wyborców, budowanie się 
w oczach elektoratu. Natomiast 
nie jest tak, że Morawiecki będzie 
dożywotnio sklejony z PiS-em, że 
ludzie zawsze będą pamiętali, że 
on stworzył trzy rządy Prawa 
i Sprawiedliwości. 

Trudno to wymazać z an-
nałów. 
Ale pamięć wyborców jest 

krótka - tym bardziej, że w świa-
domości Polaków tak naprawdę 
rządzą na zmianę Kaczyński 
z Tuskiem. Morawiecki może 
próbować przedstawić się jako al-
ternatywa dla ich duopolu. Widzę 
w tym szansę dla jego projektu – 
zwłaszcza jeśli będzie konse-
kwentnie realizowany. Zwłaszcza 
dla ludzi młodych, którzy nie 
znają innej sytuacji niż rządy Tu-
ska lub Kaczyńskiego, może on 
się – ze swoją modernizacyjną re-
toryką – okazać atrakcyjnym wy-
borem. Tym bardziej że jeszcze 
nie wiemy, jaki jest realnie układ 
się na prawicy. 

Rozmawialiśmy o tym 
przed chwilą, gdy mówił 
Pan o spłaszczeniu. 
To spłaszczenie obserwujemy 

teraz. Zakładam jednak, że 
przed wyborami sytuacja ulegnie 
modyfikacji. Przede wszystkim 
nie sądzę, żeby PiS miał tak słaby 
wynik, jak teraz pokazują son-
daże. 

Część jego wyborców jest 
teraz u Brauna. 
Ale nie jestem przekonany, że 

oni tam zostaną. Oni na razie po-
kazali PiS-owi żółtą kartkę. Ale 
PiS też się zmienia. Zakładam, że 
wyborcy to dostrzegą i jednak 
wrócą do tego ugrupowania. 
Układ sił na prawicy się urealni.  

PiS znów będzie miał po-
nad 30 proc. 
Może nie aż tak – ale w wybo-

rach zdobędzie lepszy wynik, niż 
teraz pokazują mu sondaże.
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Jeżeli do wiosny 2027  roku 
Morawiecki nie uzyska 
wiarygodności w oczach 
wyborców, to praktycznie  
będzie po jego projekcie 
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Elżbieta, 54 lata: mama, babcia, biz-
neswoman w jednej osobie. Wciąż 
zabiegana między domem a firmą. 
Zadowolona z tego, co ma, bo 
na wszystko zapracowała sama. 

– Jestem dumna przede wszyst-
kim z tego, że potrafimy jako naród 
jednoczyć się, kiedy trzeba, kiedy 
wymaga tego sytuacja. Okazujemy 
wtedy solidarność i wielkie serce. 
Nic nas wtedy nie dzieli, ani poglądy 
polityczne ani religia – tak zaczyna. 

Opowiada o początku wojny 
w Ukrainie, o tysiącach Polaków, 
którzy ruszyli na pomoc Ukraiń-
com. Robili im kanapki, gotowali 
zupy i wozili na granicę, kupowali 
wodę mineralną, materace, arty-
kuły higieny osobistej i oddawali or-
ganizacjom pomocowym. Przez te 

pierwsze miesiące atmosfera była 
niesamowita. Wspomina sąsiadów, 
którzy wzięli urlop po to tylko, żeby 
jechać na wieś i przygotować dom, 
w którym spędzali wakacje dla 
Ukraińców uciekających 
przed wojną. Tak, była wtedy bar-
dzo dumna ze swoich rodaków. 

– Albo akcja Łatwoganga – wrzuca. 
To miała być zwykła internetowa 

zbiórka. Raper Bedoes 2115 i 11-let-
nia Maja Mecan, podopieczna fun-
dacji Cancer Fighters nagrali poru-
szający utwór „Diss na raka”. Kawa-
łek zainspirował youtubera Łatwo-
ganga do uruchomienia najwięk-
szego charytatywnego streamu 
ostatnich lat. Piotr Hancke, bo o nim 
mowa, postanowił przez dziewięć 
dni słuchać „Diss na raka” i zbierać 
w tym czasie pieniądze dla dzieci 
chorych onkologicznie. W tym cza-

sie przez małą kawalerkę Łatwo-
ganga na warszawskiej Pradze prze-
winęły się tłumy. Byli celebryci, arty-
ści, sportowcy, muzycy, piosenka-
rze, sportowcy, dziennikarze, influ-
encerzy, raperzy. Nie tylko wpłacali 
pieniądze. Edyta Pazura, Maffa-
shion, Blanka Lipińska i streamerka 
Kasix w ramach solidarności z cho-
rymi na raka zgoliły włosy. W trak-
cie streamu pogodziło się dwóch 
zwaśnionych przez 17 lat raperów – 
Tede i Peja. Także Marcin Gortat 
i Mateusz Ponitka, symbolicznie po-
dali sobie dłonie. Psychologowie tłu-
maczyli potem, że my, Polacy 
na ogół nie ufamy i żeby zaufać, po-
trzebny jest efekt skali. Dlatego tak 
dobrze działają akcje masowe, wi-
doczne, głośne. Uczestniczymy 
wtedy w zbiorowym rytuale. Czu-
jemy się częścią wspólnoty, która 

czegoś dokonuje. Do tego dochodzi 
poczucie sprawstwa – podczas stre-
amu zebrano prawie 300 milionów 
złotych. 

– Więc potrafimy! – mówi Elż-
bieta. I dodaje, że jako Polka dumna 
jest też z naszej gościnności i z tego, 
w jakim miejscu jesteśmy dzisiaj.  

– Nie mamy się czego wstydzić: 
przeszliśmy przez transformacje, 
zmienił się kraj. Ludziom żyje się le-
piej – zauważa. I radzi ruszyć w Pol-
skę, zobaczyć, jak dzisiaj wygląda 
chociażby polska wieś: piękne 
domy, zadbane ogródki, na każdym 
podwórku samochód. Inne drogi, 
inna kolej, inne miasteczka i miasta. 

Solidarni, pomocni, 
zmobilizowani 
No dobrze, to z czego właściwie je-
steśmy dumni jako Polacy? CBOS 

zapytał o to Polaków i okazuje się, 
że najwięcej z nas, bo aż 24,3 pro-
cent, czyli co czwarty ankietowany, 
odpowiedział, że z historii naszego 
narodu. 

„Odpowiedzi te miały często 
dość ogólną formę, od prostego „Z 
historii”, po charakterystycznie pol-
skie: „Z tego, że się przetrwało”. Je-
śli już wymieniano jakieś konkretne 
wydarzenia historyczne, to raczej 
ze względnie bliskiej historii XX 
stulecia: mówiono o obaleniu ko-
munizmu i ruchu „Solidarność”, 
walkach Polaków w czasie II wojny 
światowej (dwóch badanych czer-
pało nawet dumę z tego, że Polacy 
tę wojnę wygrali), o Bitwie War-
szawskiej 1920 roku, Powstaniu 
Warszawskim. Niektórzy odnosili 
się również do XIX-wiecznych zry-
wów niepodległościowych okresu 
zaborów. Dwóch respondentów 
czuło się dumnych nie tyle z tego, 
co Polacy w swojej historii zrobili, 
ile raczej z tego, czego nie zrobili: 
„Nie byliśmy nigdy kolonistami”, 
„Polacy nigdy nie byli agresorami, 
tylko zawsze się bronili”” – czytamy 
w raporcie. 

Drugą kategorią najczęściej wy-
mienianych powodów do dumy 
była zdolność Polaków do łączenia 
się i wspólnego działania w czasie 
kryzysu (10,6 proc.). Tu też badani 
odpowiadali dość ogólnikowo, czę-
sto padały stwierdzenia: „W kryzy-
sie możemy się pojednać i zdziałać 
wiele”, „Umiemy się połączyć, 
kiedy jest kryzys i wspólny wróg”, 
„Dumni możemy być przede 
wszystkim z umiejętności łączenia 
się w dobie kryzysu, że każdy Polak 
jest w stanie dać coś od siebie”. 
Czasem jednak powoływano się 
na sytuacje, w których Polacy wy-
kazali się gotowością do działania 
ponad podziałami.  

Jesteśmy dumni z obecnej poli-
tycznej i gospodarczej pozycji Pol-
ski i sukcesów ostatnich trzydziestu 
paru lat, które ją do tej pozycji do-
prowadziły (10,0 proc.). W wielu od-
powiedziach podkreślano obecną 
rangę naszego kraju: „Znacząca po-
zycja w UE na dzień dzisiejszy”, 
„Dwudziesta gospodarka świata”, 
„Pozycja w Europie i na świecie”. 
Badani wskazywali też na wzrost 
znaczenia Polski w ostatnich deka-
dach, pisali, iż są dumni z „osiągnięć 
ostatnich 30 lat, postępu gospodar-
czego i politycznego”, „z rozwoju 
gospodarczego od 1989 roku”. Na-
pawa nas dumną nasza zaradność, 
pracowitość, przedsiębiorczość 
i ambicja (9,3 proc.). 

Pierwszą piątkę powodów 
do dumy Polaków zamykały wy-
bitne postaci z naszej historii (7,2 
proc.). I tu padały nazwiska Jana 
Pawła II, Lecha Wałęsy, Józefa Pił-
sudskiego, Jana III Sobieskiego, Ka-
zimierza Wielkiego, Fryderyka 
Chopina, Marii Skłodowskiej-Cu-
rie, Mikołaja Kopernika, a także kar-
dynała Stefana Wyszyńskiego oraz 
św. Faustyny.  

Dorota Kowalska

Dumni jesteśmy głównie z naszej historii, z tego, że potrafimy wykazywać solidarność 
w sytuacjach kryzysowych. Cieszy nas to, ile osiągnęliśmy jako kraj przez ostatnie dekady. 
A za co się wstydzimy? Za naszych polityków, za to, że jesteśmy kłótliwi, ksenofobiczni i tak 
bardzo podzieleni jako społeczeństwo

Jesteśmy też dumni z naszej waleczności, odwagi,patriotyzmu oraz przywiązania do swojego narodu i kultury, zdolności do przetrwania 
trudnych czasów, i odbudowy kraju 
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Jesteśmy też dumni z naszej wa-
leczności, odwagi, wytrwałości i ho-
norowości (5,5 proc.), patriotyzmu 
oraz przywiązania do swojego na-
rodu i kultury (5,2 proc.), zdolności 
do przetrwania trudnych czasów, 
odzyskania niepodległości i odbu-
dowy kraju (4,9 proc.), stereotypo-
wej polskiej gościnność (2,1 proc.).  

Cieszą nas osiągnięcia w dziedzi-
nie kultury i sztuki (5,1 proc.), nauki 
i technologii (3,5 proc.) czy sportu (2,6 
proc.), a najrzadziej – biznesu (0,7 
proc.) – w tej ostatniej kategorii wy-
mieniano wyłącznie powodzenie 
Blika i paczkomatów InPostu. Nie-
wielki odsetek badanych wymieniał 
też wśród powodów do dumy wybit-
nych Polaków znanych i działających 
współcześnie (4,1 proc.) i tu pojawiało 
się nazwisko pisarki Olgi Tokarczuk, 
astronauty Sławosza Uznańskiego-
Wiśniewskiego, piłkarzy Roberta Le-
wandowskiego oraz Jakuba Błaszczy-
kowskiego, a także kilku polityków: 
Karola Nawrockiego, Donalda Tu-
ska, Radosława Sikorskiego, Łukasza 
Litewki i Grzegorza Brauna. 

Przedsiębiorczy, bezpieczni 
Wojtek, 35-latek, tłumaczy, że on jest 
dumny z domu, żony i trójki uda-
nych dzieci. Z dwóch psów rasy la-
brador też. 

– Stąpam twardo po ziemi, więc 
żadnych górnolotnych powodów 
do dumy nie dam – wybucha śmie-
chem. – Może z żoną będzie lepiej – 
dorzuca. 

On cieszy się z tego, że dobrze mu 
się w Polsce żyje. Ma świetną pracę, 
podobnie jak żona, dzieci chodzą 
do szkoły. Dwa razy w roku wyjeż-
dżają na wakacje, robią weeken-
dowe wypady za miasto, stać ich 
na samochód, zajęcia dodatkowe dla 
dzieciaków, uprawianie sportu. 

– Nie mogę narzekać. Dumny je-
stem z tego, że to wszystko można 
mieć w tym kraju, oczywiście pracu-
jąc – tak mówi. 

– Ja jestem dumna z tego, że jeste-
śmy jako naród otwarci, życzliwi, że 
nas chyba inni lubią – wtrąca Anna, 
żona Wojtka. I dodaje, że nad polskie 
morze, w góry, do Krakowa, Lublina, 
Sandomierza przyjeżdża coraz wię-
cej turystów. Coraz więcej obcokra-
jowców osiedla się w Polsce na stałe. 

– Widać, że jesteśmy coraz atrak-
cyjniejsi dla Zachodu, który przez 
lata próbowaliśmy dogonić i z tego, 
nie ukrywam, jestem dumna – tak 
tłumaczy. Z drugiej strony ceni sobie 
polską tradycję: nasze święta, naszą 
kuchnię, nasze zwyczaje. 

CBOS zauważa, że po kilka pro-
cent respondentów wymieniało też 
czynniki, o których wspominali 
Wojtek i Ania, a które sprawiają, że 
Polska jest dobrym miejscem 
do osiedlenia się i w tym kontekście 
wskazywało na wysoki standard ży-
cia (4,1 proc.), wysoką infrastruk-
turę, zaawansowaną cyfryzację, do-
bry poziom edukacji czy możliwo-
ści zawodowych, bezpieczeństwo 
kraju (2,7 proc.). Tu często przewijał 

się motyw imigracji, bo padały uza-
sadnienia: „Z bezpieczeństwa kraju, 
braku (małej ilości) imigrantów 
z krajów muzułmańskich”, „Bezpie-
czeństwo, mniej imigrantów w po-
równaniu do innych krajów Europy 
Zachodniej”. Dumni też jesteśmy 
z faktu, że Polska jest wolna, suwe-
renna i demokratyczna (2,6 proc.). 

Cieszy nas, iż Polska jest atrak-
cyjna również dla turystów: ma 
piękne zabytki i przyrodę, pyszną 
kuchnię, ciekawą kulturę. Cenimy 
sobie silne związki Polski z Zacho-
dem, nasze członkostwo w Unii Eu-
ropejskiej i NATO. Mniej niż jeden 
procent badanych uznawał jeszcze 
za powód do dumy siłę polskiej ar-
mii, symbole narodowe, takie jak 
flaga, godło czy hymn oraz to, że Po-
lacy są wykształceni i kulturalni. 

2,8 proc. respondentów stwier-
dziło jednak, że Polacy nie mają 
z czego być dumni. Przy tym co 
dziesiąty badany nie złożył, co 
prawda, tak kategorycznej deklara-
cji, ale nie potrafił też wymienić żad-
nego konkretnego powodu, dla któ-
rego Polacy mogliby się czuć dumni 
ze swojego narodu. 

Ksenofobiczni 
i zakompleksieni 
Julia, 27-latka, absolwentka polito-
logii, też uważa, że jako Polacy zbyt 
wielu powodów do dumy nie 
mamy. 

– Wystarczy zobaczyć, jak zacho-
wujemy się teraz w stosunku 
do Ukraińców – mówi. I wylicza: po-
bicie pary Ukraińców we Wrocła-
wiu, nastolatków w Warszawie, wy-
zwiska pod adresem młodych Ukra-
inek w autobusie.  

– Jak słucham tego, co wygaduje 
Braun, politycy Konfederacji czy co-
raz częściej PiS-u, to włos jeży się 
na głowie, bo to jest czysta mowa 
nienawiści – dodaje. W ogóle, jak 
zresztą większość Polaków, niezbyt 
wysoko ceni sobie polską klasę poli-
tyczną. Uważa, że najważniejsze są 
dla niej własne interesy, że to poli-
tycy odpowiadają za podziały w spo-
łeczeństwie, za coraz częstsze wybu-
chu agresji w stosunku do imigran-
tów, za to, że nie tolerujemy inności. 

Antek, kolega Julii, wchodzi jej 
w słowo. 

– Jesteśmy społeczeństwem spo-
laryzowanym, ksenofobicznym, za-
kompleksionym – wyrzuca z siebie 
jednym tchem.  

No cóż, z raportu CBOS wynika, 
że powodów do wstydu mamy aż 
40! 

Najbardziej wstydzimy się poli-
tyków formacji rządzących i ich 
zwolenników (12,4 proc.), niewiele 
mniej osób wskazuje polską klasę 
polityczną ogółem (10,9 proc.), jesz-
cze mniej – polityków opozycji i ich 
zwolenników (7,3 proc.). Wśród tych 
polityków, za których się czerwie-
nimy, wymieniono Grzegorza 
Brauna, Jarosława Kaczyńskiego, 
Karola Nawrockiego, Daniela 
Obajtka, Donalda Tuska i Zbi-

gniewa Ziobrę. Pojawiały się też 
głosy: „Od wielu lat nie możemy do-
czekać się dobrych rządów”, inaczej 
mówiąc: wszyscy źli. 

Dalej wstyd nam za ogólną kłó-
tliwość Polaków, skłonności do spo-
rów wewnętrznych i polaryzację 
społeczeństwa (11,4 proc.). I tu, jak 
zauważa CBOS, ciekawostka: tak 
jak jednym z najczęściej wymienia-
nych powodów do dumy Polaków 
była ich zdolność do wspólnego 
działania w czasie kryzysu, tak jed-
nym z najczęściej wymienianych 
powodów do wstydu było ich skłó-
cenie na co dzień, w zwykłych, nie-
kryzysowych warunkach. Jeden 
z badanych określił to tak: „Z braku 
możliwości dogadania się w czasach 
bez kryzysu”. Podobnych wypowie-
dzi było więcej, a niektóre sugero-
wały wręcz, że jako Polacy po pro-
stu się nie lubimy. „Dla Polaka nie 
ma większego wroga niż drugi Po-
lak”; „Jesteśmy wrogami dla sa-
mych siebie” – pisali respondenci. 
Jeden zauważył, że to historyczna 
cecha naszego narodu, odpowie-
dzialna za rozmaite nasze niepowo-
dzenia: „Z tego, że historia nic ich 
nie nauczyła, dlatego są we-
wnętrzne wojenki”. 

Nie jesteśmy dumni z alkoholi-
zmu i naszej skłonności do pijań-
stwa (7,6 proc.). „Ponad pięciopro-
centowe odsetki badanych podały 
też jako powód do wstydu rozmaite 
przejawy nietolerancji Polaków – 
ksenofobię, rasizm, homofobię (6,4 
proc.) – a także ich skłonność do za-
wiści (5,3 proc.). Wstyd nam za nie-
uczciwość, cwaniactwo i obłudę 
(3,4 proc.), brak kultury, agresję 
i wulgarność (3,1 proc.), skłonność 
do korupcji i złodziejstwa (2,8 proc.), 
zaściankowość, zacofanie i za-
mknięcie na świat (2,5 proc.), ule-
głość wobec wpływów zagranicz-
nych (2,4 proc.) – w tym kontekście 
wspominano głównie o „robieniu 
tego, co każe Bruksela” lub o ulega-
niu presji ze strony Ukrainy – naiw-
ność, łatwowierność i uleganie pro-
pagandzie (2,3 proc.), bezmyślność 
i głupotę (2,2 proc.), a także skłon-
ność do narzekania, czarnowidztwo 
i pesymizm (2,0 proc.)” – czytamy 
w raporcie CBOS. 

Głośni, hałaśliwi, 
roszczeniowi 
Ewelina, 48-latka wstydzi się 
za śmieci wyrzucane przez Pola-
ków w polskich lasach, za to, jak 
traktują zwierzęta, za brak posza-
nowania natury. 

– A najbardziej to wstydzę się 
za rodaków za granicą – wzrusza ra-
mionami. – Że tacy zaściankowi, 
roszczeniowi, głośni – wylicza. 

Od razu pozna Polaków na grec-
kiej plaży czy placu św. Piotra w Rzy-
mie. Opisuje taką scenkę: wczasy 
na Rodos, hotel pełny Polaków, 
większość na urlopie all inclusive. 
Krótko przed godz. 10.00 przed ba-
rem nad basenem ustawia się długa 
kolejka, wszyscy czekają na dar-
mowe drinki. Nikogo specjalnie 
żadne wycieczki czy zwiedzanie nie 
interesuje. 

Albo polskie morze: parawan, 
za nim dwoje dorosłych, siatka wy-
pełniona piwem, a obok parawanu 
krzyczące dzieci i szczekający pies. 

– Za granicą poznam Polaków 
po ubiorze, zachowaniu, gestykula-
cji – twierdzi. I dodaje, że oczywiście 
nie wszyscy tak wypoczywają, ale 
spora część rodaków postępuje we-
dług zasady: płacę i wymagam. 

Martyna, jej koleżanka, wstydzi 
się za to, że tak bardzo jesteśmy po-
dzieleni, skłóceni ze sobą. 

– Łatwo wierzymy w te brednie 
wypisywane w sieci, dajemy sobą 
manipulować. To bardzo smutne – 
mówi. 

Jedno z forów internetowych i py-
tanie: Czego nie lubię u Polaków? 

Internauta 1: „Nie lubię tego, że 
interesują się życiem innych bardziej 
niż swoim, po prostu zawsze wtykają 
nos w nie swoje sprawy, a z czyjegoś 
nieszczęścia zwyczajnie się cieszą. 
(…). Poza tym ogromna „znieczu-
lica”. Będzie się taki jeden z drugim 
gapił, jak drugiemu dzieje się 
krzywda, a palcem nie kiwnie, żeby 
mu pomóc. Kolega mojego taty stra-
cił przytomność na przystanku auto-
busowym. Nikt mu nie pomógł, a on 
zmarł, bo to był zawał. Nikt nie pod-
szedł, nie zainteresował się, ludzie 
przechodzili sobie koło niego obojęt-
nie. Od policji rodzina usłyszała, że 
„gapie” wzięli go za pijaka. 

Co do Polski uważam, że stoi 
w miejscu, kiedy wszystkie inne pań-
stwa się rozwijają. Zamiast iść na-
przód ciągle rozpamiętujemy prze-
szłość.(…)” 

Internauta2: „Nie podoba mi się 
właśnie owa znieczulica i brak tole-
rancji pod każdym względem. (…) 
Nie lubię polskiej polityki”. 

Internauta 3: „Mnie zawsze 
w oczy razi zaściankowe myślenie, 
ksenofobia i brak tolerancji. Ludzi tu 
boli każda odmienność – od drobia-
zgów w wyglądzie, po styl życia, je-
dzenia, poglądy na życie. Jednocze-
śnie istnieje „fantastyczne” przeko-
nanie o naszej wyjątkowej roli w hi-
storii świata, którą to historię nota-
bene niewielu Polaków zna. Nie 
mogę znieść tej narodowej martyro-
logii wyzierającej ze wszystkich 
stron, jeszcze trochę i strach będzie 
otworzyć lodówkę. Żal mi, że u nas 
patriotyzm oznacza podziały na lep-
szych i gorszych, na Polaków sztucz-
nych i Polaków prawdziwych. 
Szkoda, że oznacza on już tylko prze-

pychanki, machanie flagami 
przed kamerą i zdrowaśki na Kra-
kowskim Przedmieściu. Poza tym, 
za co lubić kraj, który wmawia mi, że 
jestem idiotką, bo jestem tylko filo-
logiem, a nie inżynierem. Jestem 
„wykształciuchem” i nie chodzę 
do kościoła. Myślę i mam swoje zda-
nie – więc wg władz i jakiejś połowy 
społeczeństwa nie mogę być „praw-
dziwą Polką”.  

(…) Przykro mi, że homoseksuali-
stów i ludzi innych ras często w tym 
kraju traktuje się jak trędowatych, 
grozi im lincz i pobicia, a wszystko 
za ogólnym, społecznym przyzwo-
leniem”. 

Internauta4: „Polacy ciągle są 
konserwatywni i mało tolerancyjni, 
a przede wszystkim kochają narze-
kać. Gdy pytamy sąsiada, co u niego, 
co słyszymy? „Aaa, stara bieda”, 
a gdy zapytamy Amerykanina? „I’m 
fine!’ – zawsze. Narzekanie, płaka-
nie i biadolenie jest mocno osadzone 
w naszej tradycji i obrzędowości, 
które w dużym stopniu wyrosły 
z kultury chłopskiej, a potem stały się 
normą towarzyską. Słabą stroną Po-
laków jest też kontrola społeczna, 
szczególnie w małych miejscowo-
ściach i wsiach. Babuszki siedzące 
w oknach wiedzą wszystko, kto 
z kim, gdzie i kiedy, po co, dlaczego. 
To irytujące”. 

Tacy jak większość 
Europejczyków 
A wracając do raportu CBOS, nie-
wielu – ale takie odpowiedzi też pa-
dały – respondentów uważa, że Po-
lacy mogą się wstydzić braku dbało-
ści o dobro wspólne i egoizmu, za-
kompleksienia i niskiego poczucia 
własnej wartości, bigoterii, fanatyzmu 
religijnego, wad i przewin polskiego 
Kościoła katolickiego, niekultural-
nego zachowania Polaków za granicą 
oraz słabości państwa, braku prawo-
rządności i myślenia długofalowego. 

Wstydzimy się też: braku dbało-
ści o środowisko naturalne, zawzię-
tości, uporu i zacietrzewienia, leni-
stwa, arogancji i roszczeniowości, 
obojętności na ludzką krzywdę i po-
gardę dla słabszych, zapalczywości 
i nadmiernej emocjonalności. 

Ponadto 7,7 proc. badanych od-
powiedziało, że Polacy nie mają się 
czego wstydzić (padło nawet stwier-
dzenie, że „nie mamy prawa się 
wstydzić”), a 15,1 proc. responden-
tów nie potrafiło wymienić żadnego 
konkretnego powodu, dla którego 
Polacy powinni się czuć głupio.  

No cóż, to może warto pójść 
za jednym z internautów, który na-
pisał tak:  

„Polacy niczym się nie wyróż-
niają na tle innych europejskich kra-
jów. Krytycyzm, jak pisał Kapuściń-
ski, jest podstawą cywilizacji euro-
pejskiej, bo pozwala nam pracować 
nad swoimi słabościami i doskona-
lić się. Taka postawa jest zupełnie 
obca społecznościom prymitywnym 
i pewnie stanowi główną między 
nimi a nami różnicę”.

 

Jak słucham tego, 
co wygaduje Braun, 
politycy Konfederacji  
czy coraz częściej PiS, 
to włos jeży się na głowie, 
bo to jest  mowa nienawiści 
JULIA 
absolwentka politologii
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W ostatni poniedzia-
łek otworzył pan wy-
stawę o Powstaniu 
Warszawskim w ber-
lińskim Czerwonym 
Ratuszu – w mieście, 
z którego zarządzano 
machiną niemieckiej 
okupacji. Jakie zna-
czenie ma to miejsce? 
Dla nas ma znaczenie ol-

brzymie. Dzięki współpracy 
z Fundacją Konrada Ade-
nauera i władzami Berlina 
już po raz trzeci w ciągu kil-
kunastu lat możemy poka-
zać w tym mieście wystawę 
o Powstaniu Warszawskim – 
wydarzeniu dla nas bardzo 
ważnym, a właściwie nie-
znanym berlińczykom. Kie-
rujemy ją zarówno do zwy-
kłych mieszkańców i tury-
stów, jak i do lokalnych elit. 
Opowiadamy o naszym dra-
matycznym losie, który zo-
stał przesądzony właśnie 
w Berlinie. 

To już ósma prezenta-
cja wystawy w Niem-
czech. Co przeciętny 
Niemiec rzeczywiście 
wie o Powstaniu War-
szawskim? 
Niewiele. Oczywiście nie 

uważam, że jedna wystawa 
może to zmienić, dlatego 
współpracujemy z innymi 
instytucjami, między in-
nymi z berlińskim oddzia-
łem Instytutu Pileckiego 
i Fundacją Konrada Ade-
nauera. Prowadzimy też 
program dla niemieckich 
nauczycieli historii – przygo-
towujemy dla nich wykłady 
i zajęcia. Wiemy, że wiedza 
Niemców o II wojnie świa-
towej koncentruje się 
przede wszystkim na Holo-
kauście. 

Czy w takim razie 
mylą Powstanie War-

Anita Czupryn

Żyje 225 uczestników Powstania Warszawskiego. To już ostatni aktywni Powstańcy. Jest ich coraz mniej, ale 
przybywa ludzi, którzy traktują kontynuowanie ich misji jako honor i zaszczyt – mówi Jan Ołdakowski, dyrektor 
Muzeum Powstania Warszawskiego

Jan Ołdakowski: Gdy odejdzie ostatni 
świadek Powstania Warszawskiego, 
świat nie będzie już taki sam

Jan Ołdakowski: Obraz zniszczonej Warszawy jest powidokiem tego, co dzisiaj Rosja robi we wschodniej Ukrainie

FO
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szawskie z powsta-
niem w getcie war-
szawskim? 
Oni często w ogóle nie 

wiedzą, że Powstanie War-
szawskie miało miejsce. 
Dlatego tak ważna jest dla 
nas współpraca z berlińską 
Topografią Terroru, instytu-
cją dokumentującą zbrod-
nie niemieckie podczas II 
wojny światowej, także te 
popełnione na Polakach. Są 
w Berlinie miejsca pamięci, 
które opowiadają o wojnie 
poprzez estetyczno-filozo-
ficzne doświadczenie i arty-
styczną metaforę. Topogra-
fia Terroru koncentruje się 
natomiast na dokumentach 
i faktach. 

Niemcy zburzyli War-
szawę, zamordowali 
dziesiątki tysięcy jej 
mieszkańców, 
a współczesne pokole-
nia prawie nic o tym 
nie wiedzą? 
Niestety. Poruszyła mnie 

kiedyś historia opowie-
dziana przez profesora An-
dreasa Nachamę, wielolet-
niego dyrektora Topografii 
Terroru. Gdy jako licealista 
wracał z kolegami ze szkoły, 
zobaczył wyburzanie sta-
rych berlińskich kamienic. 
Zaciekawiło go, że robot-
nicy potrafili składać całe 
budynki za pomocą niewiel-
kich ładunków wybucho-
wych. Zapytał jednego ze 
starszych majstrów, gdzie 
się tego nauczył. Usłyszał: 
„W Warszawie”. Wtedy 
po raz pierwszy pomyślał, że 
z niemiecką obecnością 
w Warszawie wiązało się 
coś, o czym nie wie. Minęły 
lata i mam wrażenie, że dzi-
siejsi Niemcy po prostu nie 
interesują się przeszłością. 
To w pewnym sensie wy-
godne, bo w tej historii nie 
znajdują wartości, które 
mogłyby ich inspirować – 
widzą w niej przede wszyst-
kim winę. Naszą rolą jest 
jednak informować, eduko-
wać i przypominać, że ofia-
rami niemieckich zbrodni 
byli nie tylko polscy Żydzi, 
lecz także Polacy. Jedną 
z przyczyn wybuchu Po-
wstania Warszawskiego był 
przecież codzienny nie-
miecki terror wobec miesz-
kańców miasta. 

Co na wystawie może 
być dla niemieckiego 
odbiorcy najbardziej 
wstrząsające? 
Obraz zniszczonej War-

szawy, który jest powido-
kiem tego, co dzisiaj Rosja 

robi we wschodniej Ukra-
inie. 

Czy przez lata zmie-
niły się reakcje Niem-
ców oglądających tę 
wystawę? 
Dzisiejsi Niemcy nie 

czują się bezpośrednimi 
spadkobiercami narodo-
wego socjalizmu ani osobi-
ście odpowiedzialni 
za tamte zbrodnie. Ludzie, 
którzy mieli takie poczucie, 
byli przedstawicielami star-
szego pokolenia, spotyka-
nymi przez nas wiele lat 
temu. Kiedyś oprowadza-
łem po Muzeum Powstania 
Warszawskiego Richarda 
von Weizsäckera. Miałem 
wrażenie, że ta wizyta ma 
dla niego wymiar moralny. 
Nie pominął żadnej infor-
macji. Na końcu spojrzał mi 
w oczy i powiedział: „Byłem 
w Hitlerjugend”. W ten spo-
sób dawał do zrozumienia, 
że bierze na siebie ciężar 
współodpowiedzialności. 
Dziś młodzi Niemcy są pra-
wnukami ludzi, którzy do-
puścili się tych zbrodni. Nie 
odczuwają więc bezpośred-
niej winy, raczej skrępowa-
nie. Rozmawiamy z nimi 
o wartościach i o tym, co na-
leży zrobić, aby podobna hi-
storia się nie powtórzyła. 
Na poziomie państw ozna-
cza to dzisiaj wspieranie 
walczącej Ukrainy, ponie-
waż siłą planującą ekstermi-
nację grup społecznych 
w Europie jest Rosja. 

Spotyka się pan 
w Niemczech z zastę-
powaniem słowa 
„Niemcy” ogólnym 
określeniem „nazi-
ści”? 
Tak, to niestety naturalny 

mechanizm obronny. Nie-
mieccy politycy zwiedzający 
muzeum pytają nas cza-
sami, dlaczego na ścianie 
przedstawiającej rysunki 
małego sabotażu widnieje 
szubienica i napis „Deut-
schland kaput”. Pytają: dla-
czego „Deutschland”? 

Co pan odpowiada? 
Że to kopia prawdziwego 

napisu wykonanego przez 
młodych chłopców w okupo-
wanej Warszawie, za który 
można było trafić na Pawiak 
albo do obozu koncentracyj-
nego. Oni walczyli wtedy 
z Niemcami. Nie wiedzieli, 
że powinni mówić o jakichś 
„nazistach”. Upływ czasu 
nie umniejszył potworności 
tych zbrodni. II wojna świa-
towa pozostaje najstraszniej-
szym doświadczeniem, jakie 

nas spotkało. My, Polacy, wi-
dzimy w historii także źródło 
własnej siły i wartości, które 
nas spajają. Nasz stosunek 
do totalitaryzmów XX wieku 
definiuje nas również w XXI 
wieku. Poza indywidual-
nymi przypadkami Polacy 
jako wspólnota polityczna 
stali po właściwej stronie. 
Nie mieliśmy kolaboracyj-
nego rządu, a instytucje Pol-
skiego Państwa Podziem-
nego sprzeciwiały się poli-
tyce III Rzeszy i Zagładzie 
w takim zakresie, w jakim 
było to możliwe w warun-
kach okupacji i konspiracji. 
Nie twierdzę, że nie było lu-
dzi wydających Żydów 
za pieniądze czy donoszą-
cych na współobywateli. 
Na tym także polegała po-
tworność totalitaryzmu, że 
łamał jednostki i zmuszał je 
do haniebnych czynów. Jako 
wspólnota polityczna wal-
czyliśmy jednak przeciwko 
III Rzeszy. 

Wystawę w Berlinie 
otworzył burmistrz 
Berlina Kai Wegner, 
a jej prezentacja 
zbiega się z 35-leciem 
partnerstwa Berlina 
i Warszawy. Czy pa-
mięć o zbrodniach 
może być fundamen-
tem tego partnerstwa, 
czy wciąż pozostaje 
czymś, czego do końca 
nie przepracowali-
śmy? 
Życzliwość władz Berlina 

i ich współpraca z Polską 
przy przypominaniu tej 
trudnej historii pokazują, że 
przeszłość nie musi być 
przeszkodą w relacjach, lecz 
może je dopełniać. Mó-
wimy: to, co Niemcy zrobili 
podczas II wojny światowej, 
było straszne. Później jed-
nak Berlin odbudował się ze 
zniszczeń, odbudowała się 
także Warszawa i dziś mo-
żemy ze sobą rozmawiać. 
Oba miasta doświadczyły 
realnego socjalizmu i rozwi-
jały się w bardzo różny spo-
sób. Dzisiaj w ich interesie 
leży współpraca gospodar-
cza i ekonomiczna. Partner-
stwo Berlina i Warszawy 
staje się jednym z ważniej-
szych partnerstw europej-
skich. Możemy krytykować 
politykę Niemiec wobec 
Polski czy wcześniejsze 
wspieranie putinowskiej Ro-
sji poprzez handel gazem 
i ropą, a jednocześnie pozo-
stawać coraz ważniejszymi 
partnerami gospodarczymi. 

Czy naukowcy zaj-
mują się Powstaniem 

Warszawskim? Po-
wstają nowe badania 
i książki? 
Niestety brakuje mło-

dych naukowców badają-
cych II wojnę światową. 
Przez lata historycy XX 
wieku zajmowali się przede 
wszystkim wpływem PRL 
i zbrodniami sowieckimi 
na narodzie polskim. W ten 
sposób powstała wyraźna 
luka badawcza. W młodym 
pokoleniu nie ma następ-
ców takich historyków jak 
Tomasz Szarota czy Tomasz 
Strzembosz, którzy zajmo-
wali się okupacją niemiecką 
i III Rzeszą. Oczywiście 
działa Instytut Zachodni, 
bardzo cenna z polskiego 
punktu widzenia placówka, 
ale instytucje państwa po-
winny wspierać badania po-
przez stypendia i współ-
pracę naukową. Potrzebu-
jemy historyków, którzy 
płynnie mówią po nie-
miecku, potrafią analizować 
niemieckie archiwa i sięgać 
do dokumentów, a nie tylko 
do opracowań. Wciąż ist-
nieje wiele rozproszonych 
i jedynie częściowo przeba-
danych materiałów dotyczą-
cych II wojny światowej. 
Drastycznie spada liczba ba-
daczy, którzy rozumieją do-
kumenty oraz aparat woj-
skowy, policyjny i bezpie-
czeństwa III Rzeszy. Do-
brze, że możemy liczyć 
na partnerstwo Fundacji 
Konrada Adenauera, berliń-
skiego oddziału Instytutu 
Pileckiego i polskiej amba-
sady, ale to zdecydowanie 
za mało. Przez dwa lata pra-
cowałem, na zaproszenie 
ministra Heiko Maasa, w ze-
spole przygotowującym za-
łożenia polskiego upamięt-
nienia w Berlinie. Za ol-
brzymi sukces uważam wy-
bór lokalizacji, choć nie zde-
cydowano jeszcze o osta-
tecznym kształcie tego miej-
sca. Oprócz instytucji bada-
jącej i objaśniającej relacje 
polsko-niemieckie musi po-
wstać samo upamiętnienie. 
Jeżeli zostanie utworzony 
Dom Polsko-Niemiecki, 
w pierwszej kolejności powi-
nien zajmować się skutkami 
niemieckiej okupacji Polski. 

Byłaby to poważna instytu-
cja prowadząca kwerendy 
i analizy, skierowana za-
równo do naukowców, jak 
i do niemieckiej opinii pu-
blicznej. 

W debacie dotyczącej 
wojny w Ukrainie ze-
stawia się niekiedy Ar-
mię Krajową z UPA 
jako dwie podobne 
formacje narodowo-
wyzwoleńcze. Dla-
czego takie porówna-
nie jest fałszywe? 
Jest fałszywe i niespra-

wiedliwe. UPA miała pro-
gram czystki etnicznej, 
Ukrainy bez przedstawicieli 
innych narodowości. Armia 
Krajowa była natomiast ar-
mią Polskiego Państwa Pod-
ziemnego, które intelektual-
nie należało do Zachodu, 
wspierało demokrację i sa-
moorganizację. Wizją po-
wojennej Polski była przy-
należność do zachodniej  
wspólnoty demokratycznej, 
uwolnienie kraju zarówno 
od widma internacjonali-
stycznego komunizmu, wy-
mierzonego w polską pań-
stwowość, jak i od pozosta-
łości sanacji oraz jej autory-
tarnych skłonności. Stąd tak 
duży nacisk na demokrację 
i procedury. Nie można po-
równywać armii państwa, 
którego celem był rozwój 
demokracji, z formacją, któ-
rej przyświecało hasło 
„Ukraina dla Ukraińców”. 
To absurdalne zestawienie. 

Jak rozmawiać z Ukra-
ińcami o tych różni-
cach, żeby nie dostar-
czać Rosji paliwa 
do skłócania Polaków 
i Ukraińców? 
Świetny jest pomysł bu-

dowy Muru Pamięci z na-
zwiskami Polaków zamor-
dowanych przez UPA, zgło-
szony przez premiera Do-
nalda Tuska. Sam wielo-
krotnie proponowałem po-
dobne rozwiązanie. Mniej 
publicystyki, więcej wiedzy. 
Pokazanie nazwisk ofiar 
może rozpocząć uczciwą 
rozmowę o tym, co się wy-
darzyło. Jeżeli przeprowa-
dzimy projekt badawczy, 
zweryfikujemy te nazwiska, 
a następnie wykujemy je 
w kamieniu, stworzymy 
miejsce ważne dla tysięcy 
rodzin. Nigdy nie poznamy 
nazwisk wszystkich cywilów 
zamordowanych przez 
Niemców podczas rzezi 
Woli i Ochoty, podobnie jak 
wszystkich ofiar rzezi wo-
łyńskiej. Możemy jednak 
upamiętnić dziesiątki ty-

sięcy osób, których tożsa-
mość jesteśmy w stanie po-
twierdzić. Dla wielu rodzin 
będzie to jedyne miejsce, 
w którym nazwiska ich bli-
skich zostaną zapisane w ka-
mieniu i gdzie będzie 
można oddać im hołd. 

Historie Armii Krajo-
wej i UPA bywają wy-
korzystywane w do-
raźnej walce politycz-
nej. Do czego może to 
doprowadzić? 
Chciałbym, aby powstał 

ten mur. Wtedy przestali-
byśmy dyskutować wyłącz-
nie za pomocą symboli. Ro-
zumiem, że ambasador 
Ukrainy może mieć pro-
blem z oddaniem hołdu 
przy pomniku przedstawia-
jącym noworodki nabite 
na widły. Choć nawiązuje 
on do faktów historycz-
nych, jest także formą pu-
blicystyki. Nie wyobrażam 
sobie natomiast, aby po-
ważny polityk czy ambasa-
dor odwiedzający Polskę 
nie oddał hołdu przed mu-
rem z nazwiskami ofiar 
rzezi wołyńskiej. To część 
naszej martyrologii i mamy 
prawo opowiadać o niej 
światu. Aż dziwne, że przez 
tyle lat w tej sprawie wyda-
rzyło się tak niewiele. 

Wróćmy do Powstania 
Warszawskiego. We-
dług najnowszych da-
nych żyje 226 jego 
uczestników. Czy Po-
wstańcy mieszkający 
za granicą przyjeż-
dżają na obchody? 
Tak. Ze Stanów Zjedno-

czonych przyjechał profesor 
Zbigniew Anthony Kru-
szewski. Jest też w Polsce 
mieszkający na co dzień 
w Izraelu 101-letni Stanisław 
Aronson. Jest chory, ale 
mamy nadzieję, że się z nim 
spotkamy. To już ostatni ak-
tywni Powstańcy. W obcho-
dach weźmie udział kilku-
dziesięciu z nich; będzie 
można do nich podejść i ich 
posłuchać. 

Kiedy spotyka się pan 
z Powstańcami, o co 
ich pan pyta? O co my 
powinniśmy ich jesz-
cze zapytać? 
O to, co jest w życiu 

ważne. Oni bardzo wiele do-
świadczyli, dlatego mówią 
rzeczy istotne. Są przy tym 
niezwykle optymistyczni 
i mają pozytywny przekaz. 
Warto ich słuchać i spoty-
kać, bo mimo wieku i cho-
rób pozostają ludźmi peł-
nymi ciepła. 

 

Świetny jest pomysł 
budowy Muru Pamięci 
z nazwiskami Polaków 
zamordowanych 
przez UPA, zgłoszony 
przez premiera 
Donalda Tuska 
JAN OŁDAKOWSKI 
dyrektor Muzuem PW
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Przez lata byli moral-
nym kompasem 
i przewodnikami 
po własnej historii. 
Kto przejmie od nich 
tę rolę? 
Na organizowanym 

w muzeum spotkaniu Po-
wstańców z prezydentem 
Polski i prezydentem War-
szawy będą również wete-
rani misji zagranicznych – 
żołnierze, którzy w wolnej 
Polsce służyli w Afganista-
nie czy Iraku, ryzykując ży-
cie dla kraju. Przyjedzie ich 
kilkuset, razem z rodzinami. 
Będą też harcerze z Polski 
i zagranicy, kilkuset człon-
ków rodzin uczestniczących 
w programie „Korzenie Pa-
mięci” oraz wolontariusze. 
Potomkowie Powstańców 
deklarują, że udział ich 
przodków w Powstaniu jest 
dla nich ważny i w pewien 
sposób ich definiuje. Wolon-

tariusze z kolei pokazują, że 
warto bezinteresownie an-
gażować się w istotne inicja-
tywy. Park Wolności nadal 
jest więc pełen ludzi. Po-
wstańców jest coraz mniej, 
ale przybywa ich naśladow-
ców. Emocje nie gasną. 
Wciąż są osoby, które trak-
tują kontynuowanie misji 
Powstańców jako honor i za-
szczyt. Przyjadą między in-
nymi weterani jednostki 
wojskowej GROM, noszący 
na mundurach nazwę „Ci-
chociemni”, oraz żołnierze 
z Lublińca, odwołujący się 
do tradycji Batalionu 
„Zośka”. Świadomie nawią-
zują do Powstania i jego 
symboli, czasem noszą 
na mundurach znak Polski 
Walczącej. Dzięki współ-
pracy z Centrum Weterana 
i jego dyrektorką, podpuł-
kownik Katarzyną Rzad-
kowską, mogą znaleźć tu 

swoje miejsce.Weterani 
będą naszymi szczególnymi 
gośćmi. Harcerze i wolonta-
riusze podejdą do nich i po-
dziękują im za służbę. To 
buduje wspólnotę. Nie po-
zostawia tych ludzi samych 
z ich przeżyciami, lecz poka-
zuje im, że wspólnota jest 
z nich dumna i pamięta, iż 
wzięli na siebie ciężar wy-
jazdu za granicę oraz ryzy-
kowania życia. Niektórzy 
z ich kolegów i przyjaciół 
z tych misji nie wrócili. 

Jak muzeum przygo-
towuje się na moment, 
w którym odejdzie 
ostatni świadek sierp-
nia 1944 roku? 
Świat nie będzie już dla 

nas taki sam. Przygotowu-
jemy się jednak, uświada-
miając ich kontynuatorom 
ciężar odpowiedzialności. 
Temu służy prowadzony 
od lat program „Korzenie 
Pamięci” oraz współpraca 
z Centrum Weterana. Więk-
szość weteranów nosiła 
na mundurach znak Polski 
Walczącej albo nazwę które-
goś z powstańczych oddzia-
łów, dlatego nieprzypad-
kowo stają się kontynuato-
rami tej tradycji. Podobnie 
jest z harcerzami. Wiele 
drużyn odwołuje się do Sza-
rych Szeregów, bohaterów 
Powstania i okupacji czy 
„Kamieni na szaniec”. Po-
wstańcy przekazują pa-
łeczkę pamięci następnym 
pokoleniom, a my będziemy 
pilnować, żeby te pokolenia 
przekazywały ją dalej. 

Muzeum zgromadziło 
ogromne Archiwum 
Historii Mówionej. Co 
zrobić, aby te świadec-
twa nie tylko przecho-
wywać, lecz także na-
dal ich słuchać? 
Naszym zadaniem jest co 

roku na różne sposoby poka-
zywać wartość Powstańców 
jako nauczycieli. Tyle mówi 
się o zagrożeniu wojną i po-
trzebie odporności społecz-
nej. Powstańcy są jej świet-
nymi nauczycielami, ponie-
waż odporność społeczna za-
leży najprościej mówiąc 
od dwóch rzeczy: stosunku 
do państwa i jego agend oraz 
stosunku do sąsiada. Po-
wstańcy uczyli nas szacunku 
do drugiego człowieka, przy-
jaźni, relacji, samoorganiza-
cji i wspólnoty. Mówili, że na-
wet klęska nie jest najstrasz-
niejsza, jeżeli nie damy się 
podzielić. Najgorsze, co 
może nas spotkać, to sytu-
acja, w której wewnętrznego 
przeciwnika uznamy za groź-

niejszego od zewnętrznego 
wroga. Jeżeli chcemy 
wzmacniać odporność spo-
łeczną, słuchajmy Powstań-
ców. Uczą optymistycznego 
patrzenia w przyszłość, wiary 
w instytucje państwa oraz 
przekonania, że zaufanie 
i przyjaźń pomagają pokony-
wać przeszkody. Jeśli Polska 
jest zagrożona wojną hybry-
dową, której elementem 
może być na przykład prze-
rwa w dostawie energii, klu-
czowe okaże się zaufanie 
do sąsiada – człowieka, 
od którego możemy poży-
czyć sól, z którym możemy 
wspólnie coś ugotować albo 
sobie pomóc. W dużym mie-
ście, gdzie mieszka wielu 
przyjezdnych, a ludzie często 
się nie znają, powstańczą 
spuścizną jest potrzeba na-
wiązywania i zacieśniania re-
lacji. To także sposób naśla-
dowania Powstańców. 

Hasło tegorocznego 
Zlotu Harcerskiego 
brzmi „Pamięć za-
czyna się w Tobie”. Co 
się za nim kryje? 
Obowiązek przekazywa-

nia pamięci. Program ro-
dzin powstańczych nazywa 
się „Korzenie Pamięci”, po-
nieważ już starożytni wi-
dzieli w drzewie jej symbol: 
drzewo i pamięć żyją dłużej 
niż pojedynczy człowiek. 
Pamięć jest wezwaniem, 
aby przekazać ją następnym 
pokoleniom. Jeżeli coś jest 
dla nas ważne, musimy za-
dbać, żeby dowiedziały się 
o tym kolejne generacje ro-
dzin, wychowawców i od-
wiedzających muzeum. 
Każde pokolenie ma inną 
estetykę, wrażliwość i język 
komunikacji, dlatego stale 

badamy młodych ludzi. Po-
wstańcy nauczyli nas, że 
najważniejszą grupą są ich 
rówieśnicy z czasu Powsta-
nia: nastolatkowie i dwu-
dziestolatkowie. To właśnie 
z nimi powinniśmy prowa-
dzić dialog i przekazywać im 
pamięć. Później może być 
już znacznie trudniej 
do nich dotrzeć. 

Co pan sam chciałby 
przede wszystkim 
ocalić od zapomnie-
nia? 
Po pierwsze rodzinną hi-

storię, bo mam w niej kilka 
powstańczych opowieści. 
Moja babcia była Po-
wstanką, walczył także mój 
kuzyn. Po drugie chciałbym 
ocalić wartości, które są dziś 
tak potrzebne, choć mogą 
uchodzić za staromodne: 
umiejętność współpracy, 
szacunek, honor, odwagę 
i tolerancję. Powstańcy 
przekazali nam kiedyś spis 
dziesięciu takich wartości. 
Warto zachować tę receptę 
na nowoczesnego czło-
wieka: kogoś, kto potrafi 
rozpoznać ważne sprawy, 
które należy wspierać, do-
strzec zło, któremu trzeba 
się przeciwstawić, i budo-
wać jak najwięcej przyjaźni. 

„Warszawiacy śpie-
wają (nie)zakazane 
piosenki”, teatr rocz-
nicowy i Masa Po-
wstańcza odbywają 
się już po raz dwudzie-
sty. Który z tych pro-
jektów najbardziej 
zmienił sposób, w jaki 
warszawiacy przeży-
wają 1 sierpnia? 
Wspólne śpiewanie piose-

nek. Wcześniej tego nie było. 

Ten projekt zupełnie zmienił 
obchody, przyciągając nie 
tylko warszawiaków – jedną 
trzecią lub jedną czwartą 
uczestników stanowią lu-
dzie, którzy specjalnie na to 
wydarzenie przyjeżdżają 
do stolicy. To klamra zamy-
kająca powstańczy dzień. Za-
czynamy śpiewać, gdy świeci 
słońce, pełni wiary, która to-
warzyszyła Powstańcom 
przekonanym, że zwyciężą. 
Kończymy po zmroku, w cał-
kowitej ciemności, piosen-
kami, w których wybrzmie-
wają rozpacz, smutek i roz-
czarowanie. 

Muzeum otrzymało 
Sybillę za cykl roczni-
cowych koncertów. Co 
muzyka potrafi po-
wiedzieć o Powstaniu? 
Co roku zapraszamy ar-

tystów, aby razem z nami je 
interpretowali. Powstanie 
jest tematem trudnym i wy-
maga języka sztuki. Wstrzą-
sająca jest już sama wiedza 
o rzezi Woli. Trudno też po-
godzić się z tym, że ci piękni 
młodzi ludzie, kierujący się 
wyjątkowymi wartościami 
i motywacjami, przegrali 
militarnie. W kulturze ma-
sowej taka sytuacja nie po-
winna się zdarzyć – bohate-
rowie powinni zwyciężyć. 
Fakt, że nie zwyciężyli, bu-
dzi rozpacz. Podziwiamy 
ich, a jednocześnie tęsk-
nimy za innym zakończe-
niem. Język artystyczny po-
zwala interpretować tę hi-
storię na różne sposoby 
i utrzymywać więź z następ-
nymi pokoleniami. Na na-
sze wydarzenia przychodzą 
już ludzie urodzeni 
po otwarciu muzeum. To 
całe nowe pokolenie.

 

Jan Ołdakowski:. Jeżeli chcemy wzmacniać odporność społeczną, słuchajmy 
Powstańców
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OGŁOSZENIE SYNDYKA MASY UPADŁOŚCI
KINZO SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 

W UPADŁOŚCI Z SIEDZIBĄ W WARSZAWIE  
[KRS: 0000029882, NIP: 5262145854]

SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI Z WOLNEJ RĘKI  
– W TRYBIE PISEMNEGO PRZETARGU

Syndyk masy upadłości dłużnika Kinzo sp. z o.o. w upadłości z siedzibą w Warszawie 
[KRS: 0000029882, NIP: 5262145854] ustanowiony postanowieniem z dnia 9 września 
2025 r., w postępowaniu upadłościowym prowadzonym przed Sądem Rejonowym dla 
m.st. Warszawy w Warszawie, Wydział XIII Gospodarczy Krajowego Rejestru Sądowego 
pod sygnaturą akt WA1M/GUp/41/2025, na podstawie postanowienia Sędziego Komisarza 
z dnia 2 czerwca 2026 r., zaprasza do składania ofert zakupu nieruchomości, tj.:
1)  Nieruchomości gruntowej zabudowanej, oznaczonej w ewidencji gruntów numerem 

ewidencyjnym 104/4, o powierzchni 359 m2, położonej w Warszawie przy ulicy 
Widocznej 49A, obręb 3-11-10, w dzielnicy Wawer, dla której Sąd Rejonowy dla 
Warszawy-Mokotowa w Warszawie, Wydział XV Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę 
wieczystą nr WA6M/00441673/0, 

za cenę nie niższą niż 1 767 000,00 PLN netto, co stanowi 95% oszacowanej wartości, 
biorąc za podstawę wartość dla rynkowego charakteru sprzedaży [+ ewentualny podatek VAT, 
o ile taki będzie należny w dacie dokonania transakcji] wynikającej z operatu szacunkowego 
z dnia 10.11.2025 r. sporządzonego przez biegłego sądowego w osobie Moniki Ladry [Ladra].
Charakterystyka oferty:
1)  Przetarg odbędzie na zasadach określonych w Regulaminie Przetargu Pisemnego z dnia 

22.04.2026 r.
2)  Kryterium wyboru oferty będzie najwyższa cena.
3)  Cena wywoławcza Nieruchomości wynosi 1 767 000,00 PLN netto, co stanowi 95% 

oszacowanej wartości, biorąc za podstawę wartość dla rynkowego charakteru sprzedaży 
[+ ewentualny podatek VAT, o ile taki będzie należny w dacie dokonania transakcji] 
wynikającej z operatu szacunkowego z dnia 10.11.2025 r. sporządzonego przez biegłego 
sądowego w osobie Moniki Ladry [Ladra]. Jest to jednocześnie minimalna kwota 
sprzedaży. 

4)  Oferty należy składać osobiście w biurze syndyka masy upadłości w Warszawie 
(00-850), ul. Prosta 18, piętro XVII, w dni robocze - w godzinach od 8:00 do 19:00 
lub przesłać pocztą [decyduje data i godzina wpływu do biura syndyka], w terminie 
wyznaczonym przez syndyka masy upadłości, tj. 14.08.2026 r., przy czym w ostatnim 
dniu terminu do godziny 14:00, z adnotacją „NIE OTWIERAĆ – KINZO – PRZETARG 
– [KW WA6M/00441673/0]”.

5)  Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest uprzednia wpłata wadium w wysokości 
176 700,00 PLN na rachunek bankowy masy upadłości dłużnika Kinzo sp. 
z o.o. w upadłości o numerze 06 8436 0003 0000 0026 9735 0001 z podaniem tytułu 
wpłaty „WADIUM W PRZETARGU – KINZO [KW WA6M/00441673/0], sygn. akt WA1M/
GUp/41/2025, nazwa oferenta”. Uznanie rachunku bankowego masy upadłości musi 
nastąpić najpóźniej w dniu poprzedzającym dzień otwarcia ofert. Wszystkie opłaty 
bankowe związane z przelewem wadium ponosi oferent. 

6)  Rozpoznanie ofert nastąpi w biurze syndyka przy ul. Prostej 18, piętro XVII 
(00-850 Warszawa), w dniu 14.08.2026 r. o godzinie 14:15. Każdy z oferentów jest 
uprawniony do wzięcia udziału w posiedzeniu, na którym rozpoznane zostaną oferty. 

7)  W przypadku, jeżeli najwyższe oferty zawierać będą tę samą cenę lub ceny najwyższe 
różnić się będą o kwotę nie większą niż 10% wartości najwyższej oferty, syndyk 
zakwalifikuje te oferty do dodatkowej licytacji ustnej, która odbędzie się w tym samym 
miejscu, tj. w biurze syndyka przy ul. Prostej 18, piętro XVII, 00-850 Warszawa, w tym 
samym dniu (dniu otwarcia ofert, wyznaczonym przez syndyka masy upadłości) 
o godzinie 14:30. W przypadku licytacji kwota postąpienia wynosić będzie 10 000,00 PLN.

8)  Koszty transakcyjne sprzedaży ponosi wyłącznie nabywca.
9)  Zawarcie umowy sprzedaży nastąpi najpóźniej w ciągu 3 miesięcy od wyboru oferty. 

Termin ten może ulec wydłużeniu w przypadku zaistnienia przyczyn niezależnych od 
syndyka masy upadłości.

Wszelkie informacje na temat Nieruchomości objętej niniejszym ogłoszeniem oraz 
regulamin przetargu wraz z załącznikami można uzyskać, kontaktując się pod numer 
telefonu: +48 794 626 000 w dni robocze od poniedziałku do piątku w godzinach od 8:00 
do 19:00, jak również drogą elektroniczną pod adresem kontakt@rzmk.pl. 

www.dawro.pl
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O
kładkowy temat naszego tegotygodniowego magazynu opo-
wiada o tym, z czego Polacy są dumni, a czego się wstydzą. 
Wbrew pozorom nie jest to tylko opowieść o naszej narodowej 
samoocenie. To także opowieść o tym, jak bardzo Polacy się 

zmieniają jako społeczeństwo. Wystarczy zerknąć bowiem, jak ko-
lejność w tym rankingu zmieniała się przez lata.  

Obecnie najbardziej dumni jesteśmy z naszej historii, z tego, jak 
zapisaliśmy na na kartach dziejów świata. Brzmi jako oczywisty po-
wód do dumy? A wcale taki nie jest. Znalazłem badania CBOS 
na ten sam temat z 2010 i 2018 r. W tych archiwalnych zestawieniach 
historia znajduje się dużo niżej – 16 lat temu dopiero na szóstym miej-
scu (5 proc. wskazań), a osiem lat temu na trzecim (10 proc. wska-
zań). W tych obu przypadkach na pierwszym miejscu lądowały 
„sukcesy sportowe Polaków”, które obecnie szorują gdzieś 
po dnie zestawienia z zaledwie 2,6 proc. odpowiedzi. Najlepiej więc 
widać, jak ewoluowała świadomość narodowa Polaków. Można by 
to pewnie skwitować prostym „kiedyś w sporcie coś znaczyliśmy, te-
raz nic”, ale – przyglądając się choćby sukcesom siatkarzy, skoczków 
narciarskich, Igi Świątek czy Roberta Lewandowskiego – wiemy, że 
to nieprawda. Wniosek trzeba z tego wyciągnąć inny: wyraźnie zmie-
niła się nasza wrażliwość, przesunęła w kierunku innych wartości. 
I dobrze. Najgorzej by było, gdybyśmy jako społeczeństwo zamienili 
się w zbiorowe żywe muzeum trzymające się tego samego zestawu 
cech przez kilkaset lat. On ewoluuje, nasz zbiorowy autoportret co 
dekadę wygląda trochę inaczej. Najlepszy dowód żywotności Pola-
ków jako narodu. 

Taki wzrost znaczenia dumy ze wspólnej historii to wypadkowa 
kilku zjawisk. Sytuacji bieżącej, przede wszystkim wojny na Ukra-
inie, która szybko przypomniała nam te momenty z naszej przeszło-
ści, gdy to Polska musiała stawiać czoła Rosjanom. Ale ten zwrot to 
także konsekwencja przemian politycznych w całej Europie. Nasz 
kontynent wyraźnie skręca politycznie w prawo. Pamięć o własnej 
przeszłości zawsze zajmuje wysokie miejsce w kanonie prawico-
wych cech. 

Konsekwencją tej ewolucji są dyskusje historyczne. Dziś w Polsce 
toczy się je nieustannie. Co chwila pojawiają się nowe książki histo-
ryczne (tylko Brytyjczycy wydają ich tyle), a ich najważniejsze tezy  są 
powszechnie dyskutowane. Typowe dla Polaków XXI wieku. 

Właśnie mamy kolejną rocznicę wybuchu Powstania Warszaw-
skiego. Jeden z najczęściej powracających tematów do dyskusji o na-
szej przeszłości – o to, czy ten zryw miał sens. Zwolennicy wskazują, 
że absolutnie tak, bo w ten sposób Polska podkreśliła własną suwe-
renność, podmiotowość. Przeciwnicy wskazują na koszt powstania 
liczony zburzonymi kamienicami i setkami tysięcy zamordowanych.  

Argumenty obu stron są silne, ale warto wziąć poprawkę na jesz-
cze jedno. Powstanie Warszawskie było bez precedensu. W dziejach 
Europy nie ma porównywalnego z nim zrywu.I tak pozostanie. Co-
kolwiek byśmy o sensowności decyzji z 1 sierpnia 1944 r. sądzili, jed-
nego nie zmienimy: powstanie już się odbyło. Wyznaczyło nowy 
standard na świecie, bo Armia Krajowa zrobiła wtedy coś, o czym 
każdy w podbitej przez Hitlera Europie marzył, ale nikt nie odważył 
się zrobić. Pod tym względem Polska jest niepodrabialna. Tym na-
leży się chwalić. Z tego należy być dumnym – nawet jeśli trochę na za-
sadzie przekuwania własnej słabości w siłę. Bo strat wywołanych zry-
wem już nie odwrócimy, natomiast dziś możemy na nich budować 
markę Polski na świecie jako kraju o nieskrępowanym przywiązaniu 
do wolności. Z naszej historii nie należy być tylko dumnym – należy 
także pragmatycznie ją wykorzystać do bieżącej polityki. Czas 
na pragmatyzm historyczny.  
agaton.kozinski@polskapress.pl

AGATON KOZIŃSKI 
z-ca red. nacz. „Polski”

MOIM ZDANIEM

Czas na pragmatyzm 
historyczny

R
zecznik praw pacjenta wszczyna postępowania 
dotyczące praktyk w podmiotach leczniczych, 
które mogą naruszać zbiorowe prawa pacjentów. 
Kto wszcznie zatem postępowanie dotyczące 

praktyk Sejmu naruszających zbiorowe prawa obywa-
teli jako podatników, jak w przypadku przyjętej 17 lipca 
2026 roku przez parlamentarzystów nowelizacji 
ustawy o VAT, która rozszerza solidarną odpowie-
dzialność nabywcy za zaległości podatkowe sprze-
dawcy, w tym m.in. w zakresie mechanizmu podzielo-
nej płatności oraz wybranych usług niematerialnych? 
Nie tylko jako podatników, ale przede wszystkim jako 
wyborców, którym po wielokroć wszyscy rządzący 
obiecywali prosty system i niskie podatki. Skoro sądy 
w Polsce sporadycznie dokonywały oceny przepisów 
podatkowych naruszających zbiorowe prawa, jak 
w przypadku m.in. tzw. ulgi meldunkowej, to czy w tej 
sytuacji nie należy stworzyć instytucji rzecznika praw 
wyborcy, skoro jest już rzecznik praw pacjenta, rzecz-
nik małych i średnich przedsiębiorców czy rzecznik 
praw dziecka? 

Czy nowelizację ustawy o VAT zbadano przez pry-
zmat art. 50 regulaminu będącego załącznikiem do IV 
konwencji haskiej z 1907 r., który znajduje się w DzU 
1927 nr 21 poz. 161 w brzmieniu, że „żadna zbiorowa 
kara pieniężna lub inna nie może być nałożoną na lud-
ność za postępki jednostek, za które nie można jej czy-
nić solidarnie odpowiedzialną”? W tej sytuacji obywa-
tele powinni wnieść w trybie inicjatywy obywatelskiej 
projekt ustawy o zbiorowej odpowiedzialności posłów 
na wzór przyjętego przez nich rozszerzenia odpowie-
dzialności za niezapłacenie VAT na uczciwych przed-
siębiorców. 

W Polsce, „uszczelniając system”, wprowadzono 
m.in. kategorię zbrodni vatowskiej, split payment, jed-
nolite pliki kontrolne, białą księgę podatników VAT 
i KSeF, a mimo to wprowadza się rozszerzenie odpo-
wiedzialności na podatnika za działania nieuczciwe 
lub przestępcze innych zarejestrowanych przez organy 
państwa podmiotów. Jakie będą kolejne propozycje, 
skoro wszystkie do tej pory restrykcyjne rozwiązania 
nie dają władzy należytej satysfakcji wpływów budże-
towych? W oderwanej od rzeczywistości egzystencji 
władzy rozszerzenie odpowiedzialności zbiorowej jest 
naturalną konsekwencją trwania przy skomplikowa-
nym i nieefektywnym systemie podatkowym i tym sa-
mym powrót do jedynych „sprawdzonych rozwiązań”. 

W nieodległym mentalnie systemie komunistycznym 
należała do nich również kara śmierci. W Związku So-
wieckim stosowano karę śmierci za przestępstwa 
przeciwko mieniu państwowemu nawet w dobie gła-
snosti za rządów Michaiła Gorbaczowa. W Polsce ko-
munistyczny reżim uznał, że będąca konsekwencją 
gospodarki perma-nentnego niedoboru zapaść zaopa-
trzenia „ludności w mięso” najlepiej opanować, wyko-
nując karę śmierci, którą uznaje się dziś za mord są-
dowy na zamówienie polityczne ówczesnych władz. 

Solidarna odpowiedzialność z przestępcą uczci-
wego podatnika jest miarą odwołania się już tylko 
do grozy władzy, która zamiast zmienić system na pro-
sty jak wypłaty kilometrówek dla również nieposiada-
jących samochodów parlamentarzystów i ministrów, 
z uporem komplikuje system i tym samym ogranicza 
oraz narusza prawa obywatelskie, których nie chronią 
sądy mające stać na ich straży. 

Stadne zachowanie uchwalających rozszerzenie 
odpowiedzialności zbiorowej można porównać 
do tych, którzy nie przypięli liny osobie skaczącej 
na bungee, bo było ich tak dużo przy tej czynności, że 
nikt z nich tego nie sprawdził, uznając, iż zrobił to ktoś 
inny, i tym samym doprowadzając do jej tragicznej 
śmierci. Rządzący nie sprawdzają skutków działania 
podatków i metod ich poboru, a mimo to je wprowa-
dzają bez drgnienia ręki i sumienia przy ich przegłoso-
wywaniu. Postępującej od dekad deeskalacji etycz-
nych zachowań aparatu skarbowego wobec przedsię-
biorców przyszła w sukurs deeskalacja uczciwości 
i moralności w polityce podatkowej wobec obywateli 
i przedsiębiorców, której przejawem jest rozszerzanie 
odpowiedzialności zbiorowej. 

Oglądając się w lustrze, widzimy już tylko prze-
szłość. Rządzący nie dostrzegają w niej, że afirmując 
rozwiązania, zwłaszcza podatkowe, urągające poczu-
ciu elementarnej uczciwości i moralności wśród spo-
łeczeństwa, znacząco pozbawiają się przyszłości spra-
wowania władzy. Jaka jest trudność we wprowadzeniu 
bezdyskusyjnych przepisów w podatkach chroniących 
prawa obywatelskie i tym samym pozyskania entuzja-
zmu wyborców? 

 
Andrzej Sadowski,  
założyciel i prezydent Centrum im. Adama Smitha – 
pierwszego w Polsce think tanku działającego  
od 16 września 1989 roku

ANDRZEJ SADOWSKI, 
Centrum Adama Smitha

Z CZEGO JUTRO…?

W podatkach nic nie zastąpi  
zbiorowej odpowiedzialności
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Donald Tusk: Jestem w kontakcie 
z liderami państw europejskich 
w sprawie naruszenia polskiej 
przestrzeni powietrznej. Wszyscy 
deklarują pełną solidarność  
i gotowość wszelkiej pomocy 
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Nestorka polskiej pianistyki 18 lipca 
obchodziła 98. urodziny. Święto-
wała w swoim warszawskim miesz-
kaniu. 

– Było trochę gości, przyjechali 
z całej Polski. Bardzo ucieszyłam się, 
że tyle osób ma tak dużo sympatii 
dla mnie. Dziękowali za to, co zro-
biłam w swoim życiu dla pianistyki. 
Chciałabym dalej zajmować się 
tym, co najbardziej kocham, czyli 
koncertować. Mam nadzieję, że po-
zwoli mi na to zdrowie – mówi Lidia 
Grychtołówna. 

Na przyjęciu urodzinowym po-
dano zimną płytę. Było pyszne cia-
sto. Nie zabrakło wielu serdeczno-
ści i wspomnień. 

Pani Lidia niedługo znowu zagra 
dla wyrobionej, kochającej muzykę 
klasyczną publiczności. Urodzona 
w Rybniku pianistka wystąpi w so-
botę, 8 sierpnia, na 19. Letnim Festi-
walu Muzycznym „Wawel o zmierz-
chu” w Krakowie. Recital rozpocz-
nie się o godz. 20.00. Program obej-
muje utwory Fryderyka Chopina, 
Ludwiga van Beethovena oraz Kon-
cert fortepianowy A-dur Wolfganga 
Amadeusza Mozarta z towarzysze-
niem orkiestry. 

– Bardzo lubię grać klasyków wie-
deńskich (Joseph Haydn, Mozart, 
van Beethoven – red.). Dwudziesto-
wiecznych twórców już trochę 
mniej, ale gdy pojawia się jakaś cie-
kawa kompozycja, to dlaczego nie. 
Jestem otwarta na dobrą muzykę 
– zaznacza Lidia Grychtołówna. 

Przyznaje, że każdy kompozytor 
ma lepsze i gorsze kompozycje, tak 
jak muzyk mniej lub bardziej udane 
koncerty. Nie stroni też od dobrej 
muzyki rozrywkowej. 

Nie grała tylko w Afryce 
i na Antarktydzie 
Koncertowała na wszystkich konty-
nentach poza Afryką i Antarktydą. 
Była laureatką międzynarodowych 
konkursów: Chopinowskiego w War-
szawie, im. Schumanna w Berlinie, 
im. Busoniego w Bolzano oraz w Rio 
de Janeiro. Po sukcesie na tym ostat-
nim otrzymała propozycję koncerto-
wania w salach i rezydencjach pry-

watnych. Do Brazylii przybyła pod-
czas upalnego i wilgotnego sierpnia, 
w tamtejszej porze zimowej. Opusz-
czała ten kraj w czasie brazylijskiej 
wiosny, czyli w listopadzie. 

„Panuje przekonanie, że naj-
większym wrogiem artystów na es-
tradzie czy scenie jest trema. Roz-
prasza koncentrację, atakuje pa-
mięć, demobilizuje. Mnie też nie 
omijała, ale z reguły działała raczej 
mobilizująco. Napięcie nerwowe 
przed koncertem wzmagają czasem 
nieprzewidziane sytuacje czy nie-
sprzyjające okoliczności pozaarty-
styczne” – czytamy w autobiografii 
pianistki „W metropoliach świata. 
Kartki z pamiętnika”. 

Lidia Grychtołówna występo-
wała w około 200 salach koncerto-
wych i często grała tam kilkakrotnie 

w kolejnych sezonach. Chętnie wy-
stępowała w rodzinnym domu Fry-
deryka Chopina w Żelazowej Woli. 
Miała szczęście grać w domu uro-
dzenia Schuberta. 

„W 1972 roku na festiwalu Incon-
tri Musicali w Sorrento występowa-
łam w wirydarzu klasztoru św. Fran-
ciszka, zarośniętym palmami, bam-

busami, hortensjami, otoczonym 
średniowiecznymi arkadami w stylu 
arabskim, wspierającymi galeryjkę 
pod pergolą oplecioną dzikim wi-
nem. Fortepian stał pod płaczącą 
wierzbą, a dźwięki nokturnów i ma-
zurków Chopina, wariacji i etiud 
symfonicznych Schumanna docho-
dziły do słuchaczy poprzez na- 
turalną rozchyloną kurtynę liści” 
– wspomina w autobiografii. 

Koncert na jubileuszu 
Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w Genewie 
Kilkakrotnie grała z orkiestrą w sta-
rożytnym teatrze na festiwalu w Ta-
orminie (na Sycylii). Ogromną przy-
jemność sprawiły jej koncerty 
w Grosses Festpielhaus w Salzburgu 
i Pałacu Narodów w Genewie. 

– Tu zasiadali wybitni mężowie 
stanu: Churchill, Roosevelt, tu 
przed świetnym audytorium grali 
wielcy pianiści: Paderewski, Rubin-
stein. Było to wzruszające, ale i od-
powiedzialne reprezentować tu wła-
śnie kraj Chopina i jego tradycje mu-
zyczne. Koncert należał do uroczy-
stości z okazji jubileuszu Organiza-
cji Narodów Zjednoczonych – za-
znacza pianistka. 

Grała utwory Chopina w letniej 
rezydencji Medyceuszy w toskań-
skim pejzażu pod Florencją, wśród 
fresków Pontorma zaliczanych 
do szczytowych osiągnięć włoskiego 
renesansu. Szeroki rozgłos zyskały 
i stały się wielką atrakcją jej galowe 
koncerty w jednej z najpiękniej-
szych galerii malarstwa – w drezdeń-
skim Zwingerze, dawnej siedzibie 
monarchów saksońskich zbudowa-
nej przez Augusta Mocnego, króla 
Saksonii i Polski. 

Bardzo rzadko zdarza się, że pia-
nista ma odwagę zagrać jednego 
wieczoru komplet pięć koncertów 
Beethovena. Lidia Grychtołówna 
dokonała tej sztuki w Filharmonii 
Narodowej w Warszawie, co w la-
tach 80. ubiegłego wieku nie zda-
rzało się zbyt często. Potem wystę-
powała z nimi w Finlandii oraz kilku 
polskich filharmoniach. 

Wielokrotnie zasiadała w jury 
Międzynarodowego Konkursu im. 
Fryderyka Chopina w Warszawie. 
Była również zapraszana do jury 
międzynarodowych konkursów pia-
nistycznych w Monzy, Tokio, Miami 
na Florydzie, Getyndze i Darmstadt. 

Kocha rodzinny Rybnik 
i jest mu w sercu wierna 
– Tutaj się urodziłam. Bardzo cieszę 
się, gdy w Rybniku dzieje się coś do-
brego – podkreśla pianistka. 

Przed wojną Antonina i Karol 
Grychtołowie z córką Lidią miesz-
kali w eleganckiej czteropokojowej 
willi nieopodal kościoła św. Anto-
niego. Dziewczynka od najmłod-
szych lat wykazywała zainteresowa-
nie muzyką. Zamiłowanie i talent 
miała z pewnością po mamie. Po-
chodząca z majątku pod Lwowem 
pani Antonina, zanim wyszła za Ślą-
zaka Karola Grychtoła (pracował 

Ireneusz Stajer

– Chciałabym dalej zajmować się tym, co najbardziej kocham, czyli koncertować – mówi Lidia Grychtołówna, 
z pochodzenia Rybniczanka. Ujmuje życzliwością. Chętnie udziela wywiadów, choć wiele ważnych osobistości ma 
z tym problem. To szczęśliwa i spełniona artystka, której formy (nie tylko zawodowej) można pozazdrościć

Lidia Grychtołówna ma 98 lat i wciąż 
koncertuje. Pierwszy raz wystąpiła 
publicznie jako 4,5-letnia dziewczynka

ARTYSTKA Z PASJĄ

Lidia Grychtołówna koncertowała na wszystkich kontynentach poza Afryką i Antarktydą. Była 
laureatką międzynarodowych konkursów: Chopinowskiego w Warszawie, im. Schumanna w Berlinie, 
im. Busoniego w Bolzano oraz w Rio de Janeiro. W następny weekend da koncert w Krakowie
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Wiedziałam, że robię coś 
bardzo ważnego. Gram dla 
publiczności, której było 
bardzo dużo, a przyszła 
rybnicka śmietanka. 
Koncert, który trwał 
20 minut, pamiętam do dziś 
ARTYSTKA O SWOIM PIERWSZYM 
WYSTĘPIE 94 LATA TEMU
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w rybnickim starostwie), marzyła 
skrycie o karierze pianistki. W Ryb-
niku pobierała lekcje od Austriaczki, 
pani Stefan, świetnie mówiącej 
po polsku. Fortepian stał w domu. 
Malutka Lidia podsłuchiwała, jak 
mama ćwiczy i gra. 

– Jednego razu, gdy mama poszła 
do kuchni przypilnować obiad, 
wdrapałam się na krzesło przy for-
tepianie i próbowałam coś sama 
skomponować. Ze słuchu nauczy-
łam się grać między innymi Ma-
zurka B-dur Chopina, poloneza 
„Pożegnanie ojczyzny” Ogińskiego, 
„Menueta” Paderewskiego – wyli-
cza pianistka. 

Koncert Lidusi, najmłodszej 
polskiej pianistki, w Rybniku 
W wieku czterech i pół roku Lidia 
zagrała swój pierwszy publiczny 
koncert w Białej Sali hotelu Pol-
skiego przy rybnickim Rynku. Na  
występ przyszło kilkaset osób posłu-
chać i zobaczyć, jak małe dziecko 
gra mazurka Chopina i inne utwory. 

– Tato bardzo przejmował się 
moim debiutem, bo dziecko liczące 
sobie 4,5 roku nie wiadomo jaki 
może wyciąć numer. Poza tym nie 
podobała mu się otoczka koncertu. 
Chciał interweniować, kiedy dowie-
dział się, że ulicami miasta krążą lu-
dzie z transparentami reklamują-
cymi sensacyjny wieczór – koncert 
Lidusi, najmłodszej polskiej pia-
nistki – wspomina po latach Rybni-
czanka. 

Lidia bardzo poważnie i świado-
mie podeszła do swojej koncerto-
wej roli. 

– Wiedziałam, że robię coś bar-
dzo ważnego. Gram dla publiczno-
ści, której było bardzo dużo, a przy-
szła rybnicka śmietanka. Koncert, 
który trwał 20 minut, pamiętam 
do dziś. W drugiej części wystąpił 
skrzypek Antoni Szafranek, jeden 
z braci, którzy założyli w Rybniku 
prywatną szkołę muzyczną (obec-
nie PSM I i II st. im. Karola i Anto-
niego Szafranków – red.) – opowiada 
pianistka. 

Nauczycielkę zadziwiał 
słuch absolutny dziewczynki 
Jak podkreśla Lidia Grychtołówna, 
mądrości rodziców zawdzięcza to, 
że oddali córkę w ręce świetnego pe-
dagoga – Wandy Chmielowskiej. 
Urodzona w Petersburgu ukończyła 
tamtejsze konserwatorium w klasie 
Anny Jesipowej, nauczycielki gry 
na fortepianie m.in. Siergieja Pro-
kopiewa. W 1924 roku Chmielow-
ska zamieszkała w Katowicach. 

Przyjeżdżała raz w miesiącu 
do gimnazjum sióstr urszulanek 
w Rybniku, prowadząc kursy umu-
zykalniające. Młodziutka Lidia po-
bierała u niej lekcje prywatne. Po pół 
roku zdała egzamin wstępny do  
konserwatorium w klasie Wandy 
Chmielowskiej. Nauczycielkę zadzi-
wiał słuch absolutny małej Lidzi. 
Profesorowie ze zdumieniem ob-
serwowali, jak dziewczynka grała 

np. w tonacji Es-dur kompozycje na-
pisane w F-dur. 

Gestapo: „My z ciebie 
zrobimy niemiecką 
pianistkę” 
Szczęśliwe dzieciństwo przerwał 
wybuch wojny. Dom Grychtołów 
zabrali Niemcy, rodzice Lidii stracili 
cały dorobek kilkunastu lat małżeń-
stwa. Dziewczynka z mamą zamiesz-
kała w Dębieńsku (obecnie dzielnica 
Czerwionki-Leszczyn, powiat ryb-
nicki). Wynajmowały skromny po-
kój u gospodarza. 

Ojciec Lidii, jako polski działacz 
plebiscytowy z czasów powstań 
śląskich (bliski współpracownik 
Korfantego, zajmujący się publicy-
styką), ukrywał się w Będzinie i So-
snowcu. Uciekł z domu w pośpie-
chu, nie zdążył założyć nawet 
płaszcza. Poszukiwało go gestapo, 
a karą w najlepszym razie był obóz 
koncentracyjny. Ukrywający się 
na terenie Zagłębia Karol Grychtoł 
pracował w prywatnej firmie. Ni-
gdy nie został złapany przez gesta-
powców. 

– Za to ja dwa razy byłam na ge-
stapo w Rybniku, rozpytywano 
mnie o ojca. Nikt mnie na szczęście 
nie pobił. Bardzo dobrze mówiłam 
po niemiecku, którego nauczyłam 
się „z powietrza” w ciągu trzech 
miesięcy. Gestapowcom chyba za-
imponowała też moja bezczelność, 
to, że się ich nie bałam. Oznajmili, 
że moi rodzice są zgniłymi Pola-
kami, „ale my z ciebie zrobimy nie-
miecką pianistkę”. Wyśmiałam ich, 
ale jakoś to kupili – wspomina pani 
Lidia, która miała wtedy 14-15 lat.  
– Przedwcześnie dorosłam, bo tego 
wymagała sytuacja. Musiałam  
nauczyć się działać jak dorosła, bo 
mama słabo znała niemiecki – do-
daje. 

Jako Polki nie miały z mamą  
kartek żywnościowych. Jedzenie 
zdobywały z ogromnym trudem. 
Chleb, mięso, jaja czy ziemniaki ku-
powały nielegalnie, tylko dzięki do-
brej woli rzeźnika czy wiejskiej go-
spodyni. W czasie okupacji Lidia ko-
leją jeździła na lekcje pianistyczne 
do Karola Szafranka w Katowicach, 
uczęszczała też na komplety tajnego 
nauczania w Sosnowcu. Zaraz po  
wojnie udzielała prywatnych lekcji 
gry na fortepianie, by dorobić 
do skromnego budżetu rodziny. 
Wróciła też na studia do katowic-
kiego konserwatorium do klasy 
Wandy Chmielowskiej. 

Udział w kursach Arturo 
Benedetti Michelangeliego 
W wieku 23 lat utalentowana Ryb-
niczanka ukończyła Państwową 
Wyższą Szkołę Muzyczną (obecnie 
Akademia Muzyczna im. Karola 
Szymanowskiego). Pamięta koncert 
dyplomowy uzyskany z najwyższą 
oceną, który zapoczątkował jej 
wielką muzyczną karierę, która trwa 
do tej pory. Po ukończeniu studiów 
kontynuowała naukę u prof. Zbi-

gniewa Drzewieckiego, a w latach 
1957-1959 brała udział w kursach 
Arturo Benedetti Michelangeliego, 
uważanego za jedną z największych 
osobowości pianistycznych. 

W życiu Lidii Grychtołówny 
pianistyka jest najważniejsza. Za-
pewnia, że jest artystką spełnioną, 
w pełni zrealizowała swoje marze-
nia. Grała bardzo dużo koncertów. 
Uwielbia występować i mieć bez-
pośredni kontakt z publicznością. 

– Lubię też uczyć młodych piani-
stów. Nigdy jednak nie pociągała 
mnie funkcja pedagoga w żadnej 
akademii muzycznej, bo to ograni-
czałoby moją swobodę jako pia-
nistki estradowej, a miałam dużo 
koncertów – zaznacza pianistka. 

Raz zrobiła wyjątek. Przyjęła sta-
nowisko profesora uniwersytetu 
w Moguncji, które oferowało zalety, 
jakich nie mogło zapewnić żadne 
konserwatorium muzyczne. Długie 
przerwy między semestrami po-
zwalały profesorem na pisanie prac 
naukowych, pani Lidia tymczasem 
koncertowała i wracała do Polski. 
Uczestniczyła też w komisjach eg-
zaminacyjnych. 

– Dwa największe talenty, które 
kształciłam, to Christian Strauss i Jo-
haness Schöche, którego uczyłam 
prywatnie. Podziwiałam jego impo-
nującą inteligencję, choć ganiłam 
rozproszenie, liczne zainteresowa-
nia. W rezultacie wybrał studia me-
dyczne. Christian grał z fantazją, 
z nerwem wirtuoza. Założył z kole-
żanką duet fortepianowy, zdobyli 
I nagrodę na międzynarodowym 
konkursie w Oslo i Rzymie – opo-
wiada pani Lidia. 

Artur Rubinstein podarował 
artystce swoje zdjęcie 
W warszawskim mieszkaniu Lidii 
Grychtołówny nad fortepianem wi-
szą fotografie ofiarowane artystce 
przez słynnych dyrygentów, kom-
pozytorów, pianistów, śpiewaczki. 
Jest m.in. Aram Chaczaturian 
i Krzysztof Penderecki, Mścisław 
Rostropowicz i Constantin Silvestri. 
Artur Rubinstein podarował jej 
swoje zdjęcie w Kopenhadze z de-
dykacją: „Znakomitej polskiej pia-
nistce”. 

Mężem Lidii Grychtołówny był 
Janusz Ekiert – krytyk muzyczny,  
publicysta, popularyzator muzyki 
i wiedzy o muzyce. Przez lata był 
głównym ekspertem i autorem py-
tań ze wszystkich tematów o mu-
zyce poważnej w słynnym teletur-
nieju TVP „Wielka gra”. 

  

Lubię uczyć młodych 
pianistów. Nigdy jednak 
nie pociągała mnie funkcja 
pedagoga w żadnej 
akademii muzycznej,  
bo to ograniczałoby moją 
swobodę jako pianistki 
estradowej 
LIDIA GRYCHTOŁÓWNA
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12-letnia Lidia gra utwory Fryderyka Chopina oraz innych wybitnych 
kompozytorów
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Lidia Grychtołówna z mężem Januszem Ekiertem – krytykiem 
muzycznym, publicystą, ekspertem programu TVP „Wielka gra”
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Mała Lidzia z rodzicami – mamą Antoniną i tatą Karolem 
– na wycieczce w Zakopanem, 1936 rok

Grychtołówna przyjmuje gratulacje od jednego ze słuchaczy 
po koncercie na festiwalu „La Chaise-Dieux” (Francja)
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Tragedia w Berlinie, gdzie islamski terrorysta wjechał furgonetką 
w tłum ludzi biorących udział w Paradzie Równości w parku Tiergarten. 

Okazało się później, że w tym zamachu zginęła Polka, natomiast jej 
córka została ranna. Łącznie w wyniku tego ataku ucierpiało 30 osób. 

Policja zastrzeliła zamachowca przy próbie zatrzymania
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Wołodymyr Zełenski w USA spotkał się z Donaldem Trumpem - i ich spotkanie 
przebiegło w całkowicie innej atmosferze niż pamiętna rozmowa z lutego 2025 r. 
Tym razem amerykański prezydent był przyjaźnie nastawiony, przekazał Ukra-
inie m.in. licencję do produkcji Patriotów. A Zełenski wracając z Waszyngtonu 

spotkał się w Lublinie z Donaldem Tuskiem. Rozmawiali o Trumpie
W Polsce w lipcu pogoda 

nie rozpieszczała - ale w in-
nych częściach Europy wy-

gląda to już zupełnie ina-
czej. Cześć państw na kon-

tynencie (m.in. Francja, 
Turcja, Hiszpania) zmagają 

się z potężnymi pożarami. 
Na zdjęciu widać straża-
ków próbujących opano-
wać żywioł w północnej 

Portugalii. W Grecji trzech 
strażaków walczących 

z ogniem zginęło

Oryginalna opaska po-
wstańca warszawskiego - je-
den z eksponatów pokaza-
nych na wystawie z okazji 
82. rocznicy wybuchu Po-
wstania Warszawskiego. 1 
sierpnia o godz. 17 w kraju 
zawyją syreny, by w ten spo-
sób upamiętnić ten zryw
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W encyklice „Fides et ratio” Jan Pa-
weł II wskazywał, że już w poema-
tach Homera pojawiają się funda-
mentalne pytania: kim jestem, skąd 
przychodzę i dokąd zmierzam? 
„Wspólnym źródłem tych pytań jest 
potrzeba sensu, którą człowiek 
od początku bardzo mocno od-
czuwa w swoim sercu: od odpowie-
dzi na te pytania zależy bowiem, jaki 
kierunek winien nadać własnemu 
życiu” – pisał. 

Benedykt XVI w 2012 roku przy-
pominał z kolei, że słowo „ewange-
lia” ma długą historię i pojawia się 
już w „Odysei”. Oznacza tam „za-
powiedź zwycięstwa, a zatem zapo-
wiedź dobra, radości i szczęścia”. 
Później występuje również u Deu-
tero-Izajasza jako głos oznajmia-
jący, że Bóg nie zapomniał o swoim 
ludzie. 

Nie zatrzymywać 
poszukiwań 
Do Odyseusza nawiązał także Pa-
weł VI. Podczas audiencji general-
nej 7 grudnia 1966 r. przestrzegał, 
że pewność wiary nie może prowa-
dzić do duchowej bierności. 

„Czy Odyseusz, pragnący – jak 
pisał Dante – poznać świat, ludzkie 
wady i cnoty, nie jest większy 
od spokojnej Penelopy?” – pytał. 
Podkreślał, że wiara powinna pobu-
dzać człowieka do dalszego poszu-
kiwania i zgłębiania prawdy. 

Odwaga 
wyruszenia w drogę 
Do homeryckiego poematu nawią-
zał Franciszek podczas podróży 
apostolskiej do Grecji w 2021 roku.  
– Podróż przez wzburzone morze, 
jak uczy nas wielka opowieść Ho-
mera, jest często jedyną drogą 

– podkreślił. – W losach Odyseusza 
i Telemacha odnajduję pytania 
o sens istnienia, odwagę wyrusze-
nia w nieznane oraz drogę czło-
wieka ku Bogu. Ocalenie znajduje 
się na otwartym morzu  mówił pa-
pież Franciszek podczas podróży 
apostolskiej do Grecji w 2021 roku.  

Papież przypomniał też postać 
Telemacha, który zachęcony do od-
wagi wyruszył na poszukiwanie 
ojca. Jego decyzję odniósł do mło-
dych poszukujących przyszłości 
oraz migrantów, którzy mimo lęku 
podążają za marzeniami. 

– Sensem życia nie jest siedzenie 
na plaży i czekanie na wiatr, który 
przyniesie coś nowego. Ocalenie 
znajduje się na otwartym morzu, 
w energii, w poszukiwaniu, w po-
goni za marzeniami, tymi prawdzi-
wymi, marzeniami otwartych oczu, 
oznaczającymi ciężką pracę, walkę, 
przeciwne wiatry, nieprzewidziane 
sztormy – tłumaczył Franciszek. 

Dwa obrazy podróży: 
Wszyscy jesteśmy 
migrantami 
Do metafory drogi nawiązuje rów-
nież Leon XIV. Podczas audiencji 
generalnej 31 grudnia 2025 r. mówił: 
Całe nasze życie jest pielgrzymowa-
niem, którego ostateczny cel wykra-
cza poza przestrzeń i czas, aby wy-
pełnić się w spotkaniu z Bogiem 
oraz w pełnej i wiecznej komunii 
z Nim. 

Kilka miesięcy później, podczas 
czerwcowego spotkania z migran-
tami na Teneryfie, papież podkre-
ślił: Wszyscy w pewien sposób je-
steśmy migrantami, wszyscy jeste-
śmy pielgrzymami w drodze 
do niebieskiej ojczyzny. 

Leon XIV wezwał, aby wspólnie 
czynić tę podróż „bardziej ludzką 
dla wszystkich”, wnosząc to, co 
każdy z nas może ofiarować.

Karol Darmoros, Amedeo Lomonaco 
Vatican News

Homerycka „Odyseja”, która zainspirowała 
nowy film Christophera Nolana, jest 
dla papieży przede wszystkim metaforą 
ludzkiego życia – pisze watykańska agencja 
Vatican News

Papieże 
i „Odyseja”: 
podróż 
w poszukiwaniu 
sensu

– W losach Odyseusza odnajduję 
pytania o sens istnienia, odwagę 
wyruszenia w nieznane oraz 
drogę człowieka ku Bogu  
– mówił papież Franciszek 
podczas podróży apostolskiej 
do Grecji w 2021 roku
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Pociąg Marzeń” to akcja spo-
łeczna, która od lat przynosi 
uśmiech na dziecięcych twarzach. 
Komu pomagamy? Podopiecznym 
wybranych fundacji i stowarzyszeń 
z całej Polski, dzieciom z rodzin 
w trudnej sytuacji, małym pacjen-
tom szpitali i hospicjów. W ramach 
tej pomocy finansujemy im letnie 
wyjazdy, podczas których wiele 
z nich po raz pierwszy w życiu wi-
dzi polskie morze lub spędza czas 
w górach. Jednak nie tylko o wy-
jazdy tu chodzi. Finansujemy rów-
nież sprzęt sportowy, rehabilita-
cyjny i wszelką niezbędną pomoc, 
której potrzebują. 

Nasz partner na Mazowszu 
Naszym partnerem „Pociągu ma-
rzeń” jest Stowarzyszenie Pomocy 
Rodzinom z Wyszkowa. W tym 
roku organizuje ono w czasie wa-
kacji kolejny, cykliczny obóz spor-
towo-terapeutyczny dla dzieci  i 
młodzieży ze środowisk dysfunk-
cyjnych, zagrożonych patologią 
oraz wykluczeniem społecznym. 
Jego celem jest zapewnienie 
wsparcia poprzez zorganizowanie 
aktywnego, bezpiecznego wypo-
czynku.   

W ubiegłym roku 90 młodych lu-
dzi, podopiecznych Stowarzyszenia 
Pomocy Rodzinom z Wyszkowa, 
wybrało się na letni obóz sportowo-
terapeutyczny. Były to dzieci i mło-
dzież, których życie nie oszczędzało. 
Osoby z niepełnosprawnościami, 
osierocone, pochodzące z rodzin 
dysfunkcyjnych. Takie, dla których 

nawet najkrótszy wyjazd wakacyjny 
jest czymś nieosiągalnym. 

Obóz odbył się w dniach 5-19 
lipca w Świątkach na Warmii. Był 
również spływ kajakowy rzeką Łyną 
oraz nocny surwiwal.  

Uczestnicy wyjazdu nie mogli 
narzekać na nudę. Spotkali się z siat-
karzami, m.in. Pawłem Papke i Se-
bastianem Świderskim, uczestni-
czyli w zajęciach siatkarskich pro-
wadzonych przez trenerów i zawod-
ników AZS Olsztyn.  

 Na zajęciach tanecznych i te-
atralnych można było dać upust 
swoim emocjom. Na warsztat po-

szedł doskonale wszystkim znany 
„Mały Książę”. Nie zabrakło rów-
nież muzyki – regionalny zespół fol-
kowy dał przepiękny koncert. 

Przez cały czas trwania obozu 
do dyspozycji uczestników był ze-
spół psychologów, którzy odpo-
wiadali na każdą potrzebę po-
mocy. Można było porozmawiać 
zarówno o troskach i smutkach, 
jak i o radościach. Były również za-
jęcia z dogoterapii z kudłatymi te-
rapeutami o imionach: Enzo, Zuko 
i Duke. 

Obóz był dla podopiecznych 
Fundacji odskocznią od codzien-

nych zmartwień. Mogli choć 
na chwilę zaznać beztroski, śmiać 
się do rozpuku, spędzać czas w po-
godnej i pełnej czułości atmosferze. 

A ich uśmiechy i szczęście to dla nas 
najwspanialsze podziękowanie i do-
wód na to, że akcja „Pociąg Ma-
rzeń” ma sens. 

Dołącz swój wagonik 
Jednak, aby nasz pociąg mógł wyru-
szyć w podróż po dziecięce marze-
nia, potrzebuje wagoników. A te 
przyłączane są do niego dzięki fir-
mom, partnerom – darczyńcom de-
cydującym się na udział w akcji. Wa-
goniki są cegiełką przekazywaną 
na rzecz pomocy dzieciom. Im jest 
ich więcej, tym więcej potrzebują-
cych zostanie objętych akcją. 

W ramach podziękowania, 
na wykupionym wagoniku umiesz-
czamy logotyp firmy. Pociąg z do-
czepionymi wagonikami symbo-
licznie przejeżdża przez całą Polskę 
– pojawia się na łamach dzienników 
regionalnych oraz lokalnych serwi-
sów internetowych należących 
do Polska Press Grupy, dzięki 
czemu jest widoczny dla milionów 
naszych czytelników. To nie tylko 
nasz ukłon w stronę darczyńców, ale 
także zachęta dla innych przedsię-
biorców, by dołączali do naszego 
łańcucha dobra. 

Karolina Wrońska

Trwa kolejna edycja wyjątkowej akcji organizowanej przez Polska Press Grupę. „Pociąg Marzeń” po raz kolejny 
pomoże dzieciom, które na co dzień mierzą się z trudną życiową sytuacją. Zapraszamy Was do udziału w akcji

„Pociąg Marzeń 2026” ruszył w drogę. 
Pomóż nam spełnić dziecięce marzenia

 W tym roku odbędzie się  kolejny, cykliczny obóz sportowo-terapeutyczny dla dzieci  i młodzieży 
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Pokaż, że Twój biznes ma wielkie serce i realny 
wpływ na lokalną społeczność!  

Zadzwoń lub napisz – opowiem Ci, jak możesz do nas dołączyć: 
Ewa Badowicz,  
tel. 698 635 707,  
ewa.badowicz@polskapress.pl
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Budowa kolejki pociągnęła za sobą 
kolejne tatrzańskie inwestycje: wy-
budowane w 1936 r. Wysokogórskie 
Obserwatorium na Kasprowym 
Wierchu, tzw. ceprostradę znad 
Morskiego Oka na Szpiglasową 
Przełęcz z 1937 r., a także m.in. o rok 
późniejszy hotel na Kalatówkach. 

Pomysł z góry 
Studia terenowe i pomiary, mające 
ustalić przebieg trasy kolei, rozpo-
częło – na zlecenie Ministerstwa Ko-
munikacji – Centralne Biuro Studiów 
i Projektów PKP już wiosną 1934 r. 
Decyzja budowy zapadła w lipcu 
1935 r. Inwestorem była specjalnie 
powołana spółka z o.o. pod nazwą 
„Towarzystwo Budowy i Eksploata-
cji Kolei Linowej Zakopane (Kuź-
nice) – Kasprowy Wierch” z siedzibą 
w Warszawie. 

Główną rolę w powstaniu pro-
jektu odegrał inż. Aleksander Bob-
kowski (1886-1966), absolwent Po-
litechniki Lwowskiej i Wiedeńskiej 
stryj pisarza emigracyjnego An-
drzeja Bobkowskiego, autora dzien-
nika „Szkice piórkiem”). Kierowni-
kiem budowy został inż. Medard 
Stadnicki, zastępcą inż. Borysław 
Lange. Harmonogram prac przewi-
dywał rekordowo krótki czas bu-
dowy: siedem miesięcy. 

Ponieważ żadne przedsiębior-
stwo nie było w stanie przyjąć takich 
warunków postanowiono prowadzić 
budowę systemem gospodarczym. 
Stan załogi, który wynosił począt-
kowo ok. 600 osób, w dwóch ostat-
nich miesiącach zwiększono do ty-
siąca. Robotników werbowano nie 
tylko z Podhala, ale i Sądecczyzny, 
Krakowa, Tarnowa, a nawet z Wileń-
szczyzny. Zatrudniono wykwalifiko-
wanych kamieniarzy z Brasławia 
oraz traczy i cieśli z Polesia. 

Oblicza się, że koszt budowy ko-
lei wyniósł przeszło 3,5 mln zł i zwró-
cił się jeszcze przed wybuchem 
wojny. Na górnej stacji umieszczono 
w 1936 r. zachowane do dzisiaj pol-
skie godło w stylu art déco. 

„Nie” prof. Szafera 
Aż trudno uwierzyć, ale budowa ko-
lei wywołała społeczną burzę i awan-
tury. Od chwili ujawnienia projek-
tów w marcu 1934 r. protestowali 
przeciwko niej przede wszystkim 
ówcześni działacze ochrony przy-
rody. Prócz Państwowej Rady 

Ochrony Przyrody  przeciwne budo-
wie były również aż 94 towarzystwa 
i instytucje naukowe i turystyczne. 

W odpowiedzi na rozpoczęcie 
budowy kolei i – jak argumentowano 
– łamania obowiązującego wtedy 
prawa (rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o ochronie lasów, 
o prawie budowlanym, ustawie 
o ochronie przyrody, ustawie o kon-
cesjach na koleje i inne) do dymisji 
podała się cała ówczesna Pań-
stwowa Rada Ochrony Przyrody 
wraz z przewodniczącym Komitetu 
Ochrony Przyrody w Krakowie – 
prof. Władysławem Szaferem. Dy-
misja nie została jednak przyjęta. 

Stanowisko prof. Szafera, bota-
nika, dyrektor krakowskiego Ogrodu 
Botanicznego, można próbować 
usprawiedliwić. W tle sporów o bu-
dowę kolei linowej obecna była, się-
gająca XIX w., walka o ochronę Tatr, 
w szczególności o utworzenie w Ta-
trach parku narodowego. Formalnie 
Tatrzański Park Narodowy został 
utworzony dopiero na mocy rozpo-
rządzenia Rady Ministrów z 30 paź-
dziernika 1954 r. 

Dwa obozy, dwie racje 
Jak pisze Janusz Stochlak w tekście 
„Kolej linowa na Kasprowy Wierch 
jako źródło podziałów i perspektywa 
przyszłego rozwoju turystyki” już 

sama zapowiedź budowy kolei lino-
wej na Kasprowy wywołała „(…) 
skandal, który podzielił wówczas 
kraj na dwa wrogie obozy i przybie-
rał chwilami podobieństwo 
do »Sprawy Dreyfusa« we Francji. 
Starły racje dwóch wrogich obozów. 
Pierwszy obóz nazwać można 
»ochroniarzami«, a drugi »bobko-
ciągowcami«, który nawiązuje 
do popularnej wśród najstarszych 
górali przedwojennej nazwy kolei 
»bobkociąg«. 

Na VII Zjeździe Delegatów Ligi 
Ochrony Przyrody, który odbył się 15 
grudnia 1935 r. w Warszawie, prof. 
Szafer wygłosił referat: „Tatrzański 
Park Narodowy a kolej linowa”, 
w którym zwrócił uwagę, że „w spo-
rze o kolej nie chodzi jedynie o tę in-
westycję, ale także o inne sprawy, 
o początek wdzierania się w głąb nie-
skalanej dotychczas przyrody, zbęd-
nych udoskonaleń cywilizacji oraz 
o samowoli czynników administra-
cyjnych, które pogwałciły brutalnie 
dotychczasowe zwyczaje rozpatry-
wania i rozstrzygania w Polsce spraw 
dotyczących kultury i dóbr ogólno-
narodowych”. 

Z kolei dla »bobkociągowców«, 
w tym głównie czynników oficjal-
nych, budowa kolejki linowej na Ka-
sprowy była „logicznym członem 
w łańcuchu dokonań, które zmie-

rzały do rozszerzenia turystyki 
wśród mas”. „U nas Tatry, pod wpły-
wem starych pawianów z Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego, stały 
się przenajświętszym sakramentem, 
górskim chramem, wawelem, 
do którego przed wejściem trzeba 
było umoczyć palce w święconej wo-
dzie PTT, przyklęknąć, przeżegnać 
się w imię św. Walerego i innych ka-
meleonów, po czym oniemieć w ob-
liczu majestatu Rysów” – kpił An-
drzej Bobkowski w jednym z listów 
do stryja. 

Idee Andrzeja Biernata 
Na początku XXI w. dawny spór 
o sens kolei odżył przy okazji moder-
nizacji polegającej m.in. na dwukrot-
nym zwiększeniu jej przepustowości. 
W 2007 r. zamontowano nowe wa-
goniki, co – podobnie jak w 1934 r. – 
wywołało liczne protesty naukow-
ców, w tym przyrodników, ekologów, 
i sprzeciw części społeczeństwa. 

W latach 2011-2012 nastąpiło ko-
lejne zamieszanie wokół kolejki, tym 
razem głównie polityczne. Polskie 
Koleje Linowe w związku z długami 
PKP SA postanowiły dokonać jej pry-
watyzacji. Wywołało to protesty par-
lamentarzystów z różnych opcji poli-
tycznych, prezydenta RP i społecz-
ności lokalnych. Minister Jan 
Szyszko, wówczas były minister śro-

dowiska w rządzie Jarosława Ka-
czyńskiego, zwrócił się do prezy-
denta Bronisława Komorowskiego 
o przeprowadzenie zbiórki na rzecz 
wykupienia od PKP SA kolejki lino-
wej na Kasprowy Wierch, by później 
przekazać ją Tatrzańskiemu Parkowi 
Narodowemu. 

Warto też odnotować jeden z naj-
dziwniejszych pomysłów inwesty-
cyjnych związanych z rejonem Ka-
sprowego Wierchu, a poniekąd z ko-
lejką. Należał on w 2013 r. do An-
drzeja Biernata, ministra Sportu 
i Turystyki w rządzie Ewy Kopacz, 
a polegał na budowie sztucznego 
zbiornika w tym rejonie. Pocho-
dząca zeń woda miałaby być wyko-
rzystywana do sztucznego naśnie-
żania tras w Tatrach. Idea wywołała 
on ostrą krytykę i protesty m.in. dy-
rekcji TPN i ekologów, i w głównej 
mierze dzięki nim pomysł ten nie 
został zrealizowany. 

Turystyczna wizytówka 
Przedwojenne i współczesne spory 
o sens kolejki wydają się po prostu 
anachroniczne. Wbrew dawnym 
i dzisiejszym „ochroniarzom” ko-
lejka jest trwałym elementem tury-
stycznym polskich Tatr. Jak można 
przeczytać na stronie Tatrzańskiego 
Parku Narodowego (tpn.gov.pl), dłu-
gość trasy pokonywanej przez ko-
lejkę wynosi 4291,59 m, a różnica po-
ziomów to 936 m przy średnim na-
chyleniu 22 proc. Wagonik jedzie 
z prędkością 8 m/s (zwalniając do 6 
m/s na podporach, których jest 6), 
przewożąc jednorazowo maksymal-
nie 60 osób. 

W zależności od pory roku dzien-
nie może wywieźć ponad 3 tys. osób, 
rocznie – ponad 600 tys. Co roku 
okresowe przeglądy wyłączają kolej 
z eksploatacji w maju i listopadzie, 
nie kursuje ona także podczas sil-
nego wiatru (powyżej 20 m/s), oblo-
dzenia i temperatury spadającej po-
niżej −28 °C. 

Na Myślenickich Turniach nastę-
puje przesiadka do drugiego wago-
nika. Następny odcinek trasy jest bar-
dziej stromy – największe przewyż-
szenie wagonika nad terenem wy-
nosi 180 metrów. Z prawej strony wi-
dać Goryczkowy Kocioł – zimą użyt-
kowany jako stok narciarski. Wago-
nik jedzie nad Doliną Suchą Ka-
sprową i dobija do górnej stacji ko-
lejki, znajdującej się na wysokości 
1959 m n.p.m., 26 metrów poniżej 
wierzchołka Kasprowego Wierchu.

Mariusz Grabowski

Budowa kolejki linowej na Kasprowy Wierch była przedsięwzięciem nie tylko ekonomicznym, ale też prestiżowym 
i symbolicznym. Ale co ciekawe – od początku wywoływała fale protestów 

90 lat gorących sporów  
o kolejkę na Kasprowy Wierch

Oblicza się, że koszt budowy kolejki wyniósł przeszło 3,5 mln zł i zwrócił się jeszcze  
przed wybuchem wojny
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Trzeba przypomnieć, że Spała przez 
wiele lat była rezydencją carów Ro-
sji, którzy upodobali sobie to miej-
sce. W 1880 roku do spalskich lasów 
na polowanie przyjechał car Alek-
sander III. Zwrócił uwagę na piękny 
zakątek nad Pilicą, w pobliżu spal-
skiego młyna. Tak mu się spodobały 
te okolice, że kazał tu wybudować 
swą rezydencję myśliwską. Pałacyk 
myśliwski zaprojektował krakowski 
architekt Leon Mikucki. 

Pałacyk był drewniany. Obok po-
stawiono między innymi koszary 
dla kozaków, kasyno oficerskie, 
domy dla gości. Wtedy też zbudo-
wano spalską wieżę ciśnień. Potem 
jeszcze powstały dwa hotele dla car-
skich gości. Po latach uloko-
wano w nich domy wczasowe 
„Dzik” i „Rogacz”. Walerianowi 
Kronenbergowi, znanemu wówczas 
ogrodnikowi, powierzono zadanie 
urządzenia w Spale parku. 

- W rezultacie w Spale powstał 
okazały i oryginalny w tej części Pol-
ski zespół rezydencjalny – czytamy 

w książce Marcina Gąsiora „Spała: 
dzieje jednego kurortu”. 

Rezydencją carską zarządzał naj-
pierw Zygmunt Wielopolski, a po-
tem Ignacy Bończa-Modzelewski . 
Ten ostatni został łowczym polowań 
carskich w Księstwie Łowickim 
z siedzibą w Spale. Jak czytamy 
w książce „Spała:dzieje jednego ku-
rortu”, łowczemu podlegali jegrzy, 
pełniący funkcję służby leśnej. 
Do ich zadań należało dokarmianie, 
ochrona zwierzyny. Odpowiadali 
też za odstrzał drapieżników i mieli 
dostarczać upolowaną zwierzynę 
na stół. 

Rezydencja carska była ogro-
dzona, chronili ją kozacy. Z czasów 
carskich pozostał kamień upamięt-
niający miejsce w którym car Alek-
sander III upolował swego pierw-
szego jelenia. 

Na jakim „tronie” siadali 
carowie Aleksander 
i Mikołaj? 
W lesie ustawiono także kilka toalet 
z których podczas polowań korzy-
stali władcy Rosji. Jedną z nich udało 

się odrestaurować i stoi dziś 
przy wejściu do Skansenu Rzeki Pi-
licy. 

- To autentyczny budynek daw-
nej toalety, stojącej pierwotnie w la-
sach spalskich – wyjaśnia Zbigniew 
Cichawa, przewodnik po Skansenie 
Rzeki Pilicy. - Ten drewniany do-
mek, w którym można się dopatrzeć 
elementów tzw. stylu uzdrowisko-
wego, został wybudowany w spal-
skich lasach na przełomie XIX i XX 
wieku, by służyć carowi Mikołajowi 
II i jego świcie podczas polowań 
oraz spacerów w Puszczy Pilickiej. 
Przed kilku laty mocno zniszczona 
dawna toaleta została w całości 
przewieziona do tomaszowskiego 
Skansenu i tutaj pieczołowicie od-
restaurowana. Jej wnętrze zdobią 
unikatowe fotografie z lat carskiej 
świetności Spały. 

W toalecie można zobaczyć też 
gramofon, stylową umywalkę czy 
też bałałajki. Przed toaletą stoją ory-
ginalne słupki. 

- Pochodzą z jednej z pięciu bram 
wjazdowych do Spały – mówi Zbi-
gniew Cichawa. - Po II wojnie świa-

towej trafiły one do bramy w ogro-
dzeniu jednej z posesji w Tomaszo-
wie i stały tam przez wiele lat. Na-
stępnie zostały przekazane do Skan-
senu. Przy drodze prowadzącej 
do skansenowego młyna znajduje 
się fragment parkanu pochodzą-
cego ze spalskiej rezydencji. Pomię-
dzy słupkami znajduje się ciekawy 
rodzaj stosowanej dawniej siatki, 
tzw. cięto-ciągnionej. Nieco dalej, 
przed mostkiem przerzuconym 
nad kanałem przy młynie, można 
oglądać nie tak ozdobne jak słupki 
z bramy wjazdowej, ale również 
pięknie wykonane słupki z parkanu 
otaczającego rezydencję. 

Obok carskiej toalety stoi war-
townia pochodząca z czasów, gdy 
Spała była już rezydencją prezyden-
tów II RP. 

- Szczególnie upodobał sobie 
Spałę prezydent Ignacy Mościcki – 
dodaje Zbigniew Cichawa. - Wów-
czas nadpilicka miejscowość nazy-
wana była „drugim Belwederem”. 
Wartownia pierwotnie znajdowała 
się przy jednej z bram wjazdowych 
do rezydencji prezydenckiej. 

Chory carewicz 
Ale wróćmy do carskich czasów 
Spały. Po śmierci Aleksandra III 
Spałę upodobał sobie jego syn Mi-
kołaj II, ostatni władca Rosji. Choć 
dosyć często tu przyjeżdżał, to jed-
nak nie wspominał miło tej miej-
scowości. We wrześniu 1912 roku 
doszło tu dramatycznych wyda-
rzeń. Do Spały przyjechał jedyny 
syn Mikołaja II, carewicz Aleksiej, 
który cierpiał na hemofilię. Tuż 
przed wyjazdem, jeszcze w Peters-
burgu, uderzył się w nogę. W Spale 
dostał bardzo wysokiej gorączki. 
Myślano, że nie da się go uratować. 
Na szczęście do tragedii nie doszło. 
Ponoć dzięki słynnemu mnichowi 
Grigorijowi Rasputinowi. Powiado-
miony o zdarzeniu, wysłał do ca-
rycy Marii Fiodorowny telegram. 
Napisał w nim: „Bóg zobaczył 
Twoje łzy i wysłuchał Twoich mo-
dlitw. Nie martw się. Mały nie 
umrze. Nie pozwól doktorom prze-
szkadzać mu zbytnio.” 

Carewicz wyzdrowiał i od tego 
czasu na carskim dworze miała 
wzrosnąć pozycja Rasputina. 

Anna Gronczewska

Spałę upodobali sobie nie tylko prezydenci Polski oraz sportowcy. Mało kto wie, że  Mikołaj II, ostatni car Rosji  
też tam bywał. Pamiątki po jego wizytach można zobaczyć  w Tomaszowie Mazowieckim. Odwiedzając tamtejszy 
Skansen Rzeki Pilicy można obejrzeć toaletę cara. Ale nie tylko dlatego warto się tam zatrzymać na nieco dłużej

Tam, gdzie car piechotą chadzał. 
W Skansenie Rzeki Pilicy zachowała 
się toaleta rosyjskiego imperatora

SKANSEN

Budynek toalety stał pierwotnie w lasach spalskich
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Wnętrze zdobią liczne zdjęcia i grafiki przypominające czasy świetności carskiej rezydencji
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Ale od tej pory rodzinie carskiej 
Spała źle się kojarzyła. Caryca Ma-
ria Fiodorowna nie chciała tu przy-
jeżdżać. Car ostatni raz przyjechał 
do Spały w 1912 roku. 

Podczas  I wojny światowej Spałę 
zajęli Niemcy. Urządzili w niej szpi-
tal wojskowy. Zaczęto też wycinać 
drzewa ze spalskich lasów. Wywo-
żono je oddaną do użytku w 1916 
roku linią kolejową Spała – Toma-
szów Mazowiecki. Kiedy w 1918 
roku Niemcy uciekali ze Spały za-
brali wyposażenie carskiego pała-
cyku, pozostawili zniszczonych 
wiele budynków.  

Rezydencja prezydentów RP 
Kiedy Polska odzyskała niepodle-
głość w Spale zamierzano utworzyć 
rezydencję marszałka Józefa Pił-
sudskiego, ale marszałek do Spały 
przyjechał tylko kilka razy 
na święta, między 1921 a 1922 ro-
kiem. W 1922 roku podjęto decyzję, 
że Spała stanie się letnią rezyden-
cją prezydentów RP. 

Dzięki staraniom prezydenta 
Stanisława Wojciechowskiego zbu-
dowano w Spale kaplicę. Zaprojek-
tował ją Kazimierz Skórewicz. Zbu-
dowany w stylu zakopiańskim ko-
ściółek stał się Kaplicą Prezyden-
tów RP pod wezwaniem Królowej 
Korony Polskiej.  

Ale największe zasługi dla roz-
woju Spały miał następca Stani-
sława Wojciechowskiego, prezy-
dent Ignacy Mościcki. 

Prezydent Mościcki bardzo lubił 
tu przyjeżdżać. Między innymi dla-
tego, że był zapalonym myśliwym. 
Polował zwykle w dwunastoosobo-
wej grupie. W jej skład wchodzili 
adiutanci, szefowie i zastępcy szefa 
Gabinetu Wojskowego i Gabinetu 
Cywilnego, zarządca Spały, ksiądz 
Kowalski z Inowłodza oraz łowczy. 
Ale w Spale Mościcki nie tylko polo-
wał. Tu przyjmował oficjalnych go-
ści . Rezydencję odrestaurowano.  

Bizony ze Spały 
Dzięki staraniom Ignacego Mościc-
kiego kanadyjska Polonia przeka-
zała Polsce cztery bizony. Umiesz-
czono je w miejscowości Książ, po-
łożonej kilkanaście kilometrów 
od Spały, w Nadleśnictwie 
Smardzewice. Po latach powstał 
tam Ośrodek Hodowli Żubrów. 
Jedną z największych atrakcji Spały 
stała się też wykonana ze spiżu, na-
turalnej wielkości rzeźba żubra. 
W 1864 roku na pamiątkę udanego 
polowania car ustawił go w Zwie-
rzyńcu, w połowie drogi między 
Białowieżą a Hajnówką. W 1915 
roku wycofujące się wojska carskie 
zabrały żubra w głąb Rosji. Po od-
zyskaniu niepodległości Polska za-
żądała zwrotu odlanego z brązu po-
mnika. Żubr wrócił do Polski. Jego 
posąg ustawiono najpierw na dzie-
dzińcu Zamku Królewskiego 
w Warszawie. Do Spały przywie-
ziono go w 1935 roku, na odbywa-
jący się tu zlot harcerski. 

Ignacy Mościcki lubił organizo-
wać w Spale wystawne bankiety, 
rauty. Pojawiali się na nich dostojni 
goście. Wielu zaproszenie na taką 
imprezę do Spały traktowało jako 
wyjątkową nobilitację. Niekiedy 
na takich bankietach bawiło się po-
nad 200 gości. Bywali tu między in-
nymi Edward Rydz – Śmigły, Wa-
lery Sławek czy Eugeniusz Kwiat-
kowski. 

Prezydenckie dożynki  
i zlot harcerzy 
To prezydent Ignacy Mościcki wy-
myślił, by w Spale zorganizować 
prezydenckie dożynki. Było to 
w 1927 roku. Podobno do tej nie-
wielkiej miejscowości zjechało 
wtedy ponad 10 tysięcy ludzi. 700 
reprezentantów środowisk chłop-
skich, siedmiu ministrów i innych 
gości zaproszono na uroczysty 
obiad. Mimo że spalskie dożynki 
spotkały się z krytyką niektórych 
środowisk, bo stanowiły między in-
nymi konkurencję dla jasnogór-
skich dożynek, dalej je organizo-
wano. W kolejnych latach przyby-
wało na nie nawet 40 tysięcy ludzi! 
Dla potrzeb dożynek w Spale zbu-
dowano stadion oraz halę mającą 4 
tysiące metrów kwadratowych po-
wierzchni. Miała chronić dożynko-
wych gości przed deszczem. 

Dzięki prezydentowi Mościc-
kiemu w 1935 roku w Spale odbył 

się jubileuszowy Zlot Harcerstwa 
Polskiego Jamboree z okazji 25-le-
cia ZHP. Wzięło w nim udział 25 ty-
sięcy harcerzy, w tym skauci z za-
granicy. Przygotowania do organi-
zacji tego jubileuszowego zlotu 
trwały kilka tygodni. Zbudowano 
specjalne miasteczko. Miało ono 
swój własny hotel, pocztę, służbę 
porządkową. 

Do Spały przyjeżdżano na ma-
newry i spotkania sportowe przy-
sposobienia wojskowego Okręgu 
Korpusu w Łodzi. Odbywały się tu 
wakacyjne obozy i kursy Związku 
Strzeleckiego. Nad brzegiem Pilicy 
organizowano „Sobótki dla mło-
dzieży”. W przedwojennej Spale 
odbywały się zloty gwiaździste sa-
mochodów i motocykli. Organizo-
wano je też dzięki prezydentowi 
Mościckiemu, który sam był wiel-
kim fanem motoryzacji. Lubi sam 
prowadzić auto w drodze z War-
szawy do Spały. 

Co u ciebie, Pajączku? 
Nieżyjąca już mieszkanka Spały, 
Zofia Pająk, zapewniała nas 
przed laty, że pamiętała Ignacego 
Mościckiego. Mówiła, że ładny był 
z niego mężczyzna. 

- Taki z wąsikiem, tyle że już si-
wawy - wspominała. 

Mąż pani Zofii pracował u Mo-
ścickiego. Był listonoszem w kan-
celarii prezydenckiej. Codziennie 

wsiadał na rower i jeździł na pocztę 
w Tomaszowie. Stamtąd przywoził 
prezydentowi przesyłki. Raz nawet 
nie było kancelisty i go zastąpił. 
Osobiście wręczył listy prezyden-
towi. 

- Co tam u ciebie słychać, Pa-
jączku? - zapytał go wtedy Ignacy 
Mościcki. Zofia Pająk mówiła nam, 
że Mościcki dobry był dla służby. 
Jego żona Michalina wybudowała 
dla niej nawet domek po drugiej 
stronie Pilicy. 

Przed wojną Spała była miejsco-
wością zamkniętą. Można było 
do niej wjechać tylko za okazaniem 
specjalnej przepustki. Nieżyjący już 
Władysław Mielczarek mówił nam, 
że w samej miejscowości było tylko 
kilku stałych mieszkańców. On sam 
mieszkał w Teofilowie. Do Spały 
przeprowadził się w czasie wojny. 

- Przed wojną były cztery bramy 
wjazdowe do Spały - wspominał - 
Stali przy nich żołnierze i nikt bez 
zezwolenia nie dostał się do środka. 

Wojenne losy 
Sam prezydent Mościcki był wy-
sportowanym człowiekiem. Mimo 
że nie należał do najmłodszych, gdy 
wybuchła wojna miał 72 lata, był 
bardzo wysportowany. Jeździł 
konno, pływał kajakiem po Pilicy, 
grał w tenisa, bilard. 

Ignacy Mościcki opuścił Spałę 
1 września 1939 roku. Już do niej 

nie wrócił. Zajęli ją Niemcy. Stała 
się siedzibą Naczelnego Dowódz-
twa Wojskowego „Wschód”. Jego 
dowódcą był gen. płk Johannes 
Blaskowitz. Od lipca 1940 mie-
ściła się tu siedziba niemieckiego 
dowództwa wojskowego w Gene-
ralnej Guberni. W okolicach Spały, 
w Konewce i  Jeleniu, Niemcy wy-
budowali bunkry. Miały chronić 
pociągi sztabowe. Stacjonowało tu 
też dowództwo i część sztabu 
Grupy Armii „Środek”, która brała 
udział w operacji Barbarossa. 
W czasie wojny Spała była też 
ośrodkiem rekonwalescencji nie-
mieckich lotników. Podobno kilka 
razy przyjechał tu Adolf Hitler. Zo-
fia Pająk opowiadała nam, że nikt 
go jednak nie widział, bo były to 
potajemne wizyty. Częstym go-
ściem w Spale był za to Hermann 
Goering. Uważał, że trudno zna-
leźć lepsze miejsce do polowań, 
niż spalskie lasy. Zresztą na polo-
wania był zapraszany tu jeszcze 
przed wojną przez prezydenta Mo-
ścickiego. 

Pałacyk prezydencki dotrwał 
do wyzwolenia. Spalili go jednak 
żołnierze radzieccy, którzy wkro-
czyli do Spały. 

- Gdy pod koniec lutego wróci-
łam do Spały z robót w Niemczech, 
to drewnianej części pałacu nie 
było, a z tej murowanej unosił się 
dym – wspominała Zofia Pająk. 

W klimatycznym wnętrzu znalazło się też miejsce na gramofon oraz 
samowar do parzenia herbaty
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W budynku niegdysiejszej toalety można zobaczyć też bałałajki 
oraz podróżny kufer z epoki

FO
T.

 A
N

N
A

 G
RO

N
C

ZE
W

SK
A

MAGAZYN|

eprasa.pl 0e043a9d55



A  a 26 PIĄTEK–NIEDZIELA, 31.07–2.08.2026, POLSKA

Książka wydana przy okazji 82. rocz-
nicy Powstania Warszawskiego. 
Zryw pokazany przez pryzmat ko-
biet niosących pomoc walczącym. 
Sylwia Winnik „Sanitariuszki.  
Miłość i śmierć w Powstaniu 
Warszawskim”, wyd. Mando, Kraków 
2026, cena 49,90 zł

NIEZBĘDNIK CZYTELNICZY
 

W
ahałem się, czy tę książkę 
opisywać w tej rubryce. 
Z jednej przyczyny: strasz-
nie pomnikowa ona jest. 

Owszem, postać ważna, z ogrom-
nymi zasługami, ale na kartach tej 
książki mało ożywiona. Napisał-
bym wręcz, że nudna ta książka 
jest, ale przecież nie będę Państwu 
polecał książek nudnych, więc tak 
nie napiszę. Trzymajmy się okre-
ślenia „pomnikowa”. 

Do tego, by tę pozycję jednak tu-
taj przedstawić, przekonało mnie 
coś innego: rekomendacje. Ciepło 
o jej bohaterze wypowiadają się 
najważniejsi współcześni ludzie te-
atru. I wszyscy mówią właściwie to 
samo: że był człowiekiem darzo-
nym ogromnym szacunkiem i po-
siadającym wielki autorytet. Ta-
kich cytatów zmyślić się nie da, one 
robią wrażenie. Stąd mój wybór.  

Aleksander Bardini. Właśnie – 
30 lat po jego śmierci – ukazała się 
jego biografia. Jeden z najważniej-
szych ludzi polskiego powojen-
nego teatru, reżyser, ale także ak-
tor pamiętany dziś choćby z ról 
w kolejnych filmach cyklu „Deka-
log” Kieślowskiego. Już za życia 
był ikoną – pewnie dlatego ta 
książka tak pomnikowa wyszła. 

 
Grzegorz Kozak „Bardini”,  
wyd. Czytelnik, Warszawa 2026, 
cena 84 zł

Bohaterki z cienia 
Powstania

Oni wszyscy 
pochodzą 
od Bardiniego

Cały świat dyskutuje o kinowej 
wersji „Odysei” Christophera Nola-
na – a my otrzymujemy efektownie 
wydaną wersję literackiego pierwo-
wzoru tego dzieła. Całość posiada 
barwnione brzegi. 
Homer „Odyseja”, wyd. Vesper, 
Poznań 2026, cena 74,90 zł

Homerowska „Odyseja” 
w nowoczesnym wydaniu

Dolne Gotham – to tam kłębią się 
prawdziwe demony nękające mia-
sto. Poniżej poziomu chodników 
gromadzą się wrogowie Batmana. 
Czy on wejdzie do ich świata? 
Christian Ward Eisner „Batman. 
Miasto szaleństwa”, wyd. Egmont, 
Warszawa 2026, cena 99,99 zł

Gotham City widziane 
od strony piwnic

Nowy tytuł od jednego z najlepszych 
współczesnych autorów książek dla 
młodzieży. Jak u Gibbsa – szybkie 
tempo i wciągające śledztwo. 
Stuart Gibbs „Charlie Thorne 
i równanie Einsteina”, wyd. Agora, 
Warszawa 2026, cena 54,99 zł

12-latka musi zrozumieć 
Einsteina, by uratować świat

Inspirowany sagą Andrzeja Pilipiu-
ka o Jakubie Wędrowyczu komiks. 
Sporo swojskich klimatów połączo-
nych z klasycznymi wątkami zom-
bie horrorów. 
Andrzej Łaski „Wędrowycz. Klątwa 
C2H5OH”, wyd. Fabryka Słów, 
Warszawa 2026, cena 69,90 zł

Apokalipsa zombie 
w Wojsławicach

Historia rodzeństwa, które musi 
przetrwać szaleństwo wojny 
w Wietnamie. Choć okazuje się, że 
ten konflikt rzucił na ich życie dłuż-
szy cień niż sam okres walk. 
Nguyen Phan Que Mai „Kwiaty 
Sajgonu”, wyd. Albatros, Warszawa 
2026, cena 54,90 zł

Trudne życie  
w cieniu wojny

Autorka tej książki plotki potrakto-
wała śmiertelnie poważnie. Prze-
analizowała mechanizmy ich two-
rzenia i wyjaśniła, jak krążą. 
Kelsey McKinney „Tylko nie mów 
nikomu. Dlaczego lubimy 
plotkować”, wyd. Mando, Kraków 
2026, cena 52,90 z

Bardzo poważnie 
o plotkach 

Komiks, którego bohaterowie inspiru-
ją się antycznymi postaciami. Główny 
bohater walczy z wrogami, ale nie 
może odciąć się od przeszłości. 
Jed MacKay „Moon Knight”,  
wyd. Egmont, Warszawa 2026,  
cena 129,99 zł

Księżycowy Rycerz 
i Kowboje z Karnaku

„W dziedzinie tortur i głupi czło-
wiek potrafi być erudytą” – zauwa-
ża autorka tej powieści. Właśnie 
z takich zdań jest utkana ta delikat-
na powieść o życiu w USA w latach 
30. poprzedniego wieku. 
Karen Russell „Antidotum”, wyd. 
Znak, Kraków 2026, cena 79,99 zł

Magiczny świat 
amerykańskiej prowincji

Słynny redaktor wydawnictwa 
Znak zabiera nas w autorską po-
dróż po świecie literatury. Bardzo 
osobista opowieść o wszystkich 
książkach, jakie przeszły przez jego 
ręce – zawodowo i prywatnie. 
Jerzy Illg „Zjazd do zajezdni”, wyd. 
Znak, Kraków 2026, cena 79,99 zł

Bardzo osobista podróż 
przez świat książek

Kryminał retro podany w bardzo 
nowoczesnej formie. Fabuła nie 
jest linearna, tylko – trochę jak 
w grze komputerowej – można so-
bie wybrać wersję jej rozwoju. 
Max Nightingale „Morderstwo 
w fabryce snów”, wyd. Czarna Owca, 
Warszawa 2026, cena 49,99 zł

Kryminał w stylu gry 
komputerowej

Pierwszy tom trylogii sci-fi. Akcja 
rozgrywa się w 2575 r. Ludzkość lata 
w kosmos – i tam toczy wojny oraz 
zmaga się ze śmiertelną pandemią. 
Amie Kaufman, Jay Kristoff 
„Illuminae”, wyd. Vesper, Poznań 
2025, cena 119,90 zł

Kosmiczne problemy  
ludzi w przyszłości

Niedługo premiera filmu „Lalka”. Ta 
książka w sam raz dopełnia klasycz-
ną powieść Prusa. Opisuje Warsza-
wę czasów Wokulskiego. Portret 
miasta połowy XIX wieku. 
Alina Kowalczykowa „Warszawa 
romantyczna”, wyd. PIW, Warszawa 
2026, cena 

Warszawa z epoki 
Wokulskiego i Łęckiej

Powieść dla nastolatków w formule 
fantasy. Świat gladiatorów miesza 
się z rzeczywistością kształtowaną 
przez magię i elfickie księżczniczki. 
Całość okraszona przesłaniem 
o znaczeniu wolności. 
Cecy Robson „Bloodguard”, wyd. 
Storylight, Kraków 2026, cena 64,99 zł

Ile znaczy wolność  
dla gladiatorów

Pozornie dom wygląda jak ostoja 
luksusu – ogromny, klimatyczny, 
na środku prywatnej wyspy. Ale 
wokół niego ciągle giną ludzie... 
Lisa Jackson „Wydarzyło się 
nad jeziorem”, wyd. Skarpa 
Warszawska, Warszawa 2026,  
cena 54,90 zł

Tajemnica pięknego  
domu na wyspie

Wznowienie klasycznej powieści 
Rodziewiczówny z 1928 r. Autorka 
kreśli nam portret polskiego zie-
miaństwa przełomu XIX i XX wieku. 
Maria Rodziewiczówna „Kwiat 
lotosu”, wyd. MG, Warszawa 2026, 
cena 49,99 zł 

Dylematy duchowe 
polskiego ziemiaństwa

Poleca 
Agaton Koziński

MAGAZYN|
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- Karmelek to nasz ukochany 
królik, który ma ponad rok 
i od ponad roku jest pełno-
prawnym członkiem naszej 
rodziny. Jest bardzo ciekaw-
ski, przyjazny i uwielbia spę-
dzać z nami czas. Ma wesoły 
charakter, lubi biegać, skakać 
i odkrywać nowe miejsca. 
Swoim urokiem i energią każ-
dego dnia wywołuje uśmiech 
na naszych twarzach - opo-
wiada Kamila Wierzchowska. 

Króliki coraz częściej stają 
się domowymi pupilami, a ich 
opiekunowie przekonują się, 
że to zwierzęta niezwykle in-
teligentne i towarzyskie. Po-
trafią rozpoznawać domow-
ników, przywiązują się do lu-
dzi i chętnie uczestniczą w co-
dziennym życiu rodziny. Od-
powiednio oswojone uwiel-
biają kontakt z człowiekiem, 
zabawę oraz swobodne od-
krywanie otoczenia. Karme-
lek doskonale wpisuje się 
w ten obraz, każdego dnia 
udowadniając, że ma nie 
tylko mnóstwo energii, ale 
także wyjątkowo łagodny cha-
rakter. - Karmelek jest niezwy-

kle mądrym i towarzyskim 
królikiem. Rozpoznaje do-
mowników, chętnie przybiega 
i uwielbia głaskanie. Potrafi 
rozbawić nas swoimi zabaw-
nymi podskokami i ciekaw-
skim zachowaniem. Jest ła-
godny, kochany i sprawia, że 

każdy dzień jest lepszy - mówi 
właścicielka. Dzięki swojej po-
godzie ducha i niekończącej się 
ciekawości świata Karmelek 
stał się nie tylko pupilem, ale 
prawdziwym członkiem ro-
dziny, bez którego dom nie 
byłby już taki sam.

- Malwinka jest wyjątkową 
kotką o przenikliwych, prze-
pięknych oczach, którymi 
zagląda człowiekowi prosto 
w duszę. Jest cierpliwa i de-
likatna, a jej sierść w dotyku 
przypomina puch z aniel-
skich skrzydeł. To praw-
dziwa dama i królowa domu 
- opowiada Małgorzata So-
bocińska. 

Każdy kot ma swoje przy-
zwyczajenia, ale Malwinka 
wypracowała rytuał, któ-
rego domownicy nie odwa-
żyliby się zmienić. Choć 
na co dzień z gracją obser-
wuje wszystko, co dzieje się 
wokół, wieczorem zamienia 
się w troskliwą opiekunkę 
całej rodziny. Spokojnie 
przemierza kolejne pokoje, 
jakby chciała upewnić się, że 
wszyscy są na swoich miej-
scach i niczego im nie bra-
kuje. - Malwinka ma wie-
czorny rytuał. Kiedy wszy-
scy domownicy położą się 
spać, nasza królowa robi ob-
chód. Wskakuje do każdego 
i przykłada pyszczek do twa-
rzy, sprawdzając, czy prawi-

dłowo oddychamy... a może 
czy umyliśmy zęby? Tego 
nie chce nam zdradzić - 
śmieje się właścicielka tej 
wyjątkowej kotki. 

Malwinka jest dla swojej 
rodziny kimś znacznie wię-
cej niż tylko pupilką. Jej 

obecność daje spokój, 
a każdy dzień z nią przypo-
mina, jak wyjątkową więź 
można zbudować z kotem. - 
Kochamy ją bardzo. To na-
sza królowa i opiekunka - 
dodaje Małgorzata Sobociń-
ska.

- Fariska jest wyjątkowa, bo 
pokazała nam, co znaczy wal-
czyć o życie i cieszyć się każdą 
chwilą. Ma w sobie ogromną 
radość i energię. Jej wyróżnia-
jący zwyczaj to „gadanie” – 
piszczy i „rozmawia”, kiedy 
wracamy do domu i kiedy 
chce się bawić. Zawsze przy-
nosi nam zabawki, żeby za-
prosić do wspólnej zabawy. 
Jest niesamowicie empa-
tyczna – wyczuwa nasz na-
strój i wtedy przychodzi się 
przytulić. Mimo trudnego po-
czątku jest najodważniejszą 
i najweselszą kulką, jaką 
znamy. To serce naszego 
domu - opowiada Monika 
Dynarska. 

Każdy pies ma swoją hi-
storię, ale los Farisy szczegól-
nie porusza. Choć życie nie 
oszczędzało jej od pierwszych 
chwil, nie straciła zaufania 
do ludzi. Wręcz przeciwnie – 
każdego dnia pokazuje, jak 
wielką siłę mają miłość i po-
czucie bezpieczeństwa. - Pa-
miętamy moment, kiedy Fa-
riska pierwszy raz zasnęła 

na naszych kolanach 
z brzuszkiem do góry. 
Po wszystkim, co przeszła, 
w końcu nam zaufała i po-
czuła się bezpieczna. Od tam-
tej pory każdego dnia nadra-
bia stracony czas. To cud, 

który wydarzył się w naszym 
domu - wspomina właści-
cielka. 

Dziś Farisa nie wyobraża 
sobie dnia bez wspólnej za-
bawy, a jej rodzina nie wy-
obraża sobie życia bez niej.

KATEGORIA - KOT KATEGORIA - INNE ZWIERZĄTKO

KATEGORIA - PIES
Odważna, radosna i pełna miłości. Farisa pokazała, 
co znaczy walczyć o życie i cieszyć się każdą chwilą

Karmelek to królik, który potrafi rozbawić swoimi 
podskokami i ciekawskim zachowaniem

Malwinka jest kimś więcej niż tylko pupilką. 
To nasza królowa i opiekunka - mówi właścicielka

Czytaj więcej o akcji na  polskanews.pl/pupil

Każdy pupil ma swój charak-
ter, a czasami nawet… cha-
rakterek... Ma własne przy-
zwyczajenia i rytuały, które 
sprawiają, że codzienność  
staje się piękniejsza - jego, ale 
i nasza. Bo prawda jest taka: 
gdy masz w domu zwierzaka, 
masz też milion szczekają-
cych, miauczących, skaczą-
cych lub brykających powo-
dów do wielkiej radości! 

Psy, koty i inne zwierzęta 
domowe bardzo często stają 
się pełnoprawnymi człon-
kami naszych rodzin. To 
pod ich potrzeby planujemy 

wakacyjne wyjazdy i week-
endy, dla nich wybieramy 
najlepsze przysmaki, dbamy 
o ich zdrowie. Chuchamy 
i dmuchamy na te nasze małe 
i większe przytulaki: przyja-
ciół, wiernych towarzyszy co-
dzienności, czasem także do-
mowych strażników. Każ-
dego dnia dają nam radość, 
ciepło i mnóstwo powodów 
do uśmiechu. Są obok nas 
w ważnych i zwyczajnych 
chwilach, poprawiają humor 
po trudnym dniu i przypomi-
nają, ile szczęścia może przy-
nieść sama ich obecność 
- W plebiscycie Pupil Roku 
chcemy zaprezentować, ale 

i bliżej poznać wyjątkowych 
bohaterów tej akcji - zwie-
rzaki, które skradły serca 
swoich opiekunów. Chcemy 
dowiedzieć się, jakie mają 
zwyczaje, co wyróżnia je spo-
śród innych i za co są tak bar-
dzo kochane - mówi Kata-
rzyna Adamczyk, która opie-
kuje się akcją od strony redak-
cyjnej. Tworzymy wielką ga-
lerię zdjęć zwierzaków na-
szych Czytelników. Zgłosze-
nia można przesyłać jeszcze 
do wtorku! A dziś zapraszamy 
do poznania pierwszych wy-
jątkowych historii pupili, 
które już biorą udział w naszej 
akcji. 

(kb)

Wyjątkowe historie 
na czterech łapach  
- i nie tylko. Czyli radość, 
która mieszka z nami

PUPIL ROKU 2026
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LIDERZY W POZOSTAŁYCH 
KATEGORIACH PLEBISCYTU  

Więcej na:  polskanews.pl/mistrzowie-smaku 

BARMAN/BARISTA ROKU 
1. Jacek Szcześniak, Warmut, Warszawa 
2. Paweł Wiktoruk, The Garrison Mariensztat, Warszawa 
3. Adam Kozera, Club Wesele, Warszawa 

BURGER ROKU 
1. Sigma Burger, Piaseczno, Nadarzyńska 60 
2. EasyBurger, Jaktorów, Warszawska 19 
3. Garage Burger, Warszawa, Hoża 51 

KEBAB ROKU 
1. Palmera Kebab, Pułtusk, Rynek 30 
2. Kebab Mieszany-Mieszany, Warszawa, Rembielińska 18 
3. Kebab Star, Ostrołęka, Piłsudskiego 34 

LODY ROKU 
1. Tłusty Kotek, Warszawa, Hoża 51 
2. Lodziarnia KANKA, Płońsk, Grunwaldzka 8/10 

MENEDŻER GASTRONOMII ROKU 
1. Damian Nalachef, Naleśnikarnia Arkadia i Promenada, Warszawa 
2. Izabela Molak, Dworek i Patio na Wodoktach, Otwock Wielki 
3. Agnieszka Stan, Yatta Ramen, Radom 

MISTRZ SŁODKOŚCI ROKU 
1. Sebastian Waloszczyk, Sala Rembertów, Rembertów 
2. Dagmara Woźniak,  
Dagmara Woźniak Przystanek Czekolada, Parznice 
3. Adam Komoda, Mund, Warszawa 

PIZZA ROKU 
1. Pizzeria Pilizza, Nowe Miasto nad Pilicą, Warszawska 51 
2. Antresola Pizza&Bar, Warszawa, Bakalarska 15 
3. Fabbro Pizza, Radom, Słowackiego 273B

Kucharz Roku Daniel Opala, Pałac Mała 
Wieś, Mała Wieś 

Kucharz Roku Bartłomiej Czapski,  
Pańska 85, Warszawa 

Restauracja Roku Naleśnikarnia Arkadia 
i Promenada, Warszawa, al. Jana Pawła II 
82, ul. Ostrobramska 75c 

Restauracja Roku Dwór u Antoniego, 
Orońsko, Krogulcza Sucha 49 B

Kucharz Roku Piotr Dawidowski, Sala 
Weselna Jurkowscy, Kosów Lacki 

Kelner Roku Adrian Szczepanik, Hotel 
Wilczy Sen, Ciechanów 

Kelner Roku Marcin Kondraszewski, 
Hotel Mazurkas, Ożarów Mazowiecki 

Bar/Bistro/Jadłodajnia Roku Wok This 
Way, Legionowo, Jana III Sobieskiego 6 

Bar/Bistro/Jadłodajnia Roku Bistro 
Pod Akropolem, Płock,  
al. Jana Pawła II 23C 

Bar/Bistro/Jadłodajnia Roku Cepeliada 
Bistro, Radom, Focha 12 

Bar/Bistro/Jadłodajnia Roku U Ciotki 
w garach, Mińsk Mazowiecki, 
Sosnkowskiego 12/U1 

Ludzie branży gastro to na przykład barmani, 
bariści czy mistrzowie słodkości, dla których 
liczy się każdy detal, a każdy gość jest jak 
nowa historia. To kelnerzy, którzy są wizy-
tówką każdego lokalu. To również osoby pra-

cujące na ocenę kuchni... od kuchni. Czyli czę-
sto niewidoczne dla klientów, bez których ża-
den lokal nie mógłby jednak sprawnie funk-
cjonować, jak kucharze czy menedżerowie 
restauracji, kawiarni i bistro. 

Każda z tych osób wnosi do gastronomii 
coś wyjątkowego. To może być pasja, do-
świadczenie, kreatywność, odwaga do eks-
perymentowania, szacunek do tradycji albo 
umiejętność tworzenia atmosfery, która spra-
wia, że wspólny posiłek staje się czymś więcej 
niż codziennością.  

Plebiscyt Mistrzowie Smaku 2026 pozwala 
bliżej poznać osoby, ale też miejsca, które zdo-
były uznanie swoich klientów. Ich nominacje 
do akcji są wyrazem zaufania i docenienia co-

dziennej pracy, zaangażowania oraz wysokiej 
jakości, którą uczestnicy plebiscytu oferują 
każdego dnia - i dlatego mogliście przeczytać 
o wielu nominowanych zarówno na naszych 
łamach, jak i w internecie. - Łączy ich jedno -  
udział w nadawaniu naszemu życiu smaków 
i utwierdzaniu nas w przekonaniu, że dobra 
kuchnia zawsze zaczyna się od ludzi. Ich opo-
wieści pozwoliły nam zajrzeć za kulisy branży 
gastronomicznej oraz poznać bliżej osoby, 
które ją tworzą. A dziś prezentujemy liderów 
kategorii powiatowych i przypominamy, że 
za dwa tygodnie kończy się głosowanie wła-
śnie w tych kategoriach - mówi Katarzyna 
Adamczyk, która opiekuje się akcja od strony 
redakcyjnej. 

Gastronomia to nie przepisy 
i składniki. To ludzie i miejsca

MISTRZOWIE SMAKU 2026

Plebiscyt Mistrzowie Smaku pokazuje 
nam jedno: gastronomia to znacznie 
więcej niż przepisy czy składniki. To 
miejsca i ludzie, którzy je tworzą - peł-
ni pasji, talentu i pomysłów.  Ludzie, 
którzy każdego dnia sprawiają, że po-
siłek karmi nie tylko ciało, ale również 
oczy, duszę. 

(ka)

eprasa.pl 0e043a9d55



A  a 29 PIĄTEK–NIEDZIELA, 31.07–2.08.2026, POLSKA

Jednym z najbardziej symbo-
licznych elementów tegorocz-
nych obchodów 82. rocznicy 
Powstania Warszawskiego bę-
dzie pokaz lotniczy przygoto-
wany przez pilotów Aeroklubu 
Warszawskiego. O godzinie 17 
nad stolicą pojawi się znak Pol-
ski Walczącej wykonany 
z biało-czerwonego dymu. 

Widowisko zostanie prze-
prowadzone w osi Alej Jerozo-
limskich: od okolic Dworca 
Centralnego do ronda de 
Gaulle’a. Organizatorzy zapo-
wiadają także powtórzenie ry-
sunku w rejonie Mostu Święto-
krzyskiego, dzięki czemu po-
kaz będzie mogło zobaczyć 
jeszcze więcej osób. 

Za przygotowanie pokazu 
odpowiadają doświadczeni pi-
loci Aeroklubu Warszaw-
skiego. Do wykonania dym-
nych figur wykorzystane zo-
staną trzy samoloty AT-3, 
za których sterami zasiądą Hu-
bert Massalski, Michał Rogal-
ski i Radosław Izdebski. 

Nad Warszawą przeleci 
także samolot Topaz holujący 
baner z napisem „Pamiętamy 
1944”, który będzie widoczny 
wzdłuż Wisły. Pokaz został ob-
jęty honorowym patronatem 
prezydenta m.st. Warszawy 
i jest jednym z najważniej-
szych wydarzeń tegorocznych 
obchodów rocznicy wybuchu 
Powstania Warszawskiego. 

1 sierpnia o godzinie 
17.00 w Warszawie trady-
cyjnie rozlegną się syreny 
alarmowe, a mieszkańcy za-
trzymają się na minutę ci-
szy. To symboliczna Go-
dzina „W”, upamiętniająca 
moment rozpoczęcia Po-
wstania Warszawskiego 
w 1944 roku.

Wystawa opowiada historię 
przemiany mieszkańców sto-
licy – od eleganckich ubiorów 
z lat 30. XX wieku, po skromną 
odzież szytą z resztek materia-
łów i powstańcze opaski, które 
stały się symbolem walki 
o wolność. 

Nowa wystawa czasowa 
w Muzeum Powstania War-
szawskiego przy ul. Grzybow-
skiej 79 opowiada o przemia-
nie, jaką przeszli mieszkańcy 
przedwojennej stolicy. War-
szawa lat 30. XX wieku była 
centrum polskiej mody, jed-
nak wraz z wybuchem wojny 
eleganckie stroje ustąpiły 
miejsca odzieży szytej z resz-
tek materiałów. 

– To zapis przejścia, w któ-
rym jedwabne krawaty i ele-
ganckie suknie ustępują miej-
sca ubraniom szytym z resz-
tek materiałów, by ostatecz-
nie zostać uzupełnione o po-
wstańczą opaskę. Ubiór – po-
czątkowo znak statusu – staje 
się narzędziem przetrwania, 
a następnie symbolem przy-
należności – mówią organiza-
torzy wystawy. 

Jan Ołdakowski, dyrektor 
Muzeum Powstania War-
szawskiego, podkreślił, że 
w czasie niemieckiej okupa-
cji warszawiacy przywiązy-
wali dużą wagę do swojego 
wyglądu. Jak zaznaczył, ist-
niał wręcz społeczny przy-
mus dbania o ubiór, który po-
zostawał ważnym elemen-
tem codzienności. 

– Słuchałem opowieści po-
wstańców, także rodzinnych, 
o tym, jak ważne było dbanie 
o strój w czasie okupacji 
w Warszawie. Istniał spo-
łeczny przymus dbania 
o ubrania. Styl, szyk i moda 
cały czas obowiązywały. Nie 
tylko po to, żeby dobrze wy-
glądać, ale także po to, by po-
kazać Niemcom, że ich plan 
przekształcenia warszawia-
ków w podludzi się nie po-

wiódł, że nadal potrafią wy-
glądać elegancko – podkreślił. 

Wśród eksponatów znala-
zła się kurtka należąca do An-
toniego Bohdziewicza „Wik-
tora” – reżysera filmowego, 
żołnierza Armii Krajowej 
i szefa zespołu operatorów 
Powstańczej Kroniki Filmo-
wej, dokumentującej walki 
oraz życie mieszkańców War-
szawy. 

Bohdziewicz przeszedł 
w tej kurtce całe Powstanie 
Warszawskie, a po wojnie 
nosił ją jeszcze przez wiele 
lat. Według zachowanych 
przekazów była to jego ulu-
biona część garderoby. Nie-
wykluczone, że właśnie 
w niej rozpoczynał swoją po-
wojenną działalność fil-
mową w Łodzi. 

Ważne było również obu-
wie, w którym szło się do Po-
wstania Warszawskiego. Do-
rota Rakowska, kuratorka 
wystawy, zwróciła uwagę, że 

najlepiej sprawdzały się wy-
sokie, skórzane oficerki, po-
nieważ dobrze chroniły nogi 
podczas poruszania się po ru-
inach miasta. 

Obuwie damskie stano-
wiły najczęściej sandały wy-
konane z zamszowych pa-
sków lub ze sznurka i korka, 
choć zdarzały się także 
drewniaki. Na wystawie 
przedstawiono również hi-
storię pantofli ze słynnej 
przedwojennej pracowni 
szewskiej Lucjana Leszczyń-
skiego. Jego wyroby były tak 
cenione, że nosiły je za-
równo Hanka Ordonówna, 
jak i japońska księżniczka 
Kikuko, zamawiająca u pol-
skiego rzemieślnika buty 
szyte na miarę. 

Na wystawie przypo-
mniano również najsłynniej-
sze przedwojenne domy 
mody. Jednym z nich był 0 
Dom Mody Bogusława Her-
sego znajdujący się przy ul. 

Marszałkowskiej 14 – najstar-
szy tego typu obiekt w War-
szawie. 

Przy ul. Marszałkowskiej 
62 działały także salony fu-
trzarskie, m.in. Dom Mode-
lowy „Ewelina” E. Elbauma, 
a także liczne składy tkanin. 
Z kolei przy Krakowskim 
Przedmieściu warszawianki 
chętnie odwiedzały salon 
słynnego kuśnierza Arpada 
Chowańczaka, nazywanego 
„królem futer”. 

Do najbardziej znanych 
należał jednak Dom Braci 
Jabłkowskich przy ul. Brac-
kiej 25 – prawdziwa mekka 
elegantek Warszawy. Budy-
nek, który dziś znamy wszy-
scy został ukończony w 1914 
roku. W czasie powstań-
czego zrywu przedsiębior-
stwo wspierało walczących, 
zaopatrując ich właśnie 
w odzież, obuwie czy żyw-
ność. Produkowano tutaj 
również amunicję.

„Splot. Czy sukienka może być mundurem? O tym, jak wojna zmieniła strój 
Warszawiaków” to nowa wystawa czasowa Muzeum Powstania 
Warszawskiego zorganizowana przy okazji 82. rocznicy wybuchu zrywu

Nowa  wystawa 
w Muzeum Powstania 
Warszawskiego 

Nowa wystawa w Muzeum Powstania Warszawskiego z okazji 82. rocznicy zrywu
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W Godzinę „W”  
na niebie pojawi  
się symbol pamięci

WARSZAWA

Mateusz Łuba

1 sierpnia Warszawiacy 
będą mogli zobaczyć wy-
jątkowy pokaz lotniczy, 
podczas którego nad sto-
licą pojawi się znak Polski 
Walczącej wykonany bia-
ło-czerwonym dymem.

Mateusz Bagieński

WYDARZENIA|

 

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

INNE

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Handlowe

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIMY maszyny do obróbki metalu 
i drewna. Tel.: 782-592-790.

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy, turnus 7dniowy od 
1250zł. Ful opcja, cisza, spokój, 
natura, miodowyraj.pl 501642492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

DANA - USTRONIE MORSKIE. 
Tanie wczasy. 601-585-510 www.
danaustronie.pl

ŁEBA - tanie pokoje z łaz. 603-471-715.

Zdrowie

ZABIEGI

BUSKO-ZDRÓJ, Pensjonat Sanato  
Pobyty lecznicze oraz wypoczynkowe  
w atrakcyjnych cenach.  
Zadzwoń już dziś: 41/378-19-48 www.
sanato.com.pl

Rolnicze

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 
K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/
tona, 500-669-621

DROBNE

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie przez 
Internetowe Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia z domu.
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Najlepszy polski klub w dwóch po-
przednich sezonach w pierwszym 
meczu 2. rundy eliminacji Ligi Mi-
strzów rozbił na wyjeździe mistrza 
Danii aż 4:1 i wydawało się, że re-
wanż w stolicy Wielkopolski będzie 
wyłącznie formalnością. Lech ty-
dzień wcześniej zdominował rywala 
pod każdym względem i nic nie za-
powiadało, że w rewanżu Aarhus 
GF zdoła powalczyć o awans. – Mu-
simy być przede wszystkim mądrzy 
w naszych poczynaniach – zapowia-
dał przed meczem trener Poznania-
ków Niels Frederiksen. 

Kompromitacja 
mistrza Polski 
Niestety, nie byli. Kolejorz roztrwo-
nił całą przewagę i poległ w rzutach 
karnych. Mamy kolejną kompromi-
tację polskiego klubu na arenie mię-
dzynarodowej. Czy Kolejorz zlekce-
ważył przeciwnika w rewanżu? Być 
może. Poznaniacy wyglądali zdecy-
dowanie gorzej niż w każdym do-
tychczasowym meczu w tym sezo-
nie. Skutki okazały się brutalne, bo 
mistrza Polski w walce o rozgrywki 
dla najlepszych klubów w Europie 
już nie ma. 

– Jesteśmy ogromnie zawiedzeni. 
Jeśli masz zaliczkę 4:1 z wyjazdo-
wego spotkania, to nie powinieneś 
przegrać u siebie 1:4. Pracuję w tym 

zawodzie ponad 30 lat, przytrafiło 
mi się kilka bolesnych porażek, ale 
ta z pewnością jest jedną z najwięk-
szych – przyznał po meczu duński 
szkoleniowiec Kolejorza. 

Co zrozumiałe, w Polsce po ta-
kim spotkaniu mistrza kraju atmos-
fera jest grobowa. Natomiast w Da-
nii trwa euforia po oszukaniu prze-
znaczenia, odrobieniu gigantycznej 
straty i awansie do kolejnej rundy 
eliminacji Ligi Mistrzów. 

„Stało się coś nieprzewidywal-
nego i trudnego do spokojnej oceny 
ekspertów. Po przegranej u siebie  
aż 1:4, co oznaczało brutalny exit 
z Ligi Mistrzów, AGF doprowadził 
jednak do wyrównania, dogrywki 
i w końcu dramatycznej serii rzutów 
karnych, którą wygrał. To był wielki 
come-back, rzadko spotykany 
w rozgrywkach na tym poziomie”  
– piała z zachwytu agencja prasowa 
Ritzau. 

Górnik Zabrze 
pożegnał się z honorem 
W zupełnie innych nastrojach po  
swoim dwumeczu są piłkarze i kibice 
Górnika Zabrze. Wicemistrz kraju 
i zdobywca Pucharu Polski miał do-
stać srogie lanie od Fenerbahce 
Stambuł. Turecki gigant nie okazał 
się jednak tak straszny, jak to sobie 
wyobrażano. Co prawda w pierw-
szym meczu w Turcji gospodarze ab-
solutnie zdominowali podopiecz-

nych Michala Gasparika, ale wygrali 
tylko 1:0. W rewanżu padł remis 1:1, 
a zabrzańska ekip miała nawet 
szanse, by doprowadzić do niespo-
dziewanej dogrywki. Ostatecznie 
Górnika również w walce o te najbar-
dziej prestiżowe rozgrywki klubowe 
UEFA już nie ma, ale pokazał cha-
rakter i ogromną wolę walki. 

– Jesteśmy smutni, ale muszę po-
wiedzieć, że na ławce byliśmy od po-
czątku dumni, bo chłopaki rozegrali 
bardzo dobre spotkanie – zaznaczył 
po meczu słowacki szkoleniowiec wi-
cemistrza Polski. 

Dwie krótkie historie polskich ze-
społów w eliminacjach Ligi Mistrzów 
zakończyły się fiaskiem, ale odbiór 
każdej z nich jest zupełnie inny. Na  
Lecha spadają gromy, natomiast 
Górnik jest wychwalany za stawienie 
czoła renomowanemu przeciwni-
kowi. Teraz oba polskie zespoły po-
walczą już tylko maksymalnie o Ligę 
Europy. Tutaj znacznie łatwiejszą 
drogę ma Kolejorz, ale jak pokazał re-
wanż z Aarhus GF, lepiej wstrzymać 
się z obwieszczaniem awansu, gdyż 
boisko potrafi brutalnie zweryfiko-
wać wszelkie zapowiedzi.  

Warto przypomnieć, że oprócz 
dwóch wspomnianych polskich ze-
społów w 3. rundzie eliminacji Ligi 
Europy zagra też Jagiellonia Biały-
stok, która dopiero na tym etapie 
rozpocznie swoją europejską przy-
godę.

Lech Poznań i Górnik Zabrze solidarnie zakończyły walkę o Ligę Mistrzów. W dwóch odmiennych stylach: mistrz Polski 
roztrwonił przewagę z meczu z duńskim Aarhus GF,a wicemistrz dzielnie walczył z tureckim Fenerbahce Stambuł

Liga Mistrzów znów nie dla polskich klubów

Górnik Zabrze wywalczył remis z tureckim gigantem, awansu w eliminacjach LM to jednak nie dało
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Bartosz Głąb

Lorena Wiebes zdominowała 4. Tour de Pologne Women
Od piątku do niedzieli czołowe drużyny kolarskie świata rywalizowały  

w 4. Tour de Pologne Women, rozegranym na trasie z Tomaszowa Lubelskiego 

do Lublina. Zawodniczki ścigały się na trzech etapach, a bezkonkurencyjna 

okazała się Lorena Wiebes. Holenderka z Team SD Worx-Protime wygrała 

wszystkie etapy oraz Klasyfikację Generalną ORLEN i Klasyfikację 

Najaktywniejsza Zawodniczka LOTTO.

Wielkie kolarstwo ponownie 

zawitało do Polski. W dniach 

24-26 lipca rozegrano 4. Tour de 

Pologne Women – największy 

kobiecy wyścig w regionie, który 

w tym roku zyskał prestiżową 

rangę UCI ProSeries. Miało to 

odbicie w świetnej obsadzie – na 

starcie stanęło aż 8 drużyn UCI 

Women’s WorldTour i 14 Polek.

Zmagania wystartowały etapem 

z Tomaszowa Lubelskiego do 

Zamościa, poprowadzonym po 

pagórkowatej, 138-kilometrowej 

trasie. W sprinterskim finiszu 

z okrojonej grupy najszybsza 

była Lorena Wiebes (Team SD 

Worx-Protime), która została 

pierwszą liderką Klasyfikacji 

Generalnej ORLEN. Podium 

uzupełniły Barbara Guarischi 

(Team SD Worx-Protime) 

i Marthe Truyen (Fenix-Premier 

Tech). Na etapie 5. miejsce zajęła 

Olga Wankiewicz z MAT ATOM 

Deweloper Wrocław.

Nazajutrz peleton przystąpił 

do rywalizacji z Włodawy do 

Lubartowa. Na mecie ponownie 

najlepsza była Lorena Wiebes, 

która finiszowała przed Larą 

Gillespie (UAE Team ADQ) i Elisą 

Balsamo (Lidl-Trek). W czołowej 

„10” uplasowały się Olga 

Wankiewicz i Kaja Rysz. 

Rywalizację w 4. Tour de 

Pologne Women zwieńczył 

nieco ponad 100-kilometrowy 

etap z Janowca do Lublina. 

W wymagającym finiszu po 

raz trzeci po wygraną sięgnęła 

Wiebes. Na podium ponownie 

zameldowały się Balsamo 

i Gillespie, które w takiej samej 

kolejności uplasowały się 

w Klasyfikacji Generalnej ORLEN. 

9. miejsce zajęła w niej najlepsza 

z Polek – Wankiewicz. 

Lorena Wiebes wygrała także 

Klasyfikację Najaktywniejsza 

Zawodniczka LOTTO. 

– Tour de Pologne Women 

wyszedł nam bardzo ładnie. 

Zgłosiło się aż 8 drużyn UCI 

Women’s WorldTour, składy były 

bardzo silne. Bardzo cieszyły 

mnie tłumy kibiców na startach, 

metach, premiach. Było tak, jak 

w Tour de Pologne dla mężczyzn 

– było wielkie zainteresowanie, 

udało nam się zrobić świetną 

promocję kobiecego kolarstwa – 

podsumował Czesław Lang.

Za sprawą transmisji w Telewizji 

Polskiej, Eurosporcie i na 

platformie streamingowej HBO 

Max, wyścig był dostępny dla 

milionów kibiców w Polsce 

i 65 krajach, promując Polskę 

i województwo lubelskie na 

całym świecie.

WARSZAWA RADOŚĆ

PATRONAT NASZEMIASTO.PL 0011554310
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W wydanym oświadczeniu FIFA 
przekazała, że zamierza powołać 
nową, dodatkową organizację - FIFA 
Forward Enterprise (FFE)- która 
przejmie prawa komercyjne związane 
z turniejami organizowany- mi przez 
FIFA, czyli m.in. mistrzostwami 
świata seniorów i seniorek czy klubo-
wymi mistrzostwami świata. Ich 
łączną wartość osza- cowano na około 
20 miliardów dolarów. 

„FIFA zachowałaby kontrolę 
nad FFE i wyłączne prawa do zarzą-
dzania piłką nożną, rozgrywkami, ka-
lendarzem meczów i wszystkimi de-
cyzjami regulaminowymi i sporto-

wymi. W duchu pełnego poszanowa-
nia dla zasad demokratycznego za-
rządzania FIFA inauguracja nowej 
struktury jest uwarunkowana popar-
ciem większości federacji członkow-
skich i odpowiednimi zgodami Rady 
FIFA” - podkreślono w komunikacie. 

Wszystkie środki zostałyby 
zainwestowane w piłkę 
Jak dodano, wszystkie środki pozy-
skane ze sprzedaży mniejszościo-
wego pakietu akcji FFE zostałyby za-
inwestowane w rozwój piłki nożnej. 
FIFA obiecuje m.in. zwiększenie fi-
nansowania dla każdej federacji 
członkowskiej z ośmiu do 20 mln do-
larów w latach 2027-2030, do 22 mln 
w latach 2031-2034 i do 24 mln w la-
tach 2035-2038. 

Brytyjski dziennik „The Times” 
donosi, że Gianni Infantino poinfor-
mował 211 krajowych federacji piłkar-
skich wchodzących w skład FIFA, że 
będą miały 53 dni na podpisanie planu 
i otrzymanie należnych im znacznych 
sum. Szef FIFA przekazał, że pakiet fi-
nansowy w wysokości 10 000 000 

000 dolarów zostanie uruchomiony 
(od 1 stycznia 2027 roku), jeśli człon-
kowie FIFA zgodzą się na jego plany. 
Jeżeli odmówią, pozostanie budżet 
w wysokości 2 700 000 000 dolarów. 

„Decyzja o tym, czy kontynuować 
realizację tego wniosku, należy wy-
łącznie do Państwa. W przypadku 
zgody każda federacja będzie mogła 
liczyć na zastrzyk finansowy do 40 
000 000 dolarów” - napisano w ko-
munikacie. 

Z doniesień międzynarodowych 
mediów, m.in. Reutersa, wynika, że 
głównym inwestorem zewnętrznym 

ma być należący do firmy Thrive Ca-
pital strategiczny fundusz Thrive Eter-
nal założony przez Joshuę Kushnera, 
brata Jareda, który jest zięciem prezy-
denta Stanów Zjednoczonych Do-
nalda Trumpa. 

Akcje nowo utworzonej spółki, 
która miałaby nadzorować mistrzo-
stwa świata, będą mogły być naby-
wane za pośrednictwem prywatnych 
inwestycji. Jeśli propozycja wejdzie 
w życie, Gianni Infantino może liczyć 
na gigantyczne zarobki. W nowej 
spółce - po zakończeniu szefowaniu 
FIFA w 2031 roku - zająłby zapewne 

posadę prezydenta, prezesa lub inny 
tytuł Chief Executive Officer, co 
w praktyce oznaczałoby przychody 
rzędu kilkudziesięciu milionów dola-
rów rocznie. 

UEFA krytycznie ocenia 
pomysł FIFA 
Krytycznie do tego pomysłu odniosła 
się UEFA. Europejska centrala na-
zwała go przekroczeniem granicy, 
której żadna instytucja zarządzająca 
piłką nożną nigdy nie powinna prze-
kroczyć. 

„UEFA podchodzi do tego bardzo 
poważnie. Tak też powinna do tego 
podejść każda narodowa federacja 
piłkarska, jak również każdy udziało-
wiec: ligi, kluby, zawodnicy, kibice, 
rządy krajów i wszyscy, którzy trosz-
czą się o przyszłość tego sportu. Du-
sza i zarządzanie piłką nożną to nie są 
towary na handel, zwłaszcza przy  
braku jawności, kto na tym korzysta 
finansowo. Nikt z nas nie jest właści-
cielem piłki nożnej. To nie jest coś, co 
FIFA może sprzedać” - napisano 
w oświadczeniu.

Sensacyjny pomysł Infantino i FIFA. Chce sprzedać 
udziały w mistrzostwach  świata

W ostatnich miesiącach światowa centrala i jej prezydent Gianni 
Infantino są coraz mocniej krytykowani

PIŁKA NOŻNA

Międzynarodowa Federacja 
Piłki Nożnej (FIFA) planuje 
sprzedaż około 20 procent 
udziałów organizacji prywat-
nym inwestorom - poinformo-
wano w komunikacie świato-
wej centrali piłkarskiej. War-
tość tej transakcji wyceniono 
na około 4,2 miliarda dolarów.

Zbigniew Czyż
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W dniach 3-9 sierpnia świa-
towa elita ponownie przyje-
dzie do Polski, gdzie odbę-
dzie się 83. Tour de Pologne 
UCI WorldTour. Tegoroczna 
edycja wyścigu będzie wy-
jątkowa i zostanie rozegrana 
pod hasłem „Północ-Połu-
dnie”. Zmagania rozpoczną 
się w Gdyni, a zakończą pod 
Kopalnią Soli „Wieliczka” po 
7 wymagających dniach! Do 
Polski zawitają najlepsze 
drużyny UCI WorldTour, a na 
szosie powalczą także Biało-
-Czerwoni. Łącznie kolarze 
elity przejadą ponad 1100 
kilometrów!

Jak co roku, w sierpniu oczy 
kibiców kolarstwa z całego 
świata będą zwrócone na 
Polskę, gdzie zostanie roze-

grany 83. Tour de Pologne 
UCI WorldTour. Za sprawą 
swojej rangi, impreza przycią-
gnie czołowe drużyny i gwiaz-
dy światowego peletonu. Na 
wstępnej liście startowej zna-
leźli się między innymi Joao 
Almeida, Paul Magnier, Olav 
Kooij i najlepszy polski kolarz 
Michał Kwiatkowski.

Hasło tegorocznej trasy wy-
ścigu to „Północ-Południe” 
– w taki sposób będzie prze-
biegała trasa sierpniowych 
zmagań. Rywalizacja roz-
pocznie się w Gdyni, świę-
tującej w tym roku swoje 
100-lecie, skąd zawodnicy 
udadzą się po ponad 230-ki-
lometrowej trasie w stronę 
Koszalina. Tam poznamy 
pierwszego etapowego zwy-

cięzcę i lidera Klasyfikacji 
Generalnej ORLEN.

Kolejnego dnia peleton prze-
jedzie dynamiczny etap 
z nadmorskich Międzyzdro-
jów do Szczecina, a nazajutrz 
zawodników czeka przepra-
wa z Gorzowa Wielkopolskie-
go do Zielonej Góry. Czwarty 
etap Tour de Pologne popro-
wadzi po szosach Dolnego 
Śląska z Żagania do Karpa-
cza, gdzie zawodnicy zafini-
szują na kultowym Orlinku, 
pamiętającym triumfy gwiazd 
kolarstwa, w tym Alberto Con-
tadora czy Mateja Mohoriča.

Odcinek z metą w Karpaczu 
będzie pierwszym aktem 
górskiego tryptyku, przygo-
towanego przez organizato-

rów. Piąty etap poprowadzi 
bowiem z Opola pod Kocierz 
Resort i zakończy się wyma-
gającym podjazdem, a „kró-
lewski” etap odbędzie się 
w Bukowinie Tatrzańskiej 
i BUKOVINA Resort. Na led-
wie 126-kilometrowej trasie, 
zawodnicy pokonają aż 6 Pre-
mii Górskich PZU, włącznie ze 
stromą Ścianą BUKOVINA. To 
wyzwanie dla rasowych góra-
li, a zwycięzca etapu dołączy 
do prestiżowego grona trium-
fatorów z Bukowiny Tatrzań-
skiej, w którym znajdują się 
między innymi Remco Eve-
nepoel, Joao Almeida, Simon 
Yates czy Rafał Majka.

Rywalizacja w 83. Tour de Po-
logne – podobnie jak przed 
rokiem – zakończy się 9 sierp-

nia etapem indywidualnej 
jazdy na czas pod Kopalnią 
Soli „Wieliczka”. Tam poznamy 
triumfatorów Klasyfikacji Ge-
neralnej ORLEN, Klasyfikacji 
Punktowej Lang Team, Klasy-
fikacji Górskiej PZU, Klasyfika-
cji Najaktywniejszy Zawodnik 
LOTTO i Klasyfikacji Drużyno-
wej Decathlon.

Zmagania najlepszych dru-
żyn świata będzie można 
oglądać za pośrednictwem 
transmisji ze wszystkich 
etapów, realizowanej przez 
Telewizję Polską, a dostępnej 
także na antenach Eurospor-
tu i na platformie streamin-
gowej HBO Max. Dzięki temu 
sygnał z wyścigu dotrze nie 
tylko do polskich kibiców, 
ale także do fanów kolar-

stwa z 65 krajów, promując 
tym samym Polskę na arenie 
międzynarodowej.

Tour de Pologne to nie tylko 
zawodowe ściganie, ale tak-
że imprezy towarzyszące. 
W sobotę, 8 sierpnia w Buko-
winie Tatrzańskiej i okolicach 
rozegrany zostanie ORLEN 
Tour de Pologne Amatorów 
– Memoriał Ryszarda Szur-
kowskiego, a w dniach 3-5 
sierpnia najmłodsi adepci 
kolarstwa z kategorii wieko-
wych Żak oraz Młodzik będą 
walczyć w Tour de Pologne 
Junior – Memoriale Mariana 
Więckowskiego o zwycię-
stwa etapowe oraz wygraną 
w Klasyfikacji Generalnej 
ORLEN – Sponsora Główne-
go Tour de Pologne Junior.

03.08  GDYNIA ‒ KOSZALIN   04.08 MIĘDZYZDROJE ‒ SZCZECIN   05.08 GORZÓW WIELKOPOLSKI ‒ ZIELONA GÓRA   06.08 ŻAGAŃ ‒ KARPACZ  
 07.08 OPOLE ‒ KOCIERZ RESORT   08.08 BUKOVINA RESORT ‒ BUKOWINA TATRZAŃSKA   09.08 KOPALNIA SOLI „WIELICZKA”

Wielkie kolarstwo znów w Polsce! 

3 sierpnia ruszy 83. Tour de Pologne UCI WorldTour
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